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teu UGLUSLEN: 
Przed tekstem t.j. l-sza strona 50 g 
«a w. mm 1 iam, str: 6 łam: w tekście 
60 gr., nekrologi 40 gr, zwycz, 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 13 gr. za wy- 
rea, äia poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 
Ogłosyenia d 


e 100 proc. drożej 
Ogłpszenia adwokatów 26 sł. 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sę © 25 proc. 


ogólnopolskim: 
Za X w. mm w, 1 łamie szer 70 m-m. 
(str. 5 łaamów) -isi drobne za wyraz 24 gr 
Za termin ogłoszeń 


druku i treść 
administracja nie odpowiada. 
P. KO. Nr. 


Po sensacyjnej konfiskacie mowy I lorda admiralicji Z pobytu min. Becka w Londynie. 


Wyniki rozmów londyńskich g 


Em Min, Beck jutro opuści Anglię. = 


LONDYN, 6.4. — Skonfiskowana- mo- 
wa pierwszego lorda admiralicji, lorda 
Stanhope, w której popełnił on pewne nie- 
dyskrecje na temat pogotowia floty bry- 
tyjskiej, oraz» obaw żywionych przez An- 
glię, że zdążamy do nowego kryzysu. była 
przedmiotem debaty w Izbie Gmin. 

Chamberlain bronił pozycji lorda Stan- 
hope, który, jak słychać, złożył swoją god 
ność do dyspozycji premiera. Dymisja ‘a 
nie została przyjęta. W kołach politycz- 
nych Londynu uważa się skonfiskowaną 
mowę lorda Stanhope za wykładnik na- 
prężenia sytuacji. 

Najsprżeczniejsze doniesienia kursują 
na temat posunięć, jakie się mogą wyda- 
rzyć w bliskiej przyszłości. Pewne infor- 
macje mówią, iż między Hitlerem a Mus- 
solinim ustalono marszrutę na najbliższe 
tygodnie. 

Akcja włoska w Albanii w tej, czy w 
innej formie wydaje się dość prawdopodob 
na. Akcja taka miałaby na celu zaszacho- 
wanie Jugosławii na wypadek, gdyby 
chciała zbliżyć się do Zachodu, a także 


Polska lojalnym 


10 tysięcy osób uciekło z Kłajpedy 


odstraszenie Grecji od kontaktów z Lon- 
dynem. 

Poza wzmocnieniem prestiżu Italia, któ 
raby przez krok w Albanii tworzyła nieja- 
ko paralelę do zajęcia przez Rzeszę Cze- 
chostowacji Włochy blokowałyby skutecz- 
nie Adriatyk, 

Nie brak w Londynie głosów, że jeżeli 
Italia dokona okupacji Albanii, będzie to 


bardzo zriamienne zajmowanie pozycji „na 


wszelki wypadek“. Wiarogodne doniesie- 
nia mówią, że Italia wzmacnia garnizony na 
Dodekanezie. 

Reakcje niemieckie na posunięcia Anglii 
są tu śledzone pilnie, ale bez alarmu. 

Ostrzeżenia prasy niemieckiej, która 
głosi, że Rzesza nie czekając na rzekome 
„okrążenie, podejmie wojnę prewencyjną, 
przyjmowane są w Londynie jako bardzo 
znamienne. 

Dowodziłyby One, że Rzesza chce stwo 
rzyć we własnym społeczeństwie 

jakiś mit agresji 

i umotywować tym swoją 
akcję. 


parinerem Litwy 


ewentualną 


KOWNO, 6.4. — Rząd litewski podjął] brano na cele dozbrojenia armii około 1 
u władz niemieckich starania o zwolnienie| miliona litów, z tego około pół miliona w 


aresztowanych w Kłajpedzie. 
UCHODŹCY LITEWSCY. 


KOWNO, 6.4. — Ogólna liczba uchodź 
ców-z: Kłajpedy. Q,tys.„osób.1,. 
W samy: uje s koło | 


1500. Na całej Litwie organizuje się zbiór- 
ki na rzecz pomocy uchodźcom. Ofiary na 
ten cel napływają bardzo licznie. 


MILION LITÓW. 


samym Kownie. Wręczenie wojsku i od- 
działom szaulisów broni, zakupionej ze 
zbiórki, odbędzie się około 15 maja, 


KÓWNU, 6.4. — „Lietuvos Zinios“ o- 
mawiając międzynarodowe położenie Li- 
twy na tle ostatniej ewolucji wypadków 
w Europie, pisze iż Litwa po nawiązaniu 
z Polską stosunków znajdzie w społeczeń- 


KOWNO, 6.4. — Akcja zbiórki na fun-| stwie polskim lojalnego partnera dla za- 


dusz broni na Litwie została już w Kow-| chowania swej niepodległości. Społeczeń- 
nie zakończona, Na prowincji będzie ona | stwo polskie w chwili krytycznej okazało 
trwała jeszcze do 1 maja. Dotychczas ze- | wiele zrozumienia dla Litwy". 


BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH 


SPÓŁKA AKCYJNA 


REZULTAT KONFERENCYJ. 

LONDYN, 6. 4. — Rozmowy angietsko- 
polskie zostały zasadniczo zakończone w 
czasie wczorajszej konferencji min. Becka 
z premierem Chamberłainem i lordem Ha- 
lifaxem, 

Dwustrońne porozumienie pomiędzy 
Anglią a Polską, oparte na zasadach wza- 
jemności, powitane zostało przez całą opi- 
nię angielską jako ważny czynnik utrwale- 
nia pokoju Europy, w naprężonej sytuacji, 
jaka panuje od dłuższego czasu. Porozumie 
nie to ma charakter bilateralny, ale wyra- 
żana tu jest nadzieja, że toruje ono drogę 
do współpracy pokojowej państw o szero- 
kim zasięgu. Poruszony był szereg spraw— 
poza centralnym problemem wzajemnej 
gwarancji — dotyczących intensywniejsze- 
go rozwoju stosunków poľsko - angielskich 
w dziedzinie politycznej, gospodarczej i e- 
migracyjnej. M. i. tematem rozmów była 
kwestia emigracji żydowskiej z Polski, któ- 
ra spotkała się ze zrozumieniem i gotowo- 
ścią kolaboracji ze strony Anglii. Rozmo- 
wy toczyły się w atmosferze nacechowanej 
dobrą wołą i zgodnością poglądów. Kładą 
one podwaliny pod ściślejszą współpracę 
anglo = polską w przyszłości. Obie strony 
wyraziły zadowolenie z osiągniętych rezul- 
tatów. 

Minister Beck iutro (w piątek) opuści 
Londyn, ndając się w drogę powrotną do 
Warszawy, 
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Dolar 5.284 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.284, funty szterlingi po 24.79, fran- 
ki szwajcarskie 118.30, franki francuskie 


Min. Józef Beck w rozmowie z ambasadorem RP. w Londynie Edwardem Raczyńskim 


Druga katastrofa lotnicza W dinani 


Śmierć lotnika mjr. Ibarra i 4-ch pasażerów 


WALENCJA, 6.4 — Gubernator woj- 
skowy wezwał wszystkich b. milicjantów 
do zameldowania się w obozach koncen- 
tracyjnych. B. milicjanci zgłosić się mają 
w Walencji na Plaza del Torros. 


RADA MINISTRÓW. 

BURGOS, 6.4. — Pod przewodnictwem 
generalissimusa Franco obradowała wcża- 
raj rada ministrów, na której minister ro- 
bót publicznych przedstawił obszerny pro 
gram rozbudowy sieci drogowych. Następ- 
nie obrady poświęcone były zagadnieniom 
polityki międzynarodowej. Na ten temat 
nie udzielono prasie żadnych wyjaśnień. 


KATASTROFA LOTNICZA, 
MADRYT, 6.4. — Pod Madrytem wy- 
darzyła się druga. wstrząsająca. katastrofa 
lotnicza, której ofiarą padł mjr Ibarra.. Mjr 
Ibarra leciał z Leon do Madrytu wraz z 4 
pasażerami. W. pobliżu Madrytu samolot 


znajdujący się na pokładzie zginęli. Kata- 
strofa ta wstrząsnęła głęboko opinią. 


Człowiek o stalowych płucach 
jedzie do Lourdes 


NOWY JORK, 6.4. — Fryderyk B. Sni 
te, 29-letni syn multimilionera amerykań= 
skiego, od trzech lat wskutek ciężkiej cho= 
roby płucnej, musi stale przebywać w po= 
zycji leżącej w specjalnie dla niego skon= 
struowanym aparacie stalowym, który za= 
mienia mu płuca. Nieszczęśliwy ten człó= 
wiek w maju br. udaje się w towarzystwie 
swego ojca z Chicago, gdzie stale zamit= 
'szkuje do Lordes; chcąc” tam wybłagać u 
N.M. Panny uzdrowienie. Warto- dodać, że 
młody: p. Snite jest katolikiem i'w strasz- 
nym swym nieszczęściu czerpie pociechę z 
religii i z Sakramentów św. . Przystępuje 
on codziennie do Komunii św. 


z nieznanych przyczyn rozbił się. Wszyscy 


Masowe wyjazdy na wypoczynek 
będą kierowane do miejscowości uboższych 


WARSZAWA, 6. 4. — Ważny problem ; dniach przedmiot wspólnych narad Minister 


stwa Komunikacji i Ministerstwa Opieki 


14.02, liry włoskie 17,— (odcinki tylko do | wczasów, a w szczególności sprawa urlo- 


ODDZIAŁ ŁóDZKI 
SIENKIEWICZA 24 


przyjmuję  subskrypcię na 5 proc. Obligacje i 3 proc, Bony 20-to złotowe. 


POZYCZKI OBRONY PRZECI%LOT 4ICZEJ 


od godziny 9-ej rano do godziny 8-el wieczorem bez przerwy. 


KSRG Z W BS NE Wi z PUDRY Ka ÓW Lod 


Ostatnia droga pułkownika Walerego Sławka. 


Wczoraj odbył się z kościoła garnizonowego w. Warszawie pogrzeb ś.p. płk. Walere- 
go Sławka. W pogrzebie wzięli udział, ob ok Naczelnego Wodza Marszałka Śmigie- 
po-Rydza, przedstawiciele władz państwo wych z premierem gen. Sławojem Skiad- 
kowskim, reprezentanci Izb Ustawodawczy ch, przedstawiciele armii, organizacje le- 
gionowo-peowiackie i b. kombatantów, licz ni koledzy, dawni towarzysze broni Zmar- 
łego, oraz tłumy publiczności Stolicy wraz z delegacjami z całego kraju, które przy- 


100 lirów). 


pów pracowniczych stanowiła w ostatnich 


Kardynał Mariani RESTA 
uległ atakowi serca 


Komisja kardynałów nu czele puństwa watykańskiego 


MIASTO WATYKAŃSKIE, 6.4. Ojciec 
| św. zamianował komisję kardynalską, która 
będzie przewodniczyć w zarządzie Miasta 
PaORz RY: instytucji doń należących i 
willi papieskiej Castelgandolfo. Komisja ta 
składa się z kardynała Canali, jako prze- 
wodniczącego oraz kardynałów  Pizzardo 
i Mariani, jako członków. Komisja zamiano 
wała swym sekretarzem ks. prałata Princi- 
pi, a inżyniera Galeazzi swym delegatem 
| z tytułem architekta świętych Pałaców Apo 
stolskich. Dotychczasowy dyrektor urzędu 
technicznego inż. Castelli podał się do dy- 
misji, 

Zamianowanie komisji kardynalskiej do 
zarządzania sprawami Miasta Watykań- 
skiego ma na celu odciążenie Ojca św. 2d 
tych prac i pozostawienie Mu więcej cza- 
su dla coraz większych i coraz liczniejszych 
zadań połączonych z Jego urzędem apostul 


| 


| skim. 


CHOROBA KARDYNAŁA MARIANIEGO. 

MIASTO WATYKAŃSKIE, 6.4. Wczo- 
raj kardynał Mariani uległ atakowi serca. 
Dzięki natychmiastowej pomocy dra Mila- 


były aby oddać ostatni hołd niestrudzonemu bojownikowi o Polskę Niepodlegią, | niego stan chorego poprawił się. 


wiernemu żołnierzowi Komendanta i współtwórcy fundamentów potęgi Polski dzisiej- 
szej. Na zdjęciu — okryta sztandarem o barwach narodowych trumna ze śmiertelny- 
mi szczątkami ś.p. płk. Walerego Sławka na lawecie armatniej przed kościołem gar- 
nizonowym w Warszawie. Obok: trumny (na prawo) Marszałek Śmigły-Rydz, pre- 
mier gen. Sławoj Składkowski, marszałek Senatu pik. Miedziński. 
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Ceny. miejsc: 


POGRZEB KARDYNAŁA SBARRIET- 
TIEGO. 

MIASTO WATYKAŃSKIE, 6.4. W dniu 
wczorajszym odbyły się uroczystości po- 
grzebówe kardynała Sbarriettiego w koście 
le św. Andrzeja della Valle. W oddaniu o- 
statniej posługi zmarłemu kardynałowi wzię 
ło udział 18 członków św. Kolegium, przed 


istawiciel domu królewskiego Włoch, rzą- 


t 


du, partii faszystowskiej it 


DAR PREZYDENTA FRANCJI DLA 
PAPIEŻA. 


MIASTO WATYKAŃSKIE, 6:4 Ojciec] 


św. przyjął ma audiencji ambasadora Fra1- 
cji, który w imieniu prezydenta Lebruna 
wręczył Papieżowi cenną szkatułkę do prze 
chowywania Olei Świętych, arcydzieło sztu 
ki zdobniczej z XIII w. 


Społecznej. 

W naradach tych ustalono konieczność 
współpracy obu resortów w akcji realizo- 
wania przejazdów pracowniczych na urlo- 
py. Celem utrzymania stałego kontaktu oba 
ministerstwa wyznaczyły specjalnyca dele- 
gatów dla tej sprawy. 

Udzielanie zniżek kolejowych na prze- 
jazdy pracowników na urlopy będzie stô- 
sowane jednolicie na podstawie szczegó- 
łowo określonych warunków. Ruch wcza- 
sowy ma być kierowany do miejscowości 
znajdujących się w uboższym terenie, dla 
którego będzie on przedstawiał wielkie zna 
czenie pod względem gospodarczym i gdzie 
istnieją możliwośc: uzyskania niskich kosz- 
tów pobytu i utrzymania. 


„Pospolite ruszenie kobiet”. 
Rezolucje Rady Narodowej Polek 


WARSZAWA, 6. 4. — Rada Narodowa 
Polek, na zwołanym ostatnio nadzwyczaj- 
nym zebraniu swej rady naczelnej, postano- 
wiła zwrócić się z odezwą da ogółu kobiet 
w Polsce, nawołując je da zrzeszania się w 
imię wzmożenia zwartości społeczeństwa i 
moralnego oraz materiałnego dozbrojenia 
sił narodu i państwa. Rada apeluje do ko- 
biet o podpisywanie i popieranie Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej i podporządkowa- 
nie się wezwaniom Prezydenta R. P, oraz 
Wodza Naczelnego. 

Na propozycję wydziału wykonawcze- 
go rada naczelna R.N.P. powierzyła wy- 
działowi następujące zadania, dotyczące 
zrzeszonych stowarzyszeń kobiecych: 

1. Porozumienie się z komitetem Poży- 
czki Obrony Przeciwiotniczej, w celu zor- 
ganizowania subskrypcji dla kobiet, mogą- 
cych nabywać tylko zbiorowo obligacje i 
bony pożyczki. 

2. Opracowanie projektu zorganizowa- 
via pospolitego ruszęnia kobiet, i 


oznajmił w parlamencie o urodzeniu 
następcy tronu, co izba przyjęła gromkimi 
oklaskami. Odbyła się też defilada wojsk 
przed królem i rodziną królewską. Entu- 
zjastyczne 


ostoję | kraju, 


cych poza nawiasem atstawy-o obowiązku 
wojskowym. Kobiety te mogłyby odegrać 


ważną rolę dla postawy moralnej społeczeń 
stwa i w zakresie niektórych zadań gospo- 


darczych i kulturalnych. 
3. Opracowanie projektu wykorzystania 


sił kobiecych, fachowo kwalifikowanych, w 
zakresie specjalizacji zadań gospodarczych, 


porządkowych, zawodowych, kulturalnych 
i t. d. w razie potrzeby. 


Burza oklasków 


w albańskim parłamencie. MER 


6.4. — albański 


się 


TIRANA, Premier 


manifestacje trwają w całym 


Str. 2. 


BYDGOSZCZ, 6. 4, — Wczoraj po po- 
łudniu dokonano makabrycznego odkrycia 
w domu przy ul. Śniadeckich 25. Znalezio- 
-no bowiem w mieszkaniu na drugim piętrze 
bez życia, zatrutych gazem świetlnym, 59- 
letniego mistrza krawieckiego Jana Żdzie- 
błowskiego i jego małżonkę 55-letnią Fran- 
ciszkę, Jak wynikało z pozostawionych 
przez nich listów, oboje małżonkowie pod 
wpływem silnej depresji z powodu ciężkich 
warunków materialnych į kłopotów finanso- 
i wych postanowili popełnić samobójstwo. 

| Żdziebłowski wraz z rodziną przed sie- 
< demnastu laty z Beróina przyjechał do Pol- 
ski, Od razu zawitał do Bydgoszczy, a bę- 
< dac dobrze sytuowany materialnie wynajął 
| sobie w domu przy ul. Śniadeckich 25 ele- 
| ganckie 5-pokojowe mieszkanie, gdzie wraz 
| z bratem prowadził pierwszorzędny zakład 
_ krawiecki, Klientela rekrutowała się prze- 
| ważnie z lepszych ster i Żdziebłowscy, jā- 
_ ko -dobrży fachowcy i uczciwi rzemieślnicy 
_ cieszyli się jak najlepszą opinią. Po zgonie 
brata, Jan Żdziebłowski sam prowadził za- 
_ klad. Niezdrowe stosunki, jakie jednak wy- 
-tworzyły się w zawodzie krawieckim, mia- 
 nowicie Szerzące Się partactwo i nienczci- 
„we metody stosowane przez pewną kate- 
_ gorię rzemieślników nie pozostały bez wpły 
wu na upadek zakładu i całkowitą ruinę 
uczciwego mistrza krawieckiego. Nie mo- 
 gac-wytrzymać takiej konkurencji i dosto- 
_ sować się do nowych stosunków, Żdziebłow 
ski znalazł się ostatnio w przykrym poło- 
_ żeniu materialnym i poważnie się zadłużył. 
Z tej sytuacji nie mógł już wybrnąć i nie 
płacąc przeszło rok dzierżawy naraził się 
na proces eksmisyjny. 

[I , 


li 


WEJHEROWO, 6.4. — Kilkunastu mieszkań- 
ców Kumii — Zagórza, mając pewne zastrzeże- 
N nie do niektórych pociągnięć kierownika szkoły 
w Zagórzu p. Sabata, wysłosowało obszeriie 

Pismo do kuratorium szkolnego w Toruniu, sta- 
wiajdc mu szercg zarzutów. 

_ W piśmie tym mieszkańcy Rumii — Zagórza 
| postawili Sabatowi zarzut występowania prze- 
civ religii nawet wobec dzieci szkolnych, Wy- 
IROZORANIA przeciw duchowieństwu itd, 

Sabat, czniąc się dciknięty tymi zarzutami, 
wystąpił na drogo, sądową. Pierwsza rozprawa 


p" się W kriegi poroki, Wszyscy o- 
ska  podtrzymąajj, zarzytyą <któręSgOtOWi, są 
ado Ai *świadków. A 


ić zeznan 
:czelia przez Sabata, zarzutom, sąd odro- 
ył rozprawę, celem powołania nowych świad- 
ków. 
| Obeunie oduyla się druga rozprawa, gdzie 
ponownie zeznuwai Sabat, oskarżeni i świad- 
_kowie, 
= Oskerżen: jak w peprzednim terminie sta- 
 mowczo potwierdzają swe zeznania i oświad- 
"czają, że przez zachowanie się kierownika 
szkoły zmuszeni byli do wystosowania pisma 
"do władz sskolnych, domagającego się odwoła- 
nia nauczyciela, który sieje zgorszenie wśród 
dzieci i mt dzieży, 
Lud kaszuoski, jako gięboko religiiny, nie 
może drpuścić, «ry kierował szkołą człowiek, 
ktorego nastawieni» jest tak wybitnie nieprzy- 
 chylne Kośsołowi kaionckiemu oraz rdzennym 
mieszkańcom Kumi: - Zagórza. 
-Druga rozprawa, którą prowadził sędzia 
Stapi, obfitowała w sensacyjne momenty. 

Sąd przesłuchał dokładnie świadków. Przed 
sądem przewinęły się dzieci szkolne, ich rodzi- 
ce oraz młodzież, która niedawno ukończyła 
szkołę, w której kierownikiem był Sabat. 
= Kierownik Sabat złożył pierwszy swoje Ze- 
znania. Nie może on sobie przypomnieć, kiedy 
dany fakt miał miejsce, odpowiedzi na pytania; 
zadawane niu przez oskarżonych, zbywa ogó- 
mikami i natychmiast przytacza fakty pochodne, 
mające słaby związek z zadawanym pytaniem. 
Sąd często przywoływał Sabata do ściślejszego 
przypomnienia sobie czasu i miejsca, Ww jakim 
fakt zaszedł, Sabat m. in, zasłania się nauczy- 
 cielkami. które miały rozdawać „Płomyk”; on 
zaś nigdy nie zmuszał dzieci do czytania za- 
bronionego pisemka, a także do opłacania prenn 
meraty za to pismo. 

Przesłuchani rodzice dzieci, stwierdzili kate- 
 gofycznie, że zabraniali synom przynoszenia do 
domu „Płomyka”. Świadek Skierka zeznaje, że 
postat córkę swą do kierownika Sabata, aby ten 


PTEE O EI EEA TREE CEST 
"JAJA WYLĘGOWE — wysokonieśnych ciężkich 
kur BIAŁYCH WYANDOTTÓW, najlepsze Ta- 


sy ozgólnoużytkowej, nagrodz. Złotym Medalem, 
RUDA-PAB, 1ll-go Listopada 3. 


ranio MEBLE 8 


edyńcze oraz całkowite urządzenia, naj 
„asi styl, pierwszorzędne wykonanie. 
gwarancja, dogodne warunki, poleca: 


Rzemieślnik Polski 
| Napiórkowskiego 1. — UWAGA: Okazyjnie *prze- 
| dam nową sypialnię i stołowy stylowy. 
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ZAJĄCE, Baranki, Jaja, Święconki, Bombonier- 
ki, Sękacze, Torty, oraz wszelkie wyroby Cze- 
koladowe i cukiernicze w wielkim wyborze po 
"cenach fabrycznych poleca „Palermo” wł. Karol 
Lehman, Łódź ul. Główna 49. Hurt — Detal. 


PROF. Dżamii, Jasnowidz- Atrolog, wybiera 
szczęśliwe losy, gwarantując wygraną!!! 
_ Osiągniesz zadowolenie — szczęście — zdro- 
wie — miłość — Nowy Tor Życia. Nadesłać 
datę urodzenia bez znaczków! Prof. Dżami, 
Kraków, Urzędnicza 42/3, Skrytka 169. 


ZAMIENIĘ pokój z kuchnią na jeden duży po- 
_kój. Wiad: Główna 22 w mleczarni, 
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7 WARIYEWCZPTKENOCZ 
PLACE na Mani w pobliżu największego parku 
w Łodzi przy nl Srebrzyńskiei, Solec i Jęcz- 
 miennei do sprzedania. AL Kościuszki 60, m. 2, 
țel, 116-42, 


GWA TRUPY W MIESZKANIU, 


„Motor a nie dusza...” mm 


Chlosta za nieczytanie „Płomyka”. 
| bzieci szkolne przed sądem EM 


W przeddzień przeprowadzenia eksim:- 
sji przez komornika, małżonkowie Ździe- 
błowscy, przemęczeni bezustaną ciężką wa 
ką o byt, postanowili wspólnie popełnić sa- 
mobójstwo. Już kilkakrotnie wyrażali się 
poprzednio o swych zamiarach ucieczki od 
życia, Gdy wczoraj w południe inkasent 
gazowni zapukał do drzwi mieszkania Zdzie 
błowskich, poczuł zapach gazu wydobywa- 
jącego się z mieszkania i zawiadomił o tym 
gospodarza. Przy pomocy ślusarza otwarto 
drzwi prowadzące do mieszkania, a gdy na 
stępnie udano się do pracowni, zapełnionej 
gazem świetlnym, zauważono leżących na 
podłodze obok siebie i przykrytych kocem 
ubranych małżonków bez oznak życia. Ku- 
rek przewodu gazowego był otwarty. Zwło- 
ki pozostawiono na miejscu do chwili przy- 
bycia komisji sąadowo = lekarskiej. O tragi- 
cznej śmierci Żdziebłowskich zawiadomio- 
no natychmiast telefonicznie jedyną ich cór 
kę, która jest żoną kapitana i przebywa w 
Różanie nad Narwią. 

Tragiczny zgon cenionego mistrzą kra- 
wieckiego Jana Zdziebłowskiego i jego mał 
żonki wywołał w kołach tutejszego rzemio- 
sła przygnębiające wrażenie. Desperat był 
wielkim działaczem polskim w Berlinie, po- 
dobnie jak, na udar serca zmarły, jego przed 
kilku laty brat Walery i dużo pracował w 
Tow. Przemysłowców w Berlinie. Jak się 
dowiadujemy, tragicznie zmarli małżonko- 
wie przed popełnieniem samobójstwa byli 
u spowiedzi i Komunii św. i w pozostawio* 
nym przez nich liście wyrazili nadzieję, że 
Bóg wybaczy im ten grzech, gdyż nie mają 
sił do dalszej strasznej walki o byt. 


[ża 


zwolnił ją z zajęć szkolnych, gdyż chce się 
udać na pielgrzymkę do Weiherowa, Sabat nie 
zwolnił, twierdząc, że szkoła jest ważniejsza, 
Mimo to zabrał Skierka córkę ze sobą, a na- 
zajutrz dowiedział się, że kierownik ukarał ją 
karcerem za pólście na pieigrzymkę, Córka 
Stefania musiała karcer odsiedzieć. 


Staje 10-letnie dziecko Paweł Fierka, któ- 
ry chodzi jeszcze do szkoły, Opowiada, że 
nauczyciełka przyniosła „Płomyki”, położyła 
je na stole, a następnie do klasy wszedł kie- 
rownik, który je rozdał dzieciom. Ojciec po- 
darł zeszyt. „Płomyką* i zabronił mu się z 


niego uczyć... Gd OJO: kie- | ; 


rownik zażądał, aby przyniósł" 20 gr. za 
„Płomyk“, wziął go do kancelarii i bił trzcin- 
ką. Na zapytanie sądu, gdzie bił — wstydli- 
wie pokazuje miejsca pód plecami, 


Jeden z oskarżonych zapytuje, czy dzieci 
mówiły między sobą, że kierownik nigdy nie 
chodził do kościoła, twierdzi, że kierownik 
ustawiał je przed kościołem, wprowadzał do 
środka, a sam szedł do restauracji, 


Podobnie zeznaje młodzież, która kiedyś uczę- 
sączałą do szkoły w Zagórzu. Jeden z nich opowia. 
da, że kierownik na „lekcji religii* twierdził, że 


„Boga nie ma, duszy też nie ma, dusza to jest jak | 


motor u samochodu, gdy motor się psuje, z człowież ' deklaracji Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej, 


ka zostaje szmele*. Rzecz jasna, że wywołało to na- 
tychmiastową reakcję u dzieci, przychądziły one do 
domu i mówiły do rodziców: „Co wy mi, tato, opo- 
wiadacie o duszy, szkolny powiedział, że duszy wca. 
le nie ma, a tylko jest motor, jak u samochodu“. 


W ten sposób mniej więcej brzmiały zeznania wy | 


stępujących w dniu rozprawy świadków. 


Po całodziennej rozprawie Sąd postanowił we- 
zwać jeszcze dalszych świadków, przytoczonych przez 
obronę, i odroczył rozprawę do dnia 27 bm. 


Ostrzeżenie od adresem 
pan iomu. 


ŁÓDŹ, 6.6. — Wczorai referat karny Łódz- 
kiego Starostwa Powiatowego rozpatrywał 21 
spraw za niezgłoszenie przez pracodawców do 
Ubezpieczalni Społecznej służby domowej. We 
wszystkich wypadkach skazano pracodawców 
na zapłacenie grzywny od 10 do 30 zł. Przy 
okazii należy zwrócić uwagę utrzymującym 
służbę domową o punktualnym zgłaszaniu jej 
do Ubezpieczalni, gdyż w przeciwnym razie na- 
rażają siebie na nieprzyjemności i koszty. 


NIE ZAŁĄCZAĆ ZNACZKÓW!!! Światowej 
sławy Jasnowidz Vichara rozwiąże Ci zagadkę 
przyszłości, da Ci klucz Nowego Życia — Do- 
brobytu!" Każdy dziękuje. Podaj zaraz datę u- 
rodzenia. Prof, Vichara Kraków, skrytka 567. 


MAJEK PIOTR — ul. Rzgowska 79 zagubił 
kwit kaucyjny Nr 108374 na zł 20, wydany 
przez Elektrownię Łódzką. 


OGŁOSZENIE. Likwidator Banku Spółdzielcze- 
go z odp. ogr. w likwidacji w Łodzi podaje do 
wiadomości, że dnia 24 kwietnia 1939 roku, o 
godzinie 19 min. 30 w pierwszym terminie, O 
godz. 20 tegoż dnia w drugim terminie bez 
względu na ilość obecnych, odbędzie się Oxó!- 
ne Zgromadzenie członków Banku Spółdzielcze- 
go z odp. ogr. w likwidacji w Łodzi z nastę- 
pującym porządkiem obrad: 1) zagajenie Zebra- 
nia i wybór prezydium; 2) odczytanie protokó+* 
łu z poprzedniego Zebrania; 3) odczytanie spra 
wozdania Rady Nadzorczej i zatwierdzenie bi- 
lansów za lata 1935, 1936, 1937 i 1938; 4) spra- 
wa pokrycia strat za lata ubiegłe; 5) wolne 
wnioski. Zebranie odbędzie się w tokalu przy 
ul. Moniuszki Nr la w Łodzi, (—) B. Grajnert, 
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iLikwidator 
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ŁÓDŹ, Kilińskiego 124, 
tel. 146-17, 
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WARSZAWA, 6. 4. — Pewnym wska- 
źnikiem orientacyjnym dochodów zwyczaj- 
nych miast jest obliczenie przeciętnych do- 
chodów, przypadających w tych miastaca 
na jednego mieszkańca. Zestawienia, do- 
konane w tym względzie należy rozbić na 
miasta, liczące do 5.000 mieszkańców, da- 
lej 5 — 10.000, 10 — 20.000 i ponad 
20.000 ludności. ; 

W pierwszej grupie miast- (do 5.000 lu- 
dności) przeciętna dochodów (na jednego 
mieszkańca) wahała się od 3,68 zł., (Sa- 


Wszechświatowej sławy tancerka i śpiewa 


mie erotycznym 


Dzić wyświetla się film p. 

„Kobieta, „| 
a s ? 9; 

którą kocham 


' W roli głównej 


t 


PREMIERA! 


IMPERIO ARGENTINA w wielkim fil- 


„PRZEKLĘTA” 


Początek o godz. 4, w soboty i niedziele o godz, 12-€j. 


sów, woj. tarnopolskie) do 73,91 zł., (Kry- 
nica Zdrój). W grupie od 5 — 10.000 mię- 
dzy. 5,47 zł, (Kłobuck, woj. kieleckie), a 
52,35 zł. (Pszczyna); w. grupie 10 — 
20.000 mieszkańców od 4,27 zł. (Dawid- 
gródek, woj. poleskie) do 73,01 zł. (Cie- 
szyn), wreszcie w grupie powyżej 20.000 
ludności od 13,17 zł. (Krzemieniec) do 
131,15 zł. (Bielsko), 116,73 zł. (Gdynia). 

W stolicy przeciętne dochody wyno- 
siły 88,46 zł. na mieszkańca. 


Pierwsza wspólna konferencja 


W sprawie ukladi 1) 


ŁÓDŹ, 6.4. — W związku z pismem Mi 
nisterstwa rozesłanym związkom zawodo- 
wym Łodzi o zawarciu nowego układu zbio 
rowego na terenie Łodzi i ókręgu w prze- 
myśle włókienniczym, rozpoczęte zostaną 
dziś wstępne rozmowy związków, których 
przedstawiciele w dniu dzisiejszym odbę- 
dą pierwszą wspólną konferencję dla omó- 
wienia obecnej sytuacji w przemyśle oraz 
ujednostajnienia i sprecyzowania swych 
poglądów w sprawie zawarcia nowego u- 
ikładu zbiorowego. 


STRAJK W TKALNI. 

Dzisiaj w inspekcji pracy odbędzie się 
konferencja w sprawie likwidacji strajku 
okupacyjnego w tkalni Holanda, Skorup- 
ki 19, gdzie robotnicy domagają się uregii 
lowania zaległości, + , o0 


UPARTY „FAB 
= Rówńież, me żoshaf jeszcze 
knf strajk Ww tkalmt Së i; Skorupki 19, 


Pochód dzieci z 


ŁÓDŹ, 6. 4. — W dniu wczorajszym od- 
było się pod przewodnictwem starosty mgr. 
Fr. Denysa zebranie sekretarzy gminnych 
powiatu łódzkiego. Tematem obrad było 
omówienie strony technicznej przyjmowania 


Wyjaśnień w powyższej ea udzielał d 
rektor KKO. powiatu łódzkiego Eug, Hertel. 
o propagandzie oraz powołaniu miejskich i 
gminnych komitetów mówił insp, H. Ochę- 
dalski, komisarz na powiat łódzki, Zapał w 
powiecie na rzecz akcji jest duży. 

W obecnej chwili odbyły się zebrania pre 
zesów organizacyj oraz działaczy społecz- 
nych w Chojnach, Rzgowie i Wiskitnie, na 
których powołano gminne komitety Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej, W Konstantynowie 
dzięcj szkół Nr. 1 i 3 samorzutnie urządziły 
pochód_z transparentami i delegacje udały 
się do Zarządu miasta, gdzie złożyły na ręce 
burmistrza kwoty na FON. oraz deklaracje 


Pożyczki, 
ZEBRANIE. 
ŁÓDŹ, 6. 4, — W dniu dzisiejszym, t |: 


ŻYCIE ZGIERZA 


Szczury w tym roku 
dostaną mocniejsze trutki, 


Dorocznym już zwyczajem na terenie na- 
szego miasta zostało wydane zarządzenie o tru- 
ciu szczurów. Zarząd Miejski wykleił ogłosze- 
nia objaśniające konieczność przeprowadzenia 
odszczurzania, uporządkowania sanitarnego po- 
sesji itp. 

Opornym, niestosuiącym się do niniejszego 
rozporządzenia grozi kara do 3 tys. zł, 

Wyłożenie trutki nastąpi podobnie jak w Ło- 
"dzi w dn. 20 bm, 
| Trutkę nabyć trzeba w dniach od I1 do 18 
bm. w wydziale zdrowia przy ul. gen. Dąbrow 
skiego 85. ; 

Dotychczas obywatele skarżyli się na nie- 
odpowiednie trutki. Obecnie Zarząd Miejski za- 
kupit trutki wyrobu mgr Za'ewskiego posiada- 
jące uznanie Państw. Laboratorium Chemiczne- 


|go w Warszawie, które wybrane zostały rów- 


nież przez specialną komisie wydziału zdrowia. 
Ceny tritki są przystępne. 


ROEOTNICY NA F.O.N. 

W lokalu ZZZ odbyło się ogólne zebranie 
członków tego związku, ha którym po wysłu- 
chaniu przemówienia prezesa B. Stasińskiego ze 
brani uchwalili jednogłośnie dobrowolnie opo- 
,datkować się na FON, przy czym techniczne 
przeprowadzenie zbiórki powierzono zarządowi. 

Obecnie odbywać się będą zebrania robotni- 
ików z poszczególnych fabryk, na których de- 
| k'arowane będą sumy. 

Odbyło się zebranie w wykończalni „Bzura”, 
na którym robotnicy zadeklarowali na FON 
swój jednodniowy zarobek. 

CHÓR WOTYWNY NA F.O:N. i 

Na zebraniu zarządu „Chóru  wotywnego” 
przy parafii Św. Katarzyny w Zgierzu jedno- 
głośnie powzięto uchwałę złożenia ofiary z fim- 


Jduszów organizacji 100 zł na FON. 


iorowego W/óLNIAIZ) 


gdzie robotnicy od dłuższego czasu okupu 
ją fabrykę, ponieważ firma nie wypłaciła 
zaległości, a interweniujących w tej spra- 
wie 5 robotników oraz delegata usiłowała 
zwolnić z pracy. Robotnicy w obronie kole 
gów zajęli solidarne stanowisko i mimo u- 
partej postawy fabrykanta, który nie cofnął 
swego zarządzenia redukcji, strajkują już 
od kilkunastu dni, 


2 í 
Przechodzień pod wozem 
Kronika Pogatowia /atunkowego 

ŁÓDŹ, 6.4. Dziś rano na ul. Limanow- 
skiego 125 został przejechany przez wóz, 
zamieszkały tamże Szymański Stanisław, 
lat 29. 

Odniósł on ogólne potłuczenie oraz zła 
manie nogi. Lekarz pogotowia P.C.K. po 
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Ng , zj dzieleniu Szymańskiemu pierwszej Pai 
yżfikwidowa: f cy odwi0żŁ go do szpitala <Ubezp i 


Spółecziej. 


transparentami 


Dzisiejsze zebranie w sali Rady Miejskiej 


6 kwietnia rb, odbędzie się o godz. 15-ej w 
sali Rady Miejskiej przy ul Pomorskiej Nr. 16 
zebranie organizacyjne Powiatowego Komi- 
tetu Pożyczki Obrony Przeciwłotniczej. 

W zebraniu wezmą udział działacze spo- 
łeczni powiatu łódzkiego, reprezentujący 
wszystkie sfery, 

, Zebranie powyższe zwołuje starosta po- 
wiatowy mgr, Fr. Denys, 


OFIARY. 

Zarząd firmy „Boruta* w Zgierzu sub- 
skrypował Pożyczkę Przeciwlotniczą w wy- 
sokości zł. 150.000, Nadto robotnicy i urzęd- 
nicy tej firmy na sumę zł. 80,000. Robotnicy 
i właściciel ślusarni Jana Weissiga w Rudzie 
Pabianickiej ofiarowali na FON zł. 200. Koło 
Kobiet w Chojnach ofiarowało na FON zło- 
tych 222. Mieszkańcy wsi Dąbrowa, gminy 
Ćnojny ofiarowali na FON zł. 174, 


Łódź nie da się wyprzedzić 
w wyścigu ofiarności 
na obronę przeciwioiniczą. 


ŁÓDŹ, 6.4. — W wyścigu ofiarności Łódź w 
dalszym ciągu nie daje się wyprzedzić. Ofiary 
na FON i deklaracje pożyczkowe, wraz z ofia- 
rami płyną od wszystkich warstw  społeczeń- 
stwa, bez różnicy przekonań politycznych i wy- 
znań. 

i Cała akcja pod względem organizacyjnym 
ujęta została w jednolite zharmonizowane do« 
kładnie formy. 

ak więc, wobec przyjmowania z dniem 5 
bm. subskrybcji na P.O.P. przez wszystkie in- 
stytucje kredytowe, komisarz wojewódzki Po- 
życzki Obrony  Przeciw!otniczeji zaprzestał 
przyjmowania deklaracji i podaje do wiadomo- 
ści, że'subskrybujący pożyczkę, nie są już obo 
wiązani do nadsyłania pod jego adresem za- 
wiadomień o dokonanych na ten cel wpłatach. 


KOMISARZ MIEJSKI POŻYCZKI OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ. 

Pismem wojewódzkiego komisarza Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej z dnia 31 marca 1939 
roku został powołany na stanowisko komisarza 
miejskiego, p. inż, Stanisław Wrede: Zastępca 
komisarza miejskiego został mianowany p. dyr. 
Henryk Ostrowski, wiceprezes obwodu miej- 
skiego. LOPP. 

Biuro komisarza miejskiego mieści sie w lo 
kalu Łódzkiezo obwodu miejskiczo LOPP., przy 
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wsze'kie sprawy; związane z rejestracią sub- 
skrybcji itp. w godzinach od 9 rano do 15 w 
dni powszednie, 


Przeloine deszcze 
St+n pogody w Łodzi. 


tura nocy ubiegłej 7 stopni. 
Ciśnienie _ atmosferyczne 
Wzrost ciśnienią, Słabe 
wschodnie. 


748 milimetrów. 
wiatru północno - 
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ul. Fiotrkowskiej 149, telefon 106-50 i załatwia | o 


Bielsko i Gdynia dysponują 


EB największymi dochodam: na m ieszkańca| 


| zdarzenia i wypadki 


;(—) Wczoraj min. Beck został przyjęty w Wind- 
sorze przez brytyjską parę królewską. Po półgodziu- 
| nej audiencji u króla Jerzego odbyło się śniadanie, 
w czasie którego min. Beck siedział po prawej, am 
| basador Raczyński po lewej stronie królowej Flżbie: 
ty. W śniadaniu wzięła też udział 13.leinia księżni- 
czka Elżbieta. Po śniadanin król i królowa opro- 
wadzali min, Becka i amb. Raczyńskiego po zamku, 
pokazując skarby sztuki i pamiątki historyczne Wind- 
soru. 

O g. 15 min. Beck i amb. Raczyński odjechali 
w powrotną drogę do Londynu, gdzie w Izbie Gmin 
o g. 17 odbyła się ponowna konferencja polsko . bry- 
tyjska, Wieczorem w ambasadzie polskiej odbył się 
uroczysty obiad wydany na cześć min. Becka, 

DZIŚ OCZEKIWANE JEST OŚWIADCZENIE 
PREM. CHAMBERLAINA W IZBIE GMIN NA TE. 
MAT OSIĄGNIĘTEGO POROZUMIENIA POLSKU. 
BRYTYJSKIEGO 

Dzień dzisiejszy min. Beck spędzi w Portsmouth, 
jako gość brytyjskiej floty. Powrót do Londynu nu- 
stąpi wieczorem o g. 19. 

(—) Wczoraj premier litewski gen. Czer- 
nius złożył 'w sejmie deklarację programową, 
podczas której wypowiedział przyjazną alu- 
zję pod adresem Polski, 

(=) Wczoraj min. Rzeszy von Neurath przybył 
do' Pragi i objął urzędowanie, jako protektor Czecu 
i Moraw. Protektorowi złożyli wizytę prezydent Ha- 
cha i premier Beran. 

(—) Włoskie ministerstwo wojny ogłasza, że kor. 
pus strzelców alpejskich rozlokowany będzie w Try- 
dencie nad granicą włosko „ niemiecką, 

(—) Min. Goebbels przybył samolotem do Egiptu 

(—) „Giornale d'Italia" donosi, że Papiez 
Pius XII wygłosi w pierwszy dzień Świąt Wielka- 
nocnych mowę, poświęconą sytuacji międzynarodo: 
wej, Mowa trznsmitowzna będzie przez radio. 

(—) Wicepremier inż. Kwiatkowski przybył do 
Gdyni dla zapoznenia się z nowymi inwestycjami w 
porcie. 

(7) Wczoraj Sąd Okręgowy w Łodzi ogłosił wy» 
rok,w procesie przeriwko dwum b. kasjerom Urzędu 
Pocztowego Łódź III na dworcu Łódź . Kal: Anto: 
niemu Barlekowi į Szczcpanowi Ignasiakowi, oskar- 
eo o przywłaszczenie na zajmowanym stanowi- 
sku. 

Na mocy wyroku skazani zostali: 53-letni Anto. 
ni Barlak na 2 į pół roku więzienia i 200 zł grzywny 
z zamianą na 20 dni aresztu, 32-letni Szczepan Igna- 
siak ną 2 lata więzienia i 200 zł grzywny z zamiany 
na 20.dni aresztu, przy czym obaj pozbawieni zo- 

peleh prze na zginę sia Sąd zasądził powódz. 

Vo na rzecz Skarbu Państwa 8d Szczepana lgnasiaka 
w sumie 9020 złotych, 

W motywach Sad wskazał, że przy wymiarze kary 
Ignasiakowi miał na względzie jego przyznanie się 
ze skruchą do winy, a przy wymierze kary Barlakowi 
jego wiek oraz to, że został on opętany przez przy- 
jeciółkę, która sprowadziła go na drogę przestęp- 
siwa, ; 

(—) Prezydent Kwapiński przyjął przedstawicieli 
Stow. Budowy Wyższej Uczelni Lekarskiej w Łodzi 
w towarzystwie wicewojewody -Jellinka, 

Stwierdzono zgodnie, żę w roku bieżącym nie ma 
warunków na przystąpienie do budowy tej uczelni. 

(--) Wczoraj odbyło się walne zebranie akcjo: 
nariuszów Elektrowni Łódzkiej. Udział w nim, z ras 
mienią miasta, brał prezydent Kwapiński, reprezen 
tujący ekeje m. Łodzi, 

Zgromądzenie akcjonariuszów Elektrowni uchwa. 
liło subskrybować pożyczkę lotniczą w wysokośm 
pół miliona złotych i złożyć ofiarę jednorazową w 
kwocie 100.000 zł na FON, niezależnie od sum za. 
deklarowanych przez pracowników. s 
; (= Sad Najwyższy odrzneił skargę kasacyjną 
adw. Szumańskiego, skazanego na sześć miesięcy wię- 
zienia zą obrazę min. Grabowskiego. 

(—) Sad Najwyższy zatwierdził wyrok na docen. 
ta dra Cywińskiego, opiewający na półtora roku wię: 
zienia za obrazę pamięci Marszałka Piłsudskiego. 

(—) Na torze tramwajów podmiejskich między 
przystankami Julianów i Radogoszcz wpadła pod pe 
dzący tramwaj 43-létnia Bronisława Kamińska, zam. 
w Radogoszczu przy ul, Kościuszki 2, Dochodzeni« 
policyjne ustaliło, że winę za wypadek ponosi wyłąca 
nie zmarła. 

(—) Odznaczeni zostali Srebrnym Krzya 
żem Zasługi pp.: Czesław Lisiak, Władysław 
Omąkowski z Łodzi. Brązowym Krzyżem Za- 
sługi pp.: Stanisiaw Adamczyk, Teodor Waj- 
drych, Władysław Kozłowski, Stefan Sterliń- 
ski i Julia Wolska z Łęczycy, oraz Antoni Be- 
dnarek, Jan Bugajski, Józef Olko, Henryk So- 
bański i Micha Zagalski z Łodzi, 

(—) Wczoraj w Radzie Miejskiej odby- 
ło się posiedzenie Komitetu Grodzkiego Zbiót 
ki'na ścigacza okregu łódzkiego im. wice- 
premiera E.. Kwiatkowskiego. Pcbiedzenie 
zagaił wiceprezes zarządu okręgu łódzkieg' 
LMK. dyr. Józef Wolczyński, który w imien i 
d-cy O. K, IV gen, Wiktora Thommee wyr: : 
zit serdeczne podziękowanie obecnym za (© 
liczne przybycie, po czym zaprosił do sti: 

rezydialnego szereg znanych działaczy sp" - 

ecznych na terenie Łodzi, Po sprawozć: - 

niach zaproponowano skład prezydium I" 
mitetu Grodzkiego, do którego przez aki 
mację weszli: przewodniczący prezydent m ` 
sta Jan Kwapiński, wiceprzewodniczący dv" 
Stanisław Dobosz, wiceprzewodniczący: in” 
Zbigniew. Wilski, sekretarz nacz.. Jan: Ziel: 
ski, Przyjęto również przez aklamację sx 
komitetu wykonawczego. Na zakończer ' 
dyr. J. Wolczyński w imieniu d-cy O. K, IV 
gen. Thommóe podziękował za złożóną de- 
klarację pieniężną i odczytał rezolucję. _ 
(—) Przy zbiegu ul. Pomorskiej i Kilińskieg> s" 
chód ciężarowy wjechał w pelnym pędzie na 6”*" 
waj linii nr 4, Wszystkie szyby wyleciały, Wagon (* 
czepny wykoleił się i wjechał na chodnik. Samoch 
odbił się od wagonu i również wjechał na choc“, 
raniąc ciężko przechodzącą ulicą Dorę Szajewicz, - 
Wskutek wypadku przez dwie godziny wstrzyina”; 
był. ruch w tej dzielnicy. 


CERENA ERE, * 
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ŁÓDŹ, 6.4. — Dziś rano temperatura w śród- | ZWYCIĘŻYSZ!!! Znając swój osobisty ħor“ 
mieściu wynosjła 11 stopni. Najniższa tempera- | skop — zdobedziesz pożądana miłość. Dani : 


byt przyniesie Ci szcześliwy numer lesu. Nz- 
doślij datę ws (zenia, Znaczków nie załącza: 
Adresować: Womouth, Kraków, Straszew- 
skiego 25, 
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SNIADANKO DO KOLORU... WŁOSÓW 
Osobliwe domy towarowe 


LJ = Pa T) = - Fa PYT] p 
„Łefńskie” i „„meskie” ulice w Londynie. ji relikwiom, jakie p 
zostały. [Do takich pamiątek śmierci mę- 


mofonowa za kilka pensów. Jedynym w swa|czeńskiej Chrystusa Pana należą m. in. 
im rodzaju zjawiskiem w londyńskich do- Į. zw. „Schody święte“ (Scala Santa) znaj 
mach towarowych jest troska o wygodę | dujące się w Watykanie. 

klienta. 


wh 


x e — 


ielonymi m „Sttodach świętych. 


Pamiątka Drogi Krzyżowej w Watykanie EM 


© 

biczowania, gdy Piłat ukazał Go zgroma- 
dzonym tłumom ze słowami „Ecco homo“. 
Schody Święte są zatem przepojone krwią 
Zbawiciela. | 


W związku z trwającym Wielkim Ty- 
godniem myśl każdego katolika zwraca się 


Londyn, w kwietniu. 

Zaledwie o kilka kroków od Inightsbrid- 
ge Station znajduje się największy i najele- 
gantszy londyński dom towarowy. Plac, 
przeznaczony na postój samochodów, prze- 
pełniają auta. Te specjalnie załóżone posto- 
je przyczyniły się w bardzo znacznym sto- 
pniu do rozwoju domów towarowych. Od 
czasu jak wielkie magazyny zaczęły zakła- 
dać własne miejsca samochodów, cała pra 
wie kupująca publiczność robi w nich swo- 
je sprawunki. „Shopping“ stanowi dla An- 
glików jedną z najważniejszych spraw. Har 
rods jest „najbardziej“ angielskim domem 
towarowym Londynu. 
„ Jest to potężny gmach, w którym cynią 
swoje zakupy zamożne sfery mieszczań- 


kogo podejmuje, najrozmaitsze rodzaje, po- 
siłków, np. śniadanie na wycieczkę samo- 
chodową, uwzględniając „linię“ uczestni- 
czek, za bardzo „niską“ cenę jednego funta 
od osoby. Wszystko zostaje zapakowane w 
barwnym również trzcinowym koszu. Angli 
cy uciekają, jak tylko mogą od smutnej 
szarzyzny klimatu do jaskrawych barw. 
Śniadanie zamówione na wycieczkę, może 
być zapakowane do naczyń koloru odpowia 
dającego życzeniom gościa. Kolor ten mo- 
że być przystosowany do koloru auta, ubra 


Każdy, kto odbywa pielgrzymkę do 
Rzymu, pragnie również ujrzeć fzecz oczy- 
wista i „Scala Santa“. Rok rocznie niezli- 
czone rzesze pielgrzymów wstępują po 
świętych Schodach na kolanach, szczęśli- 
wi, że mogą chociaż w ten sposób w ty= 
siącznej części przynajmniej przemierzyć 
kawałek Drogi Krzyżowej Zbawiciela. Naj- 
więcej oczywiście pielgrzymów wstępuje 
po tych schodacn podczas Wielkiego Postu 
i Wielkiego Tygodnia. , 


„Scala Santa“ posiada 28 stopni, któ- 

„A é re, jak mówi starodawna tradycja, zostały 
miejscu list pocztą, złożyć w oddziale ban- | przywiezione do Rzymu z Jerozolimy przez 
kowym pieniądze, zainkasować czek, pole- matkę cesarza Konstantyna, św. Helenę. 
cić zakup lub sprzedaż papierów na gieł- | Stopnie te z woli Bożej ocalały i odnalezio- 
dzie i załatwić swoją korespondencję. | no je w ruinach dawnego Jeruzalem. Kro- 
„O ile klientowi nie chce się napisać listu |czył po nich, według przez liczne pokole- 
osobiście, może skorzystać z usług steno- |nia z ust do ust podawanej legendy Zba- 
Aj vłosów. Man spala ga życzenie M wo ce posiada własny zakład | wiciel, idąc do Piłata na sąd. Jak wynika z 
A alarczala- Ha doti obod i | ryzjerski i kosmetyczny, wypożyczalnię Ewangelii, Chrystus Pan pięć czy sześć ra- 
zaa mu obiady, przeznaczo- |ksjążek, biuro podróży oraz niezliczona zy wchodził i schodził po tych stopniach. | d 

ne dyskretnie na dwie osoby, podawane u j ilość udogodnień, mogących zadowolić naj Pierwszy raz gdy Go prowadzono z domu | 

| f i WZ ai S 


Można tam zjeść Śniadanie, wysłać na 


kryształowych naczyniac Fir ostar- iei ; ; i 
ysztaiowy! yniach. mą dosta i wybredniejszego nawet klienta. Kaifasza do Piłata, drugi raz gdy wracał z 


czą ciast wszelkiego rodzaju w najoryginal Gr pałacu Heroda, trzeci raz 
. a, U 


stwa oraz właściciele ziemscy z okolic sto- 
licy. Harrods odgrywa główną rolę wśród 
domów towarowych, liczących głównie na 
obcokrajowców. Z psychologicznego punk 
tu widzenia stanowi przedsiębiorstwo reali 
zację szczęśliwego pomysłu. Bowiem ce- 
ny i urządzenie nie ustępują najdroższym 
magazynom przy Bond Street i kupujący 
nie doznaje tu przykrego uczucia, iż kupu- 
je ze względu na taniość. 

Domy towarowe, przeznaczone dla 
przecięinie uposażonych szerokich mas, 
znajdują się w sercu Londynu, przy Oxford 
Stret į Picadilly. Należy do nich Selfridges 
— magazyn, zbudowany w stylu świątyń z 
epoki pseudo-klasycyzmu. Kupują w nim prze 
ważnie Amerykanie średniego stanu i po- 
dróżni, przybywający ze stałego lądu. Brak 
smaku w budowie gmachu należy przypisać 
rządowi, do którego należą grunty przy tej 
ulicy. Budowniczym postawiono za waru- 
nek, że gmach przy tej największej z an- 
gielskich przemysłowych ulic musi być zbu 
dowany według szematu opracowanego 
przez miejski urząd budowlany. 

Bardzo dziwnym jest często zestawie- 
nie towarów w poszczególnych miagazy- 
nach. Boofs — największy skład apteczny 
i perfumeria — posiada najobfitsza wypo- 
życzalnię książek. Mason i spółka zaś sprze 
daje obok najwyszukańszych smakołyków 
najrozmaitsze przedmioty na podarki. Ten 
dom towarowy jest miejscem zakupów dla 
milionerów, "krainą czarów : przy Oxford 
Street. |< 4, 

Tu zamawia się najwytworniejsze śnia- 
dania. Tu najgościnniejszy nawet i najbo- 
gatszy człowiek może zamówić dla tych, 


RYSZARD BRAUN 


niejszej postaci, 


Dostarcza również hermetycznie zamy- 
kających się blaszanyca puszek, do któ- 
rych panna młoda kładzie kawałki weselne- 
go placka, aby je rozdać według angiel- 
skiego zwyczaju znajomym i przyjaciołom. 
Angielski dom towarowy sprzedaje również 
kwiaty, jarzyny, owoce i ptactwo. W dzia 
łach podarków piętrzą się wyroby z ko- 
sztownej jady i kości słoniowej oraz przed- 
mioty nowoczesnej sztuki stosowanej. 

W dziedzinie barw dopuszczone są 


wszelkie zestawienia. Wobec zwyczaju An- 
gielek siadania na podłodze, stoliki do her- 


baty nie są o wiele wyższe od chińskich. 


Wogóle jednak angielska moda i przemysł 
zdobniczy starają się od kilku lat uwgzię- 
dniać jednocześnie gust angielski i amery- 
kański. Magazyny męskiej konfekcji przy 
Picadilly i College Outfit przy Oxford 
Street należą do niewielkiej liczby domów 
towarowych, które zachowały angielski 
charakter. Zdziwi to może niejednego, że w 
Londynie istnieją ulice, noszące wybitnie 
męski ib żeński charakter. Łatwo daje się 
stwierdzić, że ulice odwiedzane szczegól- 
nie przez kobiety, mianowicie Bond Street, 
Regent Street i Sloan Street biegną z pół- 
nocy na południe, podczas gdy mężczyźni 
chętniej odwiedzają Oxford Street i Pica- 
A mające kierunek ze wschodu na za- 
chód. 


„Wybitnie amerykański cnarakter noszą 


magazyny Woolworth'a, rozrzucone po ca- |. 


łym Londynie, sprzedające niesłychane mnó 
stwo artykułów, często po śmiesznie ni- 
skiej cenie. Można tam nabyć np. płytę gra 


go wujaszka, popijającego piwo. 


HURAGAN 
W SERCU 


— A gdzież jest teraz pański siostrzeniec? 

— Zapewne w Manchesterze. 

— Pisuje do pana? 

— Nie. Obraził się trochę na mnie. 

— Czy można wiedzieć za co? 

— Hm... Bawił się w Paryżu i narobił długów, więc 
musiałem go skarcić, regulując należności; kilka tysięcy 


Agentka zdumionymi oczyma spoglądała na obojętne- 


niec pański znikł od pewnego czasu? Równie tajemniczo 


go ją szofera tak ściśle odpowiadał rysopisowi człowieka, 
opisywanego przez Kraffta. 

- Na wszelki wypadek trzeba było zadać jeszcze kilka 
pytań stroskanemu człowiekowi, który sapał i odgrażał 
się, że poruszy niebo i ziemię, ale odnajdzie siostrzeńca. 

— Czy znał pan również kolegów pana Johanna? s 
— Tak. Jakiegoś bruneta — Francuza, 

— Czy nie tego? 

— Tak, właśnie tego — przeraził się Krafit, przysu- 


po męczeństwie | 


wydajne i tanie mydło, 

którego dla tych zalet 

powinna Pani stale 
używać! 


której opalona kobieta w kostiumie kąpielowym 
z zamkniętymi oczyma na rozłożonym, bardzo barwnym 
tle kąpielowego płaszcza. Czerwone pantofle i czerwona. 
gumowa czapka dopełniały efektownej całości, | 

— Tak pan sądzi? — pytała gorączkowo agentka, po- 
równywując fotografię daną przez 
ze zdjęciem plażowym. 
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leżała 


' 


hrabinę Kalinowską 


Patrzyli teraz oboje. Przyglądali się uważnie, szuka- 
li niezbitego potwierdzenia swoich podejrzeń. Wreszcie 


franków! Nieznośny młokos! wając fotografię zabitego George'a Lamoólet pod same znaleźli, i 
— Ach tak... Więc pan nic nie wie o tym, że siostrze- oczy. — I cóż się z nim stało? — Ależ ona ma pod prawym okiem znamię i na tym 
f Wasi f — Dostał kulę w kark tak, jak prawdziwy baron de zdjęciu i na tamtym. 4 


Powieść 33 znikl,: jak jego Koleżanka, Kalinowski? Langle i jak kupiec Muguet. | _ Spojrzeli na siebie zdumieni. Agentka uśmiechnęła 
Wujaszek był zgnębiony. Przybladł. W oczach jego się: . 
SERENO e ZEGRZE — Co pani mówi? Herr Je!.. — poczciwy wujaszek | odbit się widoczny niepokój. Zaraz jednak zabłysła na- — No teraz dopiero, mogę panu powiedzieć, że skła- 
wypuścił cygaro z ust. Nie. Nic o tym nie wiedział. Ga- dzieja. malam — jestem agentką tajnej policji i wieczorem jadę 
zet nie czytywał i chcąc prawdziwie odpocząć od fabryki — A może jednak tamtych dwoje żyje jeszcze. Czy | do Tamarisu. ; i 
Powódź na Węgrzech. | — nikomu, nawet z najbliższych, swego adresu nie po- e adao od TOTON okupu? : — Pociągiem? 
zostawił, — Od państwa Kalinowskich tak. — Tak. 
— To straszne — mamrotał, uderzając pięścią w stół. — Zapłacili? — Pojedziesz pani moim samochodem, zaraz po nia- 
— To straszne — powtarzał. — Biedny Johann, Biedny ai, daniu. Razem ze mna. 
chłopiec... I biedna, piękna dziewczyna. Trzeba ich od- — No i? — Nie śmiem korzystać z pańskiej uprzejmości. 


naleźć! 
+ 


Wskutek nagłej fali ciepła, któ- | nie był 

ra stopita śnieg w Karpatetch 

wystąpiły rzeki w północnych 

Węgrzech z brzegów i zalały 

znaczne połacie kraju, Na zdjęcia | 

szosą j linia kolejowa Banrćve- | 
Ozd pod woda: 


— Zostali ograbieni z pieniędzy. 

— Czy policja podejrzewa kogo? 

— Przede wszystkim pana. 

R — No teraz, to chyba już nie. A poza mną? 
— Podejrzewała jeszcze barona de Langle, który po- 

dobno ostatni wieczór spędzit w towarzystwie pańskiego 

siostrzeńca. 


— Kiedy i gdzie? 
— W Paryżu. Na dworcu. Przed wyjazdem na Rivierę. 
— Jak ten człowiek wyglądał? Czy nie tak? 
Agentka wyjęła przygotowany wycinek z gazety z ilu- 
stracją, przedstawiającą olbrzymią, tęgą postać człowie- 
ka zabitego. Twarz, bólem wykrzywiona, widoczna była 
na zdjęciu z całą wyrazistością. 
— Nie — odpowiedział stanowczym głosem. — To 
Znajomy Johanna był wysoki. 
zgrabny, szczupły. Miał śliczne rysy, rasowe ręce i mocne 
spojrzenie, Podobał mi się, pomimo, że chłopca naszego 
ciągał po spelunkach na Monparnassie. 
i Agentka musiała zapanować nad wyrazem 
twarzy, ahv nie okazać zadowolenia, że rysopis śledzące- 


tamten człowiek. 


swojej 


—. Dziewczyna się nie zaziazła. 

— Nie znalazła — powtórzył Krafft — biedna, Śliczna 
dziewczyna. Pamiętam ją. Miała piękne, jasne włosy i ró- 
żową cerę. A budowa świadczyła o zdrowiu. 

— Pamięta ją pan dobrze? 

— Bardzo dobrze. Przypominała mi jedną z tych, któ- 
rych fotografie pomieszczono na konkursie najpiękniej- 
szych zdjęć plażowych. 


. — Zdjęcie było w jakiejś Illustration, przed dwoma 
dniami. 

Kazali podać francuskie i niemieckie ilustracje. 

Na pierwszych dwóch stronach pełno było kolorowych 
zdjęć z Ville Franche, Cap Brun, Tamaris, Monte Carlo, 
Mentony i Nicei. Cała Riviera francuska, zalana słońcem, 
prezentówała swoje najpiękniejsze kobiety w pydżamach, 
szortach i kostiumach kąpielowych na lądzie i morzu. Na 
piasku, pad palmami, z gumowymi krokodylami w obję- 
ciach, pod parasolkami, w kajakach i na leżakach. 

Zdjęcie o które chodziło było jednym z najpiękniej- - 
szych i nosiło podpis. „na plaży Tamarisu, pod Tulonem'' 

— Tak, Żałożyłbym się, że to ona! — wykrzyknął wu- 
jaszek Krafft, uderzając ręką w rozłożoną ilustrację, ra 


t 


i 


— Nie bawmy się w grzeczności, moja pani — prze- 
ciął rubasznie Niemiec. — Mnie tu chodzi o odnalezienie 
Johanna, głupiego, nieopatrznego chłopca, któremu za= 
chciało się drogich, nagich tancerek! 

— Może i na Monparnasse pan ze mną 
Trafiłam tam na ślad dziewczyny, 
bardzo podejrzaną. 

— Jakby pani wiedziała, że nojadę! — wykrzyknął — 


pojedzie? 


— Ależ ja znam tego człowieka — zakrzyknął wuja- — Czy mógiby mi pan to zdjęcie pokazać, chciałabym pojadę! Szlag mnie trafia z irytacji. Urlop diabli i tak l 
szek Krafft — Johann bywał u niego w willi pod Wersa- je porównać z odbitką fotograficzną, daną mi przez jej wzięli. 
lem i przedstawił mi go. rodziców. — Więc co? ą 


— Więc jadę szukać. Szukać tego drania, który zasło- 
nił swoje podłe nazwisko moją solidną firmową wizytów= | 
ką, moim uczciwym imieniem, znanym z solidności! Jadę 
szukać tego dnia! Jadę! 

— No więc, jeżeli tak, to pan pozwoli, że skorzystam _ 
z jego pomocy, przedtem jednak odpocznę, gdyż po nó- 
cy spędzonej w wagonie, jestem zmęczona. 

— No, to niech się pani wykąpie i prześpi w moim 
pokoju, który i tak opłaciłem za dzisiejszą dobę. | 

— Nie Skądże. Dziękuję. i 

— Nie dziękuj pani — tylko korzystał z okazji. Nie: | 
trzeba wyrzucać pieniędzy za okno. | 
(d: e. n.) | 


która wydaje mi się 


MAM 


W Warszawie działa komitet oddymia- 
a stolicy i prowadzi pracę w dość sze- 
kim zakresie. Niestety, nie obejmuje wszy 
kich dzielnic. Od lokatorów domów przy 
l. Ząbkowskiej i jej przecznicach, Markow 
o potskiej i Tarchomińskiej wpły 
#y zażalenia na Monopol Spirytusowy. — | 
adze sypią się tak gęsto, że nie można o- 
pierać okien. Zadymienie całej tej dzielni- 
f winno być usunięte albo przez przebu- 
pwę kominów, albo przez zainstałowanie 
p” ochronnych. 
? * g 


| 
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+ 
_Nadeszły ciepłe wiosenne dni. W par- 
ich i ogrodach stolicy — ożywienie. Nie 
jszyscy mogą korzystać z ogrodów. Miesz- 
ańcy Siex i okolic mają utrudniony dostęp 
Łazienek. Obecnie muszą oni odbywać 
okrężną do najbliższych bram, poło- 
sa przy ul. Podchorążych i nawprost 
„ Sułkowickiej. 
Tow. Przyjaciół Belwederu, Sielc, Sic- 
ek i Czerniakowa zabiega o otwarcie; 
pwej bramy w okolicy ul. Sieleckiej iub 
« Iwickiej. Realizacja tego projektu nie 
pwinną natrafić na większe trudności. 
i ko k k 


| 

W roku bieżącym przeznaczono 800 ty-; 
gcy złotych na budowę nowych gmachów 
kolnych. Akcja budownictwa szkolnego 
fowadzona jest już od pięciu łat i dzięki 
mu miasto oszczędza sporo pieniędzy na 
bmornem. 
i 


* + 
| Ogólna długość ulic Warszawy wynosi 
BO km. Najdłuższymi ulicami są: Grochow 
ka — 5.2 km, Czerniakowska — 4.4 km, 
F/olska — 3.8 km, Grójecka — 3.5 km, Pu- 
wska — 3.5 km, Marszałkowska — 2.5, 
l. Waszyngtona — 2.4 km i Al. Jerozolim 
ka 2.2 km. 


AMANS EIT 


* 


Z Jarosławia donoszą: 
| Droga w Terebnej była widownią krwa- 
ego dramatu, którego tło jest następujące: 
26-letni absolwent jarosławskiej szkoły 
kndlowej, Mieczysław Lasota, ożenił się 
zed dwoma laty z 18-letnią Adelą Belic- 
4. Młodzi małżonkowie prowadzili dobrze 
osperujący sklep spożywczy. Bezpośre- 
hio po zawarciu małżeństwa, młody La- 
bta wezwany został do odbycia czynnej 
iżby wojskowej w podchorążówce. — 
/ czasie nieobecności męża Lasotowa na- 
jązała bliższe stosunki z nauczycielem, 
ominikiem Nowickim, z którym wspólnie 
amieszkała w Radawie. 
Po powrocie męża z wojska Lasotowa 
owróciła do niego, lecz później uciekła 
ilikakrotnie do Nowickiego. Nowicki za- 
leldował nawet Lasotową jako swoją żonę, 
A co później skazany został na sześć mie- 
ẹcy aresztu z zawieszeniem. Ostatnio La- 
a zamieszkała u swego męża, Nowi- 
ednak w dalszym ciągu ją napastował, 
isywał do niej listy, a nawet często sta- 
jał przed jej sklepem, szukając nawiąza- 
ia ponownego kontaktu. 
_ Ostatnio Lasotowa znowu uciekła od 
wego męża i przybyła na wieś do nauczy- 
iela Nowickiego. Na wiadomość o tym 


| 


oną do Terebnej, gdzie ostatnio mieszkał 
lowicki. Pomiędzy mężczyznami doszło do 
strej wymiany zdań, w czasie której, nie 
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5. MANAGER. 


NAUKA JAZZY. 


' Radca Adler poczekał aż auto stanęło 
przed willą i podszedł do siedzącej wew- 
nątrz swojej żony i jej profesora. 
Pani radczyni dostąpiła niemałego za- 
szczytu, sam bowiem dyrektor kursów. sa- 
jochodowych Karl Tenner podjął się udzie 
ania jej lekcyj nauki jazdy. 

 — Jakże dziś poszło? — troskliwie za- 
pytał małżonek. — Czy żona robi postępy? 
— Zadziwiające! — odparł pewnym to- 
em dyrektor. — Doprawdy, życie jest 
piękne! Pani radczyni po kilkunastu za- 
ledwie dniach znakomicie już panuje nad 
kierownicą, wykazując niezwykły spokój i 
ystrość orientacji. Jest przy tym równie 
uzdolniona jak sumienna. Gruntownie prze- 
tudiowała sygnalizację i regulamin ruchu. 
Sądzę, że jutro, najdalej pojutrze będzie- 
my mogli wyruszyć do śródmieścia, 
| — Widzisz, Fryderyku! — wykrzyknęta 
dumna z siebie uczennica. — A mówiłes, 
że nigdy się nie nauczę prowadzić autal.. 
` Radca dość sceptycznie potrząsnął gło- 
wą. 
- — Nie zapominaj duszko, że miałaś 
dzis dziew:ginasią lekcję i że dotąd jeździ- 
łaś tylko na neryferiach po pustych uli- 
cach. 
= — Więc cóż z tego? Pan dyrektor miał 


akończył się śmiericinymi strzałami. 


iasota wsiadł na rower i pojechał za swą |: 
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Kraíieczhi. 


NIETYKALNE KSIEGI. 


Ukarany fabrykant wa 


Cyklamen. Z cyklamenu. Cyklamenowi! 
Na każdym kroku, na każdej wystawie, w 
każdej kawiarni, kinie, tramwaju, taksówce, 
restauracji, na spacerze, w Warszawie, w 
Łodzi, w Paryżu, Londynie, Brukseli, Rzy- 


| mie, Kołomyi, Zgierzu i Krynicy — cykla- 
8 ymcy y 


men! Szaleństwo cyklamenowe, Szał cykla- 
menu! 

Wiecie państwo, co to jest cyklamen? 
To najmodniejszy kolor damski. Kolor al- 
pejskich fiołków. Cyklamen. Jeżeli zoba- 
czycie, a zobaczycie na pewno, na ulicy czy 
gdziekolwiek jakąkolwiek damę, dziewusz- 
kę czy staruszkę, której dynda przy kapelu- 
szu kawałek różowego materiału, to ten ró- 
żowy materiał nazywa się cyklamen. Przy 
sukni musi bezwarunkowo być coś z cykia- 
menu. Przynajmniej pół sukni, jeżeli nie ko- 
kardka, falbanka, zapinka, podpinka, kołnie 
rzyk czy mankiet. Przy płaszczu pożądany 
kawałek cyklamenu. „Kombinacja“ cykla= 
menowa — to szczyt wytworności pięknej 
pani. Prawdopodobnie niezadługo już pa- 
nie będą sobie przemalowywać włosy na ko 
lor cyklamenowy. Platynowa blondynka — 
to nasze babki! Współczesna kobieta, to 
blondynka cyklamenówa! 

Nie spoglądam nigdy na wystawy skle- 
powe z damskimi materiałami. Ale jeżeli 
od pewnego czasu wszystkie te wystawy 
są zarzucone wyłącznie materiałami w ko- 
lorze cyklamenu, zaczyna to człowiekowi 
rzucać się w oczy. Jeżeli podsłuchacie, pań: 
stwo, rozmowę dwóch kobiet, to z całą pe- 
wnością będą one mówiły godzinę, dwie, 
trzy — o cyklamenie. Czy ma sobie sprawić 
całą cyklamenową suknię, czy też tylko przy 
brać ją cyklamenem, czy nie uważa za wska 
zane, aby do tego kapelusza dodać woalkę 
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panujący nad sobą, zdradzony i oszukiwany 
mąż, dobył rewolweru i zasypał strzałami 
kochanka swej żony. Nowicki zginął na 
miejscu, a Lasota zgłosił się w policji. 


` Wypadek wywołał w Jarosławiu wielkie 
poruszenie. Trzeba podkreślić, że Lasota 
cieszył się w całej okolicy opinią człowie- 
ka niezwykle uczciwego, spokojnego i ztó- 
wnoważonego, 
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cyklamenową, czy pończochy cyklamenowe 
ładnie by wyglądały ? Czy cyklamen na biu- 
zeczkę bęgzis odpowiedni do błękitnej spód 
niczki? Czy stanik z cyklamenu nie będzie 
przebijał przez zieloną bluzeczkę ? 

Cyklamen... cyklamen... cyklamen... 

Cyklamenowe szaleństwo staje się nie- 
bezpieczne. Cały Świat może się walić — 
kobieta myśli, mówi i marzy o cyklamenie. 
Właściwie dra kobiet należało by wprowa- 
dzić obligacje pożyczki przeciwlotniczej na 
papierze cyklamenowym. Wszystkie kobie- 
ty kupowałyby wówczas pożyczkę masowo. 

Należy spodziewać się, że niedługo bę- 
dziemy jedli na obiad cyklamenową zupę, 
na drugie danie baraninę w sosie cyklame- 
nowym, na deser kompot a la cyklamen. 
Na podwieczorek cyklamenowa herbata i 
ciasteczka z cyklamenu, 

W gruncie rzeczy kobiety, to najszczę- 
śliwsze istoty. Mężczyźni wczytują się na- 
miętnie w gazety z opisem pobytu ministra 
Becka w Londynie — kobiety wczytują się 
w „żurnale”*, opisujące, gdzie i jak można 
i należy stosować cyklamen. Mężczyźni za- 
stanawiają się, czy i kiedy może w Europie 
rozszaleć wojna, kobiety szaleją za cykla- 
menem, Mężczyźni martwią się obecnie, 
skąd zdobyć pienądze na święta, kobiety 
martwią się, czy w cyklamenowym kostiu- 


mie będzie im do twarzy? Mężczyźni zasta- 


nawiają się, czy wiosna będzie ładna i po- 
godna, kobiety zastanawiają się, czy zbyt 
gorące wiosenne słońce nie zmieni kolorn 
cyklamenu? 

Niestety psychiatria nie znalazła jeszcze 
lekarstwa na chorobę cyklamenową. Wido- 
cznie należy ją zaliczyć do rzędu chorób nie 


uleczainych. 
OBRAZA, 

Włodzimierz Schónert, fabrykant z Ło- 
dzi, wważa siebie za udzielnego księcia nie- 
tykalnego, którego przepisy obowiązujące 
w Polsce nie dotyczą. Toteż gdy pewnego 
dnia, może nie bez powodu, zjawili się w 
fabryce Schdnerta rewidenci Urzędu Skar- 
bowego, Schónert był tą wizytą niesłycha- 
nie oburzony i odmówił dopuszczenia urzęd 
ników do tajemnic swoich ksiąg handlo- 
wych, wołając: „To chamstwo!” 

Urzędnicy złożyli odpowiedni raport 
swoim władzom, w wyniku czego Schónert 
pociagnięty został do odpowiedzialności kar 
nej. Sąd Grodzki skazał Włodzimierza Schó 
nerta na dwa tygodnie aresztu, z zawięsze- 
niem wykonania wyroku na dwa lata. 

Jerzy Krzecki, 


Amator strzelaniny wielkanocne! 


EEEH zdemolował całą kuchnię. 


Z Rzeszowa donoszą: 

Do Rzeszowa nadeszła wiadomość 0 
skutkach lekkomyślności młodych chłop- 
ców wiejskich, którzy mimo surowych za- 
kazów strzelaniny świątecznej, na długo 
przed Świętami przygotowują sobie mate- 
riał strzelniczy. 


Według otrzymanych informacyj sprawa 
przedstawia się następująco: 13-letni Ju- 
lian Chromieszko z Radymna, znalazł w 
polu większą ilość starych naboi karabino- 
wych. Chłopiec, ucieszony łatwym zdoby- 
ciem cennego w okresie przedświątecznym 
prochu, postanowił wydobyć go z naboi i 
użyć go w czasie Świąt. 

W tym celu przesypał proch do garnka, 
a ponieważ proch okazał się mokry posta- 


na kursach panią, która pięciokrotnie musia 
ła stawać do egzaminu o prawo jazdy, 


która teraz zdobywa wszystkie pierwsze na|lekcyj, i dopiero ją puszczę na egzamia. 


grody na raidach międzynarodowych. 


— Och, nie chciałbym, abyś dopięta i 


wił garnek z prochem na kuchni. 

W tym momencie nastąpił straszliwy wy 
buch, wszystkie sprzęty w kuchni roziecia- 
ły się, a szyby wyleciały z okien, chłopiec 
natomiast doznał ogólnych obrażeń, tak 


iż w stanie ciężkim odwieziono go do szpi- 
tala. 


— Przeciągnę jeszcze trochę naukę — 
a| przemyśliwał — razem będzie czterdzieści|ni. Życie jest piękne! 


Mąż się niecierpliwi, lecz to fraszka! 


aż takiej doskonałości — przestraszył się| dnię, powinszował sobie sprytu. 


radca, któremu zamajaczył obraz połowicy 


Radczyni niecierpliwie czekała w oknie | tobusami, ocierał o chodniki i raz i drugi! 


Rozognionym wzrokiem patrząc na jez- 


t 


EAS 


Awaniurnicza eskapada 


Tragiczny strzał poncjanto BES 


Z Krakowa donoszą: 

Wieczorem na Woli Justowskiej pod 
Krakowem doszło do tragicznego zajścia 
między posterunkowym P. P., a podchmie- 
lonym awanturnikiem. 

Mianowicie w jednej z restauracyj nie- 
jaki Józef Nowak rozpoczął awanturę. Ko- 
mendant miejscowego posterunku wezwał 
Nowaka, aby z nim się udał na posterunek. 
W pobliżu posterunku do policjanta przy- 
padł stryjeczny brat aresztowanego, Piotr 
Nowak, który usiłował odbić Józefa No- 
waka. 

W czasie awantury policjant strzelił, tra 
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Marynarz w drodze do Żony 
zabił się przy wySiadaniu z auta 


Z Gdyni donoszą: 

Po powrocie z podróży zagranicznej do 
Gdyni, s/s „Robur VI* przycumowany z0- 
stał przy molo inż. Wendy. 

Około g. 1 radiotelegrafista Stefan Kop- 
ka w towarzystwie mechanika tegoż statku 
udał się samochodem do Orłowa, skąd miał 
zamiar udać się pieszo do Witomina, gdzie 
zamieszkiwała jego żona z dzieckiem. Przy 
wysiadaniu z auta upadł tak nieszczęśliwie, 
że rozbił sąbie o krawężnik głowę. Nieprzy* 
tomnego odwieziono do szpitala, gdzie nie 
odzyskawszy przytomności, umarł, osiero- 
cając młodą żonę i dziecko. 

Śp. Stefan Kopka był wzorowym i su- 

|miennym pracownikiem ogólnie lubianym 
przez władze i kolegów. 


RADIO-KĄCIK. 


CZWARTEK, 6 KWIETNIA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


15.00 Rozmowa technika z młodzieżą 

15.15 Kłopoty i rady: „Przepisy świąteczne” — 
dialog 

15.30 Jan Sebastian Bach: Preludia chorałowe w wy 
konaniu orkiestry smyczkowej Stow. Muzyków 
Polskich — z Krakowa 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.05 Wiadomości gospodarcze 

16.20 „Miserece mei Deus" — audycja słowno - mu- 


zyczna w wykonaniu mę iego zespołu wokalne» 
a 


o i recytatora — ze Lwowa 

16.55 Claude Debussy: Fragmenty symfoniczne z 
muzyki do dramatu „Męczeństwo św. Sebastiana“ 
(płyty) 

1745 Na żebraczym szlaku — felieton 

117.25 Recital wiolonczelowy i 

18.00 Audycja dla młodzieży wiejskiej 

18.30 „Żywy Bóg (część Il): „W Wieczerniku i 

po okazac 

19.15 Koncert popularny w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Katowickiej į in. 

20.15 Józef Eisner: 
Chrystusa, czyli tryumf Ewangelii" — oratorium 
w Ż.ch częściach (transmisja z Filharmonii War- 
szawskiej) 

W przerwie; 

21.00 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 
Wiadomości meteorologiczne, Komunikat śnie- 
gowy z Krakowa, Wiadomości sportowe oraz 
Nasz program na jutro 

22.15 Fragment z powieści „Litość* — Czesława Stra 
szewicza 

22.35 Muzyka z płyt 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie: svinega i 
wiadomości meteorologiczne 

23.05—23.55 Koncert dawnej muzyki polskiej 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Koncert symfoniczny — płyty 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe j odczytanie 
programu 
18,00 O młodej Łodzi — felieton 
18.10 Muzyka z płyt , 
18.20 O wszystkim po troszku 
18.25 Wiadomości sportowe lokalne 
22.15 Audycje lokalne 
22.35 Koncert życzeń Łódzkiej Red. >. 
22.55 Wiadomości bieżące 
23.05 Zakeńczenie audycyj 


iu tiowej 


— Proszę się nie bać. Jestem przy pa- 


Wkrótce zaczęło się coś, niby gra 
chowanego na ruchliwych ulicach. 


w 


„Męka Pana naszego Jezusa | 


fiając Piotra Nowaka w brzuch, wskutek 
czego Nowak zmarł po godzinie, nie odzy- 
skawszy przytomności, 

Komenda Powiatowa P. P. wdrożyła 
w tej sprawie dochodzenia, 


KUPUJE POZYCZKĘ 
OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ 


PIĄTEK, 7 KWIETNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 


i inne Rozgłośnie Polskie 
6.30 Pieśń wielkopostna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
1.00 Dziennik poranny 
115 Muzyka z płyt 
sk Przerwa 
jll ygnał czasu i hejnał z Krako 
ad Muzyka z płyt S 
W przerwie o g. 12.15:Gazetka południowa 
13.00—15,00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 Audycja dla młodzieży; „Jałmużna” į „Matka“ 
3 (dwie legendy Kaz. Konarskiego) 
15.30 Wielki Piątek na Polskiej Kalwari; — trans- 
misja nabożeństwa wielkopiatkowego z kościoła 


pętniczego w Kalwarii Zebrzydowskiej pod Kras 


owem. Nabożeństwo poprzedzj reportaż 

16.30 „Sonaty fortepianowe p Beethovena ` 

11,00 Rozmowa z chorymi — ze Lwowa 

17.15 Kronika literacka re. 

17.30 Koncert — z Krakowa 

18.00 Audycja dla wsi 

18.30 „Ż Bóg* (część III) „Dzień Odkupienia* 
(słuchowisko) — ze Lwowa2 

19.15 Koncert w wykonaniu orkiestry Rozgłośni Po. 
znańskiej i in. 

20.35 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 

iadomości meteorologiczne, Wiadomoścj spore 

towe oraz Nasz program na jutro 

21.00 Giovanni Pergolese: „Stabat Mater“ — z Kra 

| N kowa 


35 „Kryzys człowieka” 

21.50 Muzyka z płyt 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornegu i 
i komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości .z Polski w języku francuskim 

23.15—23 55 Program Warszawy II 


— szkic literackj 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 

5.30 Pieśń wielkopostną 

5.35 Muzyka poranna z płyt 

12.03 Muzyka z płyt ý 
E Koncert solistów instrumentalnych — pyty 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i od-zytanie 
| programu 

18.00 Pieśni religijne 

18.20 Jak spędzić święto? 

16.25 Wiadomości sportowe lokalni 

'21.50 Muzyka z płyt 

22.55 Wiadomości bieżące 
23.05 Zakończenie audycyj 


łoskot, brzęk tłuczonego szkła i przeraźl:= 
we krzyki. 
* 


Gdy Tenner na łożu szpitalnym otwo- 


Urodziwy, początkujący szofer w spód- | rzył oczy, doznał uczucia rozkosznej niewy- 
nicy prześlizgiwał się między wozami i au-| mownej ulgi i odświeżenia. 


pędzącej w zabłoconej maszynie na złama|i z radości klasnęła w ręce na widok limu- | omal nie najechał na regulującego ruch po- 
nie karku na ostrych wirażach po wyboi-|zyny. 


stych górskich drogach. 


-— Spóźnił się dyrektor! — Myślałara, 


Piękna Erna z czarującym uśmiechein|że pan o mnie zapomniał. 


podała rękę swemu mistrzowi. 
— Zatem do jutra, 


-— jak mogła łaskawa pani posądzić 


drogi dyrektorze! | mnie o coś podobnego! — zaprotestował 


licjanta, 

Za każdym razem, w ostatniej sekun- 
dzie Tenner chwytał kierownicę i wymijał 
przeszkodę. 

Erna wyprostowana, z wyciągniętą szy 


Będę chciała się wyćwiczyć w cofaniu się|ledwo obracającym się w ustach językiem. | ją i wytrzeszczonymi oczami patrzyła przed 
Mnóstwo świecących punkcików tańczy | siebie. Zimny pot perlił się na jej czole, a 


tyłem. 
— Miałem właśnie ten zamiar. 


ło mu przed oczami, i raz po raz wciskał 
Tenner ukłonił się szarmancko i pełnym | palec za kołnierzyk, usiłując go rozszerzyć, 


gazem odierkał wysadzaną akacjami aleją.|by dać trochę luzu tętniącym arteriom. 


* 
— Trzydzieści lekcyjek po dwadzieścia 


* » 


— Jaki pan dziś czerwony! — zauważy 


ła Erna. 
— Śpieszyłem za bardzo. 


czał w parę dni później, sadowiąc się w |przed jazdą. 


różowym humorze przy kierownicy. I po- 


Krew uderzała mu do skroni, a piana 0- 


myśleć, że są idioci, którzy biorą tylko trzy |sadzała się w kącikach ust.. 


sta marek za całkowity kurs! Trzeba u- 
jest piękne! 

Apcplektyczny jego kark i twarz kra- 
śniaiy bturaczanym odcieniem, uszy zaś 
przechodziły w fiolet w wysiłku trawienia 
po zbyt obfitym obiedzie, zakropionym bu 


nicy. 


— Wie pan — szczebiotała młoda da- 
mieć się urządzać. Zawsze mówię, że życiejma — namawiałam męża, 
dziś z nami, lecz irytują go okropnie moje 
Dokąd 


lekcje i nie chciał o tym słyszeć. 
dziś pojedziemy? 
— Do parku. 


— Cudownie! — ucieszyła się radczyni. 
telką węgrzyna za zdrowie moietei uczen-|— Ale będzie pan dobrze na mnie uważał, 


co? Mam tremgł 


_ Bałem się 
marek, jak obszył, sześćset marek — ob!i-|spóźnić, a pani nie może się denerwować 


aby pojechał 


uszu dobiegał rzężący oddech siedzącego 
po prawej stronie profesora. | 


Tenner nic nie mówił. Z półotwartymi 
ustami i szklistym wzrokiem reagował tyl 


ny krwią przestał kierować dłonią. 


Nagle, na jakimś zakręcie, doszczętnie 
oszalała z emocji uczennica spojrzała w 
jego stronę. Przechylił się w tył i nie dawał 
oznak życia. Głowa zwisała mu bezwła- 
dnie, a oczy wychodziły z orbit. 

— Boże! Co panu jest? — wykrzyknę- 
ła pani Adler, 

W jechała w zakazanym kierunku w bo- 
czną ulicę z ruchem jednostronnym. 

Samochód ciężarowy, przewożący pia- 
nina, pędził z drugiego końca. 

Erna puściła kierownice. Rozległ się hux 


ko podświadomymi odruchami. Mózg zala 


Przeciągnął ręką po opatrunku, całko- 
wicie zakrywającym mu twarz i szyję. 

Pielęgniarka, siedząca opodal, odezwa- 
ła się wesoło: 

— Można powinszować! Mają państwa 
szczęście, pan i pańska towarzyszka, tak 
tanim kosztem się wymigali od niechybnej 
śmierci! 

— Jak się miewa pani Adler? 

— Ma tylko złamany obojczyk i zwi- 
chniętą rękę. Cudem ocalała. 

— A mnie, co się stało? 

— Panu jeszcze lepiej się udało. Wpadi 
pan głową w szybę i skończyło się na pə- 
wierzchownym pokaleczeniu twarzy od!am- 
kami szkła. Na razie zdawało się, że będzie 
gorzej, bo nieprawdopodobnie silny był 
krwotok, 

— Krwotok?.. Czy się nie mylę, może 
mnie pani objaśni, mam wrażenie, że przy 
nadmiernym ciśnieniu i skłonności do uda- 
rów apoplektycznych zalecone jest puszcze 


„nie krwi? 


— To jedyny radykalny środek. 

— Właśnie tak mi się zdawało — uśmie 
chnął się błogo pod bandażem pan profesor. 
Doprawdy, życie iest piękne! 
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Z jaffy do Jerozolimy... 


W BAZYLICE GROBU ŚWIĘTEGO 


cziowiek pojmuje iajemnicę Zmariwychwsiania. 


Jerozolima, w kwietniu. 

Tel Awiw bezpośrednio łączy się z Jaf- 

fą. Samochód pędzi z zawrotną wprost 
szybkością, za którą u nas, w kraju, każdy 
szofer oddawna siedziałby w kryminale. Tu 
nie, gdyż idealne szosy, na podłożu rodzi- 
mej skały i wylane również rodzimym, 
gdyż z morza Martwego czerpanym asfal- 
tem, pozwalają na rozwinięcie większej 
szybkości, Świetny szofer wprawnie kieruje 
maszyną, która w przedziwny sposób, w 


Wjazd do Jerozolimy, 
Tel Awiwu, mniejsze sprawia wrażenie od 
przybycia do Jaffy. 

Szerokie ulice, wspaniały hotel, olbrzy- 
mi gmacn „Ymci', żołnierze szkoccy ma- 
szerujący po jezdni, na razie zdzierają z 
oczu to, czego się przybysz spodziewał. 
Zaczyna ci się robić jakoś nieswojo i co naj 


po obejrzeniuypo dróżce wybitej ostrym kamieniem, tym 


samym, o który ongi On ranił Boskie Sto- 
py. Kilka zawiłych „esów-floresów“ wśród 
morza domostw o płaskich lub kopulastych 
dachach, kilka chwytów za cokolwiek, że- 
by nie utracić równowagi i oto, poprzez 
kratę cudownej roboty damasceńskiej, wi- 
dzisz nagle złomy — Bazyliki Grobu Pań- 


mniej dziwnie. Gdyby nie osły, o prawie skiego. 


biblijnym wyglądzie i tłum arabski, chodzą 
cy w szatach PÓwnież prawie z przed 2000 


Podwójny rząd zakonników ze świeca- 
mi w dłoniach wita biskupa. Za nimi, z set- 


ostatnim oka mgnieniu potrafi wyminąć | lat możnaby uwierzyć, że zadrwiono z nas. | ką dziatwy, chłopaczków, w białych kom- 


sznur ciągnących wielbłądów, lub drepczą- 


— Jeruzalem, gdzie jesteś? 


‘Góra oliwna w Jerozolimie, 


cego i ponad miarę obładowanego osła. 
Stara Jaffa znika, jak sen. Wpadamy w gra 
nice zupełnie nowoczesnego miasta o wspa 
niałych ulicach, zabudowanych okazałymi 
domami. 

Niedługo samochód znowu wypadł na 
szosę i rwie jak szalony przez plantacje po 
marańcz, bananów, role ledwie zielenieją- 
ce młodą runią. 

W miarę tego, jak mijamy tereny upra- 
wne i urodzajne i zaczynamy płynąć przez 
kraj pustynny, pełen iskrzącego się w słoń- 
cu kamienia, zamykamy oczy. Otwieramy 
je dopiero wtedy, gdy maszyna pnie się na 
ostatnicii serpentynach przed Jerozolimą. 

Samo miasto wręcz przeciwieństwo — 


Tel Awiwu. Żydzi nieliczni. Większość sta- 


nowią Arabowie, 


Pierwsza odpowiedź, która mimowolnie 
ciśnie ci się na usta, to żal... Nie masz go! 
A jednak jest. Nie tutaj, gdzie szwajcarscy 
żydzi urządzili jeden z najwspanialszych 
hoteli świata na modłę angielską, dla ze- 
wnętrznych pozorów, nazywając go „King 
David“. Nie tutaj, gdzie Szkoci o dobrotli- 
wie uśmiechniętych twarzach pykają dym 
fajek nabitych tytoniem angielskim. Nie 
tutaj, gdzie wspaniała maszyna najlepszej 
amerykańskiej marki wiezie wyelegantowa- 
ne „ladies“, 

Jerozolima jest nieco -dalej i bodajże ni- 
żej, tam, gdzie poczyna się stare miasto, w 
uliczkach o szerokości naszych najwęż- 
szych zaułków. Jeruzalem:jest' dopiero, tam 
gdzie nagle widzisz habit zakonny Franci- 
szkanina, kroczącego na czele pielgrzymki 


RYSZARD BRAUN 


— A więc do widzenia. Do jutra, 


— Do widzenia, 


żach na czerwonych sukienkach, śpiewa cu 
downie wespół z chórem gregoriańskim. 

Powoli, struchlały nagle, lecz jakże 
szczęśliwy zarazem, wkraczasz w mroczną 
głębię wielkiego kościoła-studni i gotóweś 
runąć krzyżem na kamienną posadzkę, gdy 
by było miejsce, Grób ustawiony jest na 
samym dole bazyliki, pierścieniem obejmu 
jącei go ze wszech stron. Wokół biegną ga- 
lerie, na które od szczytu, z niezliczonych 
okien u kopuły, pada słaby blask dnia co- 
dziennego, jakby symbolicznie przypomina- 
jąc, że zaćmiło się niebo chmurami, słońce 
na nim zgasło i pioruny bić poczęły, gdy 
Zbawiciel wydał ostatnie ludzkie tchnie- 
nie. 

Padasz na kolana, kłonisz czoło nisko, 
jaknajniżej i cicho wielbisz Jego Imię, któ- 
re tutaj się skończyło i tutaj się zaczęło, gdy 
trzeciego dnia święte Ciało z grobu znikło. 

P. J- 


MONOPOLU TYTONIOWEGO W POLSCE 


zawiadamia 


iż z powodu zwiększenia się sprzedaży papierosów polskich we Francji Poi 
ski Monopol Tytoniowy zgodził się na obniżenie cen wyrobów Francuskiego 
Monopolu Tytoniowego sprzedawanych w Polsce. 


Geny obecnie obowiązują jak niżej: 


BALTO: . . . T gr. szt, 
GITANES MARYLAND 8 gr. szt, 


WEEK END NEA 
GITANES*VIZIR . . 


7 gr. szt. 
7 gr. szt, 


Tytoń Fajkowy SGAFERLATI VIRGINIE Zi. 2.50 za 50 g. 


Rzeżnie i wytapialnie łoju 
na podwórzach Paryża 


W Paryżu istnieją dwie rzeźnie: jedna 
znacznie mniejsza į późniejsza, na lewym 
brzegu, koło Porte Brancion, oraz druga, 
główna, tzw. rzeźnia ną La Villette, zbudo- 
wana za czasów Drugiego Cesarstwa, z ini- 
cjatywy słynnego barona Haussmanna, pre 
fekta departamentu Sekwany, któremu Pa- 
ryż zawdzięcza cały szereg nowych, szero- 
kich bulwarów, jakie zmieniły postać mia- 
sta, umożliwiając — z biedą — obecny 
ruch komunikacyjny. 

Aż do początków XIX stulecia panował 
w Paryżu zwyczaj, że rzeźnicy zabijali by- 
dło na podwórzach swych domów, i tamże 
wytapiali łój, a to wszystko ku coraz więk- 
szemu oburzeniu ludności, i pomimo zaka- 
zów władz, które pozostawały martwą li- 
terą. Dopiero za Napoleona I skasowano 


te rzeźnie prywatne w mieście i założono 
«ję rzeźni miejskich poza obrębem mia- 
sta 

Kiedy jednak Paryż stale się rozrastał 
rzeźnie te znalazły się z czasem w obrębie 
Paryża. Dopiero wspomniany baron Hauss- 


mann kazał zamknąć rzeźnie i wybudował 
wielką rzeżnię na La Villette, nad kanałem. 


LOurcq, w miejscu, gdzie się zbiegają linie 
żelazne: wschodnia, północna i i obwodowa. 
Z rzeźnią połączony został wielki stały targ 
ną bydło, 


Obecnie i ta rzeźnia znalazła się na tery- 


torium Paryża, w każdym jednak razie zaj- 
muje z otaczającymi ją targowiskami taką 
przestrzeń, że nie stanowi niebezpieczeń- 
stwa bezpośredniego dla otaczającej ją 
dzielnicy, 


oOjO=S== 


Gy mańiwiez śię z powodu 


AAA PALMOLIVE, mydło na 


olejku oliwkowym, 


D: Dafoe wiedział co czyni, wybierając z pośród 

tylu marek wyłącznie mydło Palmolive dla wrażliwej 
skóry Pięcioraczków. Wybrał Palmolive, gdyż jest ono 
_ wyrabiane na czystym i łagodnym olejku 
oliwkowym. Patrz z jakim powodzeniem 
stosują je Pięcioraczki. Teraz kolej na 
Panią. Poddaj swą skórę kuracji olej- 
kiem oliwkowym. Używaj mydła 
Palmolive, a nie będziesz nigdy 
miała kłopotów ze swą cerą] 
AJ Przy kupnie żądaj tylko ory- 


ginalnego 


po ogrodzie. 


tego pana? 


SAN Strzeż się naśladownictw | sA 
© SHAMPOO PALMOLIVE PIELĘGNUJE: WŁOSY JAK MYDŁO PALMOLIVE: CERĘ 


śnie przyglądając się plecom mężczyzny, spacerującego 


— Przepraszam, czy pan nie wie, gdzie mieszka żona 


Nie sa 


mydła  Palmolivel 


Ależ wiem. 


zwlekaj ! 
Zastosuj olejek pzy 


Y 7 
sy — 
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— Nikt również w to nie uwierzy. 

Ewa z rozpaczą opuściła ręce. 

— Cóż mam więc robić? 

— Po pierwsze, wpuścić mnie do pokoju. 


2 D 
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HURAGAN 
W SERCU 


Powieść 


Przygołowania 


wielkanocne 
na Węgrzech 


nych w wiosce węg etskiej Me- 
zakóveg” 


Barwienie pisanek wielkan 


Właścicielka pensjonatu „des Fleurs“ nie chciała wy- 
nająć pokoju na jedną noc, ale obietnica podwójnej opła- 
ty rozprószyła jej niechęć. 

— Mam jeden wolny na parterze, z tarasem. Ot ten. 
Trzyokienny z wielkim, pojedyńczym łóżkiem. Chciałam 
go wynająć jednej parce małżeńskiej. Ale oni woleli dwa 
małe, oddzielne pokoiki. Tacy to teraz ludzie. 

Wzruszyła ramionami, prowadząc nieznajomą przez 
długi i ciemny korytarz. 

— Obiad podajemy za godzinę. O dokumenty popro- 
szę natychmiast, gdyż policja bardzo. surowo przestrzega 
przepisów. 

— Proszę bardzo. Oto mój paszport. 
^` — Dziękuję. Jutro rano zwrócę go szanownej pani. 

Właścicielka pensjonatu znikła poza drzwiami, bie- 
gnąc do kuchni — agentka zaś, nie tracąc czasu rozej- 
rzała się wokoło. 

Pokój miał wyjście na taras, na którym siedziało 
w tej chwili całe towarzystwo złożone z kilku Francuzów, 
dwóch Chińczyków, Kreolki, oficera wojsk kolonialnych 
i księdza. Ewy Kalinowskiej między nimi nie było. Za to, 
„on“ ten nieznajomy mężczyzna, krążył dookoła klombu, 
paląc papierosa. 

— Ona jest w tej chwili sama — pomyślała agentka. 
— Sama w swoim pokoju. Należałoby z tego skorzystać, 
jak najśpieszniej. Ale gdzie jej szukać w ciemnym kory- 
tarzu? 

"Agentka szybko wyszła na taras, udając, że się przy- 
gląda odartym z kory platanom. Po czym sięgnęła do 
torebki, wyjmując z niej papierosy. Wiedziała, że jest ła- 
dna, że musi zwrócić na siebie ogólną uwagę. Rzeczywi- 
ście. Przyglądali się jej wszyscy, a szczególniej oficer 
wojsk kolonialnych. Widząc, że chce palić, podbiegł już 
z zapaloną zapałką. J 

— Pani pozwoli. 

— Dziękuję panu bardzo, panie kapitanie. 

— Jestem porucznikiem. 

— Przepraszam. Jako cudzoziemka, słabo się orien- 
tuję w dystynkcjach mundurowych. 

— Pani na długo tu przyjechała? 

— Zapewne na miesiąc. 

— Ach, to świetnie! 

Uśmiechnęła się z naiwności tego okrzyku, równocze- 


— Tego pana? — powtórzył oficer. — 
Na pierwszym piętrze. Pokój Nr 3. 

— Dziękuję panu, panie poruczniku. — Miał zamiar 
ją zatrzymać. Chcąc temu przeszkodzić, kiwnęła mu glo- 
wą obiecująco. 

— Zobaczymy się przy obiedzie. 

Bambusowa, barwna kotara zachrzęściała i stare scho- 
dy zaskrzypiały. 

W uchylonych drzwiach na pierwszym piętrze ktoś 
stał. 

— To ty, Antoine? 

Agentka na progu zobaczyła dziewczynę w kwieci- 
stej, kretonowej sukience i odpowiedziała szybko po pol- 
sku: 

— Nie, panno Ewuniu, to nie Antoine. 

Stały na wprost siebie, przyglądając się jedna < 

— Pani jest Polką. 

— Tak. Jestem Kamińska-Wrendlowa. 

— Sławna agentka?! A... a.. więc już teraz wszystko 
rozumiem! Pani przyjechała po mnie, aby popsuć moje 
szczęście! Aby... 

—Proszę, niech pani zechce mówić troszeczkę ciszej. 

— Skąd się pani dowiedziała o miejscu, gdzie się 
ukryłam? 

— Skąd? Zaraz to pani opowiem, ale nie tu. 
schodach — tylko o pani pokoju. 

— Tam pani nie puszczę. Nienawidzę pani. 

— To mnie nic nie obchodzi, co pani czuje. Na wy- 
słuchiwanie impertynencji nie mam czasu — chodzi mi 
tylko o to, aby w kilku słowach objaśnić, że człowiekowi, 
który panią porwał, grozi wielkie niebezpieczeństwo. Po- 
sądzają go o kilka zbrodni. O zabójstwo George'a La- 
molet'a, barona de Langle; kupca Muguet, oraz o ukry= 
wamie Johanna Kirchoffa. 

Roześmiała się, wzruszając ramionami. 

— Policja zawsze widocznie jest głupia 
świecie. 

— Proszę, niech pani rachuje się ze słowami. Ostrze- 
gam, że... kochanek pani może mieć z tego powodu wiel- 
kie nieprzyjemności. 

— On nie jest moim kochankiem! 

— Nikt w to nie uwierzy. 

— On nikogó nie zabił! Był cały czas ze mną 


pa” i 
gej, 


Nie na 


na całym 


Ę 


— Proszę. Niech pani wejdzie. 

Agentka szybkim spojrzeniem  obrzuciła pokój, za- 
mknięte drzwi i równo rozłożoną na łóżku bieliznę, przy: 
niesioną z prania. 


— Więc pani mówi, że on pani kochankiem nie jesti | 


— pytała agentka. 

— Nie. 

— I był cały czas z pani? 

— Tak. 

— Odkąd? 

— Od 27-go sierpnia. 

Agentka uśmiechnęła się. 

— Więc może postaram się załagodzić sprawę. 

— W jaki sposób? 

— Po prostu, pozwalając mu na ucieczkę. 

— Ależ, ja nie chcę, żeby on wyjechał. 

— Nie chce pani? Dlaczego? 

— Bo mieliśmy tu być razem jeszcze przez dwa dni. 

— Aż tyle? A potem? 

— Potem on miał odjechać do ojczyzną 

— Dokąd? 

— Do swojej ojczyzny. 

— To znaczy? 

Milczała ze spuszczonymi oczyma. 

— Czyżby pani nie wiedziała kim ten czływiek jest? 

Ewa raptownie rozpłakała się, rzucając się na łóżko. 

— Niech pani mnie nie męczy — szlochała. — Niech 
pani więcej o nic nie pyta. 

— Ach, więc to taki gagatek? — kiwala głową agent- 
ka. — Nawet nazwiska swego nie powiedział dziewczy= 
nie, którą całuje na oczach ludzi, 

— Kto pani o tym mówił? : 

Ewa podniosła zapłakaną twarz, patrząc poprzez i 
na nieznaną kobietę. 

— Ja sama widziafam was. 

— Ach, więc pani śledziła nas od dawna? Cóż zą 
podłość wkradać się w cudze szczęście. | 

— Muszę panią uprzedzić, że nie lubię słuchać Impefa 
tynencji. Co zaś do szczęścia — to chcę panią pouczyć, 
że mężczyzna, ukrywający przed zakochaną dziewczyną 
nazwisko I posyłający do ilustrowanych pism pani foto- 
grafię — nle Jest człowiekiem w pani zakochanym. 

(d. c. n.) 
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KON CER 
Rozgniewany amaior muzyki 


Przed sklepem z aparatami radiowymi 
stoi troje ludzi. Ubogo ubrany mężczyzna 
i jakaś młoda para, wyglądająca na przy- 


jezdnych z prowincji. 

Słuchają w skupieniu. Z głośnika, u- 

mieszczonego dla reklamy nad drzwiami 
sklepu, płynie melodia tanga. 

| — Ładnie grają, co? — mówi ubrany 

ubogo mężczyzna. 

— ślicznie...! Kiwa głową z uśmiechem 
młoda niewiasta Tylko te taksówki pr 
 szkadzają. Trąbią strasznie, 

Ubogo ubrany człowiek gniewnie spo- 
gląda na jezdnię i zaczyna machać ręką 
na szofera przejeżdżającej właśnie tak- 
| sówki. Taksówka staje. 

= — No! Czego pan nie siada? — pyta 
| szofer, 
= — Dziękuję. Mogę postać. Rozchodzi 
się o to, żebyś pan tak głośno nie trąbił. 
W najładniejszym momencie pan trąbisz! 

Szofer patrzy jak na wariata, Klnie pod 
nosem i odjeżdża. 

9 Obok sklepu zatrzymuje się liczniejsze 
towarzystwo. Rozmawiają głośno... 

| Ubogo uorany człowiek spogląda na 
| nich wściekle. 

|  — Możebyście się państwo trochę 
| przymknęli. Gadają jakby się w domu nie 
mogli nagadać, 

| Towarzystwo jednak nie zwraca ną te 
słowa uwagi. Rozmawiają dalej. 

| — Będzie cicho, czy nie? — denerwu- 
je się miłośnik muzyki, — Wcale muzyki 
przez to gadanie nie słychać. 

, — Czy pan oszalał? oburza się ktoś 
z towarzystwa. — Przecież tu ulica! Sa- 
 mochody i tramwaje i tak hałasują. 
Ubogo ubrany człowiek marszczy gnie 
"wnie brwi. 

— Tramwaju zamknąć nie można, a 
gębę można, Więc proszę się przymknąć, 
bo będzie źle, 
` Towarzystwo jednak nie ustępuje, Do- 
| okoła kłócących się zbiera się coraz wię- 
I cej gapiów. 
= — Proszę się rozejść! — wyłazi ze 
skóry ubogo ubrany człowiek. — Co za 
świństwo, żeby nie dać człowiekowi mu- 
zyki posłuchać! Odsuńcie się państwo, pó- 
ki grzecznie mówię... 

_'_. Zbiorowisko gapiów ściąga policjanta. 
| — Czego pan się awanturuje? — py- 
ta groźnie. 

|  Ubogo ubrany człowiek ma łzy w o- 
'czach ze zdenerwowania, 


jp 


Trudny 


Mu 


U 
2 
U 


uł 


y 


| Ę 
Z 


i — Dlaczego stonoga chodzi o kuli? 


T NAU 


— Panie władzo! Ja się nie awanturuję. 
Chcę tylko, żeby był spokój. Te państwo 


tak głośno rozmawiają, że muzyki nie sły- | 


chać. 


— To idź pan swoją drogą i nie stu- ' 


chaj. 
— Kiedy tu nie o mnie 
— A o kogo? 
— Gości przyjmuję, panie władżo. Ku 
zyn z żoną do mnie ze wsi przyjechali 


chodzi, 


Ze- | Chciałem ich zabawić i tu przyprowadzi- 


łem, żeby radia posłuchali. A tymczasem 
różne draństwo przeszkadza. 


LICY. 


Humor 


Malarz-kubista ułatwia sobie pracę. 


Chaplin uczy swego syn 


Praktyczne buty 


a sztuki chodzenia, 


Chory dłużnik 


mm j zimariwiony wierzyciel. 


Do mieszkania Wolfa Kryształa przy- 
był Salomon Fątnik, który. nie zdejmując 
kapelusza, zawołał: 

— Po raz piętnasty i ostatni się upo- 
minam o moje sto złotych! 

— Uś! — jęknął Kryształ, siedzący na 
miękkim fotelu, — Co pan tak krzyczysz, 
panie Pątnik? Czy pan nie widzisz, że je- 
stem zgnębiony z chorobą? 

— Co pana jest? — przestraszył się 
wierzyciel. 

— Nie pytaj się pan lepiej. Żołądek 
zatkany, brzuch spuchnięty; głowa mnie 
pęka, ręce łamią i sam się też jakoś nie 
dobrze czuję. 

— A apetyt pan masz? 

— Ach! Skąd! Już różne sposoby pró- 
bowałem i nic. 

— Sprósuj pan jeść. Apetyt przycho- 


rachunek 


— Złamała 17-tą nóżkę, 


Gadatliwy przybysz 


l E W 
trudny GUECIA 

| Do komisariatu policji wszedł mały czło- 
wieczek w średnim wieku, zdjął kapelusz, 

rozejrzał się krótkowzrocznie dokoła i pod- 
szedł, do dyżurnego przodownika, 

— Przepraszam — skłonił się grzecznie 
— czy mogę się o coś zapytać? 

— Proszę bardzo! O co chodzi? 

— Panie przodowniku, tu chodzi o mo- 
je okulary. Jeszcze rano miałem je na nosie. 
Jestem tego pewien, mógłbym nawet przy- 
Siac. O 10-tej weszła do mnie córka gospo- 
dyni z rachunkiem za pokój i śniadania. 
Pamiątam, że wiożyłem na nos okulary, że 
by sprawdzić rachunek. 

Mały człowieczek: westchnął. 
= — Trochę ze mnie zdarła. Policzyła © 
3 śniadania za dużo. 

Przodownik spojrzał niechętnie na ga- 
datliwego interesania, który mu właśnie 
przerwał pracę. 

-~ Więc jakie pan ma do niej pretensję? 
— spytał. 

'  — Do kogo? — zdziwił się mały czło- 
wieczek. — Do córki gospodyni? Ža- 
«dnych! Bardzo mila dziewczyna. Podoba 
mi się. Ale co z tego, kiedy matka strasznie 
ja pilnuje. Raz, wie pan, tak po ojcowsku 
próbowałem córkę poklepać.. I co pan my- 
_Śli?... Jej Matka z sjca podwyższyła mi 
_komarne o 5 złotych 


do zgryzienia» 

Przodownik zabębnił palcami w biurko. 

— Może mi pan wreszcie powie o co 
panu chodzi! 

Interesant przysunął się bliżej, 

— O moje okulary, panie przodowniku. 
Okulary w rogowej oprawie. Kosztowały 
7 złotych. 

— Zginęły panu? 

Mały człowieczek 
uznaniem. 


— Już pan wie o tem?... Nadzwyczajne. 
Zawsze mnie zdumiewało, jak policja pręd- 
ko o wszystkiem dowiaduje się. Czytałem 
kiedyś Szerloka Holmesa. On też tak wszy- 
stko wiedział odrazu. Ale jak pan się do- 
wiedział. 


uśmiechnął się z 


— Pan mi sam to powiedział 
chwilą. 
— Já? Nie podobnego! Powiedziałem 
tylko, że dziś rano miałem, okulary na nosie. 
— Więc łatwo się domyśleć, że panu po 
tem zginęły. 
Gadatliwy interesant pokręcił z powąt- 
piewaniem głową. 
— Nie wiem. Naprzykład pan nosi pa- 
sek. Czy rano miał go pan na sobie? 
—Miałem. 
— A teraz ma go var 
— Mar 


przed 


dzi w czasie jedzenia. 

— U mnie jest na odwrót. Czym wię- 
cej jem, tym mniejszy mam apetyt! 

— A jak pan śpisz? 

— Wcale nie śpię. Całe noc się kręcę 
i się drapię! 

— To może pan weźmiesz proszek? 

— Żadne proszki mnie nie pomagają. 

— Ale perski proszek! 

— Trzeba będzie spróbować, Ale co z 
tego, kiedy m! bolą wszystkie stawy i sa- 
dzawki. 

— Co to może być za choroba? 

— Się właśnie pytam. 

— Może śledziona? 

— Nigdy nie jem śledzie. 

— A może nieżyt? 

— Tylko co, jak nie żyd? Oj, to mnie 
teraz łamią kości! Jestem taki wyłamany. 
że mogie pójść do cyrku za akrobata! 

— Ach, żal mnie pana doprawdy. 

— Powiadam pana, że dopiero teraz 
widzę, jakie racje miał tamten poeta, któ- 
ry napisał: 

„Ty jesteś jak zdrowie! Kto ciebie stra 
cił, ten się drapie w głowie!" Ładny wier 
szyk, co? Ale he he! 


Pana Pątuika zdziwił ten śmiech ciężko 
chorego. Spojrzał więc podejrzliwie na ru- 
miane oblicze pana Kryształa i rzekł: 

— To wszystko bardzo pięknie z tą 
chorobą. Ale kiedy ja dostanę moje sto 
złotych? 

Jak pana nie wstyd! — krzyknąt w od 
powiedzi zgorszony Kryształ, — Jak pana 
nie wstyd żącać takie rzeczy od chorego! 
Mało, że mnie wszystkie kością łamią, to 
pójdę sobie jeszcze głowę łamać, skąd 
wziąć pieniądze? 

W rezultacie Pątnik skierował sprawę 
do sądu. Sąd, po zbadaniu okoliczności 
sprawy, uznał słuszność jego żądań i przy 


isądził mu żądańą sumę wraz z kosztami. 


— No, widzi pan? Ź tego, że go pan 
miał rano, wcale nie wynika, że panu po- 
tem zginął. 

Przodownik poruszył się niecierpliwie 
na krześle. 

— Panie drógit Nie zawracaj mi pan 
głowy! Nie mam teraz czasu na rozmowy. 
Bądź pan zdrów! 

Mały człowieczek znów zrobił zdziwio= 
ną minę. 

— Bardzo panu dziękuję za życzenie. 
Ale skąd pan wie, że ja jestem chory? Rze 
czywiście cierpię na wątrobę. Widzę, że 
policja ma dokładne informacje. Ciekaw je 
stem, jak pan się dowiedział? 

— Wcale nie wiedziałem, 
chory. 

— Więc dlaczego pan mi życzył,żebym 
był zdrów. 

Przodownik zerwał się z krzesła. 

— Proszę mi teraz nie zawracać głowy! 
Pan widzi, że jestem zajęty? 

Interesant odsunął się *%romnie. 

— To ja sobie usiądę i poczekam, aż 
pan się trochę zwolni. 

— Czego pan właściwie chce? 

— Chcę się d coś spytać. 

— O co? 

— Widzi pan, zginęły mi okulary... 

— Czy pan kogoś posądza o kradzież? 

— Broń Boże! Nikogo nie posądzam. 

— Więc o co chodzi? Czy pan chce, 
żeby policja szukała pańskich okularów?!! 

— Co znowu? Nigdybym się nie ośmie- 
li} prosić. 


że pan jest 


urrea T Prv; 


Musi być różnica 
+ medzy przecnodniem a K ©9454 


— Którędy? — zawołał policjant, uj- 


| rzawszy przechodnia, który wbrew prze- 


pisom usiłował przejść na drugą stronę 
ulicy. = Nie znasz pan prawa, że w ten 
sposób przechodzić nie wolno? 

— Wiedzieć, wiem — odparł pan Ma- 
teusz Łatka. — Tylko Że nie mogie ska- 
pować, po co takie prawa wyszli. Musi, 
żeby ludziom życie na tym świecie uprzy- 
krzyć. 

— To już nie pański interes! Skoro po- 
wiedziano, że tędy się przechodzi, to każ- 
dy obowiązany jest słuchać bez żadnego 
gadania. Wyrywaj mi pan zaraz z powro- 
tem! Drugą stroną! 

Pan Łatka nie myślał jednak się cofnąć. 

— Ja, uważasz pan, nie mogie tak na 
ślepo. Obywatel jestem przykładny i na- 
ruszenia przepisowości nie uskuteczniam, 
o wiele zrozumię, po diabła te owe przepi- 
sy zostali wydane. Bo w tym przypadku, 
to widzę, że tylko na złość przechodniom. 

Czy to przy dawnych porządkach żle 
było? Co komu do tego, na które stronę 


ja przechodzę? Mam życzenie, to idę tędy. 
Nie mam życzenia, to gdzieindziej się ki- 
tuję. 

— Nie masz pan racji — odparł poste- 
runkowy. — Przepisy są potrzebne. Weź 
pan pod uwagę, że gdyby nie przepisy, to 
by żadnej różnicy nie było między prze- 
chodniem, a kiełbasą. A że są przepisy, to 
i różnica jest. 


Mimo tak przekonywującyca argumen- 
tów, mie chciał pan Łatka zastosować się 
do przepisów. Począł się awanturować, 
wymachiwać rękoma, a nawet grozić. Użył 
także brzydkich słów, znieważając przed- 
stawiciela władzy. Na pamiątkę tego wy- 
ir zg sporządził policjant odpowiedni pro 
okół. 


W. konsekwencji tych wszystkich pery- 
petii Łatka znalazł się przed obliczem są- 
du. Sąd uznał winę oskarżonego za udowo 
dnioną i starał się przełamać jego upór i 
niechęci do przepisów za pomocą dwuty- 
godniowego aresztu. 


—1000—— 


Delikatna 


robota 


— |dę do miasta, czy Marysi mam co przynieść? 


— Może pani kupi lepszą porcelanę, 


ta stara jest za krucha, 


Uwodziciel w tarapatach. 


Kara za cudze winy. M 


Pan Roman Koziarek, ślusarz z zawo- 
du, uwódził od dwóch miesięcy młodą mę- 
żatkę, panią Wandzię S. 


Wprawdzie pani Wandzia była istotą 
nader zgrabną i apetyczną, ale drżała ze 
strachu przed swym mężem, który, jak 
twierdziła, śledził ją. Gdy więc Rom 
razu pan Koziarek siedząc w swym kawater 
skim mieszkaniu, usłyszał energiczne stu- 
kanie, zdębiał z przerażenia. 

—-Proszę — rzekł drżącym głosem. 

Do pokoju wpadł barczysty mężczyzna, 


— Więc poco pan tu przyszedł? 

— Bo, proszę pana przodownika, bez 
okułarów jestem prawie ślepy.. Do domu 
nie trafię... Więc chciałem się tylko spy= 
tać... Ale może pan teraz nie mą .czasu? 
To ja poczekam.. 

— Gadaj pan prędzej. 

— Chciałem się tylko spytać, gdzie tu 
jest wpobliżu sklep optyczny... Żebym 50- 
bie mógł kupić nowe okułary. 

— I po to pan mi zawracał głowę pół 
godziny? — sapnął wściekle przodownik. 
— Nie mógł pan od razu się spytać? Sklep 
optyczny jest na tej samej ulicy, pod nu 
merem 26-ym... Dowidzenia! Już pana tu 
nie ma! 


O A 


Interesant spojrzał na swoje spodnie. 

— Pan się mydi, jeszcze jestem. 

— Idź pan już! 

— Idę, idę! Ale góki nie wyjdę wciąż 
jeszcze tu jestem. 


Mały człowieczek skłonił się 
i wyszedł. 


Po dwóch minutach wrócił uśmiechnię- 
ty. 

-= — Przepraszam, panie przodowniku. 
Chciałem tylko powiedzieć, że okulary nie 
zginęły. Przed chwilą włożyłem rękę do 
kieszeni i znalazłem je. W kieszeni była| 
dziura i okulary spadły do podszewki. Wi-| 
dzi pan? Policja też czasem się myli. Bo 
pan, panie przodowniku, myślał, że okula- 
ry mi zginęły. 


grzecznie 


— R 


który, łypiąc groźnie nabiegłymi krwią 
oczyma, zbliżył się do pana Koziarka. 

— A, kondlu jeden! — syknął chrapli- 
wie, — Nadeszła już twoja czarna go- 
dzina. 

— Pan Roman zbladł, jak płótno. 

— Panie! Za co? 


— Za co się pytasz? — ryknął przy- 
bysz i trzepnął wystraszonego uwodzicie- 
la w ucho. — Masz, psiakrew! Za moje 
krzywdę! Za ten wstyd, któryś mi usku- 
tecznił! 

— Masz łachu w trąbę! I po gębie! 
I w ślipie! Ażebyś wiedział drugi raz, że 
takie rzeczy zabronięte! 

— Panie szanowny! — zapłakał pan 
Koziarek. — Zlituj się nade mną sierotą. 
Sam jestem na tym świecie, jak palec, nikt 
się nawet nie użali nade mną. Co mnie 
pan takie grzanie urzeczywistniasz? Prze- 
cie już więcej nie będę! 

— Tera to się łzami rzewnymi załewasz? 
— huknął przybysz. — A przed tem toś się 
bawił na cudzy rachunek? Tek się robi? 
Porządny krawiec żeby takie kanty odwa- 
lał? 

— ślusarz jestem — płakał pan Kozia- 
rek — nie krawiec... 

Przybysz zdębiał. 

— Nie krawiec? 

— Nie. Krawiec 6 piętro wyżej mie= 
szka. 

— Piętro wyżej? O, cnoroba. Znakiem 


tego toś ńie pan mnie na mózgownicę na- 
pluł! 


Jak się okazało, przechodzącemu panu 
Żurkowi splunięto na głowę, ku uciesze 
bawiących się na ulicy dzieciaków, które 
też doniosły wzburzonemu przechodniowi, 
że skrzywdził go mieszkający na trzecim 
piętrze krawiec Radomski. 


Wyjaśnienie tej sprawy nie zadowoli: 
ło jednak pana Koziarka i w miesiąc póź: 
niej pan Żurek stanął przed obliczem sądu, 
jako oskarżony o pobicie. 


Sąd uznał winę oskarżonego za udowó= 


dnioną i skazał go na tydzień aresztu z za- 
wieszeniep 


Nr 38 


Zło moral :e douera do młodzieży |; 


— 


wszysikirmi drogami 


Z zainteresowanych 
następujące uwagi: 

„Z roku na rok: rozszerza się w sposób 
zastraszający  tandetna literatura, U 
sprzedawców czasopism rzuca się przede 
wszystkim w oczy bezwartościowa, o sen- 
sacyjnej treści książka. Nawet niektóre 
sklepy papieru i artykułów spożywczych 
nie grzeszą brakiem tego rodzaju lektury. 
Celem tych wydawnictw jest deprawowa= 
nie duszy, a w pierwszym rzędzie duszy 
młodzieży. Opisuje się bowiem w tych wy 
dawnictwach najrozmaitsze przestępstwa 
kryminalne w najdrobniejszych nawet 
szczegółach oraz porusza się w nieodpo- 
wiedni sposób sprawy erotyczne! 

„Młodzież nie mająca do dyspozycji 
pieniędzy, dopuszcza się nieraz kradzież /, 
aby móc kupić dalsze odcinki powieści. 
Również widzi się coraz częściej młodzież 
palącą papierosy, używającą alkoholu i u- 
częszczającą do kin na bezwartościowe Čl- 
my. 

Zło moralne dociera więc do naszej 
młodzieży wszystkimi drogami. 

Nie ma wśród zdrowego społeczeństwa 
polskiego jednostek, którym byłoby 0b9- 
jętnym zdrowie moralne młodzieży. Ona 
przecież w przyszłości kierować będzie lo 
sami Polski. 

W pierwszym rzędzie to wina nas ro- 
dziców. że młodzież nasza schodzi na DEZ- 
droża. Mając to na uwadze oraz doceni4- 
jąc obowiązki, jakie na nas rodzicach cią 
zą 


kót otrzymaliśmy 


E Zwracamy się tą drogą do sprzedaw 
ców czasopism czy to w kioskach czy w 
innych miejscach ze stanowczym żądaniem 


usunięcią wszeikiej lektury  demoralizuj ;- 
cej naszą młodzież, Żądamy od odnośnych 
sprzedawców zaniechania sprzedaży mło- 
dzieży papierosów i napojów alkoholo- 
wych na własny użytek. 

Żądamy oq właścicieli kinoteatrów 
przestrzegania przepisów co do niewpu- 
szczania dzieci na nieodpowiednie filmy 
— i w ogóle zaniechania wyświetlania bez 
wartościowyca filmów, 

2. Zwracamy się do społeczeństwa pol 
skiego z gorącą prośbą i apelem, aby soli 
darnie przysłąpiło do walki z demoraliza- 
cją młodzieży. Musimy bezwzględnie usu- 
nąć nieodpowiednią książkę z naszych mie, 
szkań, nie toleiujmy takiej literatury w na 
szym Ołóczediu, a już przede wszystkim 
pod żadnym warunkiem nie pozwałajmy 
jej kupować i rzytać przez młodzież. 

Nie pozwaiajmy młodocianym palić pa 
pierosów i używać alkoholu oraz uczę- 
szczać na bezwartościowe, demoralizującz 
filmy. 

Mamy prawo i obowiązek donosić o 
wszystkich przestępstwach zagrażających 
zdrowiu mor tunemu młodzieży — naszym 
władzom i prosić je o pomoc i wykonywa 
nie nałożonych na nie prawem  obowiąz- 
ków. Szczególnie gorąco prosimy o pomoc 
w naszych poczynaniach Akcję Katolicką. 
Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży Mš- 
skiej i Żeńskiej i inne oparte na zdrowycn 
podstawach swwarzyszenia. 


darem, na którym jest hasło: „Zdrowa m3 
ralnie młodzież to najcenniejszy nasz 
skarb" zwyciężymy. 


Za freść ośleoszeń 
redakcia mie edpowiada 


Gustaw MARKIEWICZ 


ŻWIRKI i 6 tel. 128-75. 
od 7 = 8 rano Í od 5 — 8 wiecz. 


Spee. chorób weneryczn., moczopłciowych i skórnych 

TRAUGUTTA 8, tel. 179-89, 

Przyjmuję od g. 8—11 | od 4—8 wiecz., w niędziele 
i święta od p 10—12 w poł 


Poradnia Wefierologiczna Er 
PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 
Leczn. chor, Wener, skórnych | seksualnych 


Czynna od 9 rano do 9 wieęcz. 
PORADA 3 zł 


Kobiety i dzieci przyjmuje kobieta-lekarz, | 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjal. chorób skórn. wenerycza. i BeESnaIA. 
wrócił ED * 


UL. TRAUGUTTA 9 fr. I p. tel. 262-98, 
PR on 8— ii ri od A — B wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12.30 pô poł. 
Dla skórnie chorych g. ambulator. 10—11 i 5—6 w. 


DR WOŁKOWYSKI 
spec. chor. weher, seksualnych | skórnych 
CEGIELNIANA 11, el. 238-02, 
Przyjmuje od godz. 8—12 i od 5—9 0 


i w Lecznicy „Pomoc“, Zgierska 56. 


Dr med NITECKI 


choroby skóre, weneryczne | moczopicio 
NAWRUT 32, front l piętro, Tel. 213-18, 


przyjmuje od 8 — 9.30 r. od 5.30 — 9 w. 
w niedziele i święta od 9 — 12 w poł. 


PIERWSZA LECZNICA 5 


ZE STAŁYMI 


TOMATOLOGICZNA 


ŁÓŻKAMI 


Dr med, SADOKIERSKIEGO 


Chirurgia zębów, 


szczęk i jamy 


ustnej 


PIOTRKOWSKA 56 — TEL. 129-77. Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


Dr W. BALICKAJLEWINSONŃ OWA u. 


SIENKIEWICZA 52, róg Nawrotu 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
Telefon 194-03, 

Przyjmuje kobiety i dzieci od g. 9—7.80 wiecz. 


Choroby weneryczne, skórne i kobiece 
PIOTRROWSKA 88, tel. 143-36, 
Kosmetyka iekarska, pielęgnowanie cery i włosów. 

Przyjmuje od g. 10—8 wiecz. 


MARKO'KICZO WA| Mikołaj BORNSTEIN 


Choroby skórne i weneryczne. 
MONIUSZKI 2. 


wznowiła przyjęcia 


Dr ŁAGUNOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór. 
nych. (Gabinet roentgeno - ówiatłoleczniczy) 


PIOTRKOWSKA 70, tel. 181-83 


Od 8—10, 1-230 i 6—9 w. w św. 10—1.| PIOTRKOWSKA 153, 


ze stałym: 


LECZNICA 


zotkp mi 
a 1 
ta che USZYBOS, gardio shows astmi 


riotrkowska 67, tel. 127-81 


3-2 r. p 0,30-8 w. przyjm, Dr. Rakowski. Przy lecznie- 
czynny jesi Gabinet Kooniyena do wszelkich prześwie 
tiań zdjęć. Wozwasia na mm ast* 


Dr Bormsicinowa 


choroby kobiece i akuszeria 


POWRÓCIŁA h 
SRÓDMIEJSKA 29. Tel. 134-90. 
Przyjmuje od 10 — I2: od 3 — 8 wiecz. 


Ls c NICA 


na 
PIOTRKAWSKA 294, 

Tei. 122-89 (przy przystkŁ traw. pabianickich) 
Dwa razy dziennie przyjmują lekarze wszystkich 
specjalności, Gabinet dent. Wizyty na mieście. 
Wszelkie zabiegi i analizy. Otwarta od 11 da 8 w. 


Dr med LUBICZ 

Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 

UL. PIŁSUDSKIEGO 6%. tel, 143-12. 

(róg Narutowicza) | 

przyjmuie od godz. g— 12, 13—3 i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—11 rano. 

blipa > U PORE TA ADNE 


Przy th GĆGiia 


Specjalny gabinet kosmetyczny, 


PANIE PRZYJMUJE KOBIETA LEKARZ 
Piotrkowska S$, tel. 143-63, 


| śRÓDMIEJSKA 20 


choroby kobiece i akuszeria 
PIOTRKOWSKA 292, tel. 266-35. 


tel. 166-35. | Przyjmuje od g. 9.30 do 11.30 i od g. 3—6 wierz, 


W niedziele i święta od g. 9—11 rane, 


Dr med. 
Z,$STACHOW$SKA 


akuszeria i choroby kobiece 
wróciła 


Przyjmuje od g 2 do 3 i od g. 5 do 


Dr KLINGER 


we. | AL. KOŚCIUSZKI 52. 


zł CG FŁUT 


ma 
».B. P. 


„ORBIS” 


ŁóDź, UL. PIOTRKOWSKA 16 i 65 
tel. 101-01, 266-50. 


Wyci:czka do 


GZERNIOWIEG 


1/4 — 12/4 zł. 25.— 
Wycieczka do 


BUDAPESZTU 


6/4 — 12/4 zł. 195.— 


Wycieczka na " 


TARGI MEDIOLAKSKIE 


17/4 — 26/4 zł. 370.— 


Wycieczki Świąteczne do 
Worochiy, Zaleszczyk, 
Zukopunego 
BI CEZESBENTRODENKSEC GAZE ZTOWTER 


t chorób wenerycznych, seksualnych i skórnych 
(włosów) PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ 


PRZEJAZD 17 "iz 
POWROCIŁ 
Przyjnje od g 9—11 i od 6—8 wiecz, 


UA Pr, Mod, © 
NIEWIAZS$KI 
Eg 00 tea I wojną 


w niedziele i święta od 9 — I w poł. 
Dr med M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne. 
ZACHODNIA 64, Tel. 185-49. 


Przyjmuje od 12 — 2 1 od 7 = 8.30 wiecz. 
w niedziełę i święta od 10— 12 w poł. 


 BRAUR 
Choroby skórne i weneryczne 
CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, 


Przyjmuje od g. 8 do 1 i od 5 do 9 wiecz, 
w pr sec i święta od g. 10—1 w poł 


PAULINA LEWI 


Bpeci. chorób kobiecych | akuszeria 
ŚRÓDMIEJSKA 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 | od 4—3 wiecz. 

Dr. 


o, Zenon $ZCZECH 
Choroby wewnętrzne 
tel. 222-55. 
przyjmuje 14 — 15 i 18 — 19. 


H. HAMMER 


akuszer-ginekolog 
GDAŃSKA 11 (róg 11 Listopada) 
i telefon 128-39. 
Przyjmuje od godz. 4 — 7 wiecz. 


Dr. 
med 


mod Gustaw Kohn 


Specjalista akuszec ə ginekolog. Diatermia 
PIŁSUDSKIEGO 51, tel, 170-03. 
Przyjmuje od è 8—10 i od 4—8 wieca. 


S WATNICKA 
UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 


(Róg Lubelskiej), front I piętro 
przyjmuje od godz. 9—1 w pał. i od 3—8 w. 


DR. MED. 
H. KLACZKOWA 


l aree e i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-66. 
Przyjmuje codziennie od 10—12 | od 5—8 wiece. 


Dr. med. 
= a Í 
w, 410/Maria Frankiewiczowa 
> | 


choroby kobi położnictwo, 
SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) : 


IGNACY PIECHOWICZ |? o 5-1. soróca staków. Tel 34: 


spec. choroby kobiece i akuszer, 


Przyjmuje 8 — 10 r. i 4 — 8 wiecz. 


Dr J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 

» POWRÓCIŁ 
ul. ANDRZEJA 4. 
przyjmuje od 10 — 12 i od 4 — 8 wiecz. 


Dr med Henryk Ziomkewski 


Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 


Telefon 118-33. 


1 3 — 9 wiecz. 
9 — 12 w poł. 


macznie zniżone! 


6-go Sierpnia 2. 


Przyjmuję od 9 — 12 
w niedziele i święta od 


Ceny 
LECZNICA CHOR. 
LEK. : DENT. 


H. PRUISS 


PIOTRKÖWSKA 142. TEL. 178-06 
Egz. od r. 1900 


WENEROLOGICZNA 


CHOROBY WFENERYCZNE. SKÓRNE 


i SEKSU ALNE 
Czynna od 9 rano do 9 wieczór 


Poratia 5 zł. 


Dr med EDWARD REICHER 


tel. 107-79, | Specjal. chorób skórn. weneryczn. i SekSualń, 


Leczenie promieniami Rentgena. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 3 
przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wiecz. 
z wyjątkiem niedziel i świąt, 


td no M TAUBENHAUS| 


AKUSZER = GINEKOLOG 


Przyjmiuje od g. 8—10 rano I 4—8 wiecz. 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09. 


zy SU DYA 


KOLOE | 
Lesjomów i, tel. 115-27; 


przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 


Jerzy 


ZĘBOW i JAMY USTNEJ 7 


Dr med. 
M KLACZKO 


Specjalista chorób uszu, nosa i gardła 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66, ; 
Przyjmuje od g. 12—2 i od 5—7 wiec. 


M. FELDMAN 


Akuszer + G tog 
KILIŃSKIEGO 113 (róg Nawrot), 
Teh 155.14 W lecznicy, Ziętka 24, od m 3-6 m 


| 
| 


R | TZRZERENERZRW WAY RYN NARA WORAAWAAARAANEY NEA AZANZAOJZNKOAA 


| Ważne ola chorych na przepukliny (ruptury) 
f krzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolaa, gruźlicę 
Í kości, płaskie bolące stopy (plaltfuss) i wszelkie inne kalectwa 


Na przepukliny 
i najzastarzalsze 


bandaże, 
każdą przepuklinę. 


systemów. 


Sztuczne ręce į nogi 


4. do 
akości: 
ięciole= 

Łódź, 


OKAZJA. Reklamowy miesiąc od 1. 
1.5. 1939 r. Obuwie gwarantowanej 
damskie od zł. 5, męskie od zł, 10, 
cię firmy, Mieczysław Dutkiewicz, 
ul. Zamenhofa 11. 


JAJA WYLĘGOWE — wysokonieśnych ciężkich 
kur BIAŁYCH WYANDOTTÓW, najlepszej ra- 
sy ogólnoużytkowej, nagrodz. Złotym Medalem, 
RUDA-PAB, 1l-go Listopada 8. 


Z SCRE "WIRE ZZ EA 
FRA i i . CZYŹNII! Mój system daje pełnię sił 
Gdy wszyscy skupimy się pod sztań- brzyjmujć Bd 8 — i w pól. Lod 5 — 9 wież, MĘŻ į Sy p 


męskich i energię nawet w wieku Starszym. 
Zgłoszenia pod „Energia, Kraków, Skryt- 
ka 240. 


OTOMANY, garderoby, tapczany, leżanki, krze- 
sta, stoły, biurka, stoliki radiowe sprzedam ta- 
nio i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 160, 
Przeździecki, 


Wc Z PTRNINI O Ji 0 =uEp=—" mf AKA 
RADIO 13-22 Watt 4 lompowe głośnik dynami- 
czny zł. 165. oraz wszelkie naprawy Metropo'is 
Zamenhofa 16 tel. 104-53. 

Ema acz EA Z zenia 
PŁÓCIENKA, bielizna fartuchy. Wytwórnia 
Jersak, Łódź, Stary Rynek 15. 
„AREZZO CEO ZY PRZE E 
ZA GOTÓWKĘ i na raty ubrańia i palta. mę- 
skie i damskie z towarów bielskich. Maga- 
zyn D. Joskowicza. Nowomiejska 8, w podwó- 
rzut. Przyjmuje obstalunki. 

LUSTRA, trema, toalety. Przyjmuje zamówie- 
nia na wyroby lustrzane, odświeża stare. Wy- 
twórnia luster Franciszka Tirniaka, Pabianic= 
ka Nr i telefon: 120-99; 


ZWYCIĘŻYSZ!!! Znając swój osobisty horo- 
skop — zdobędziesz pożądaną miłość, Dobro 
byt przyniesie Ci szczęśliwy ñumer losu. Na- 
deślij datę urodzenia, Znaczków nie załączaj. 
Womeuth, Kraków, Straszew- 


Adresować; 
skiego 25. 


PROF, Dżami, Jasnowidz- Atroiog, wybiera 
szczęśliwe losy, gwarantując wygraną!!! 
Osiągniesz zadowolenie = szczęście — Żdro- 
wie — miłość — Nowy Tor Życia. Nadesłać 
datę urodzenia bez znaczków! Prof. Dżami, 
Kraków, Urzędnicza 42/3, Skrytka 169. 


CHCESZ się odzwyczaić palenia natychmiast 
— zastosuj moją metodę, podaj datę urodze- 
nia. Adresować: Womouth, Kraków, Stra- 
szewskiego 2 


Dnia8 kaietoia r. b. nastąpiło przy ul, Przejazd 

15  Q©twarrie Składu ma | M 

teriałów piśmiennych o. È ni dUTET 
introligatorskie 


F-ma przyjmuje roboty drukarskie 
oprawę obrazów 


KOŁA DO WOZÓW KONNYCH 


Szprychowe i tarczowe na  łożys- 

; kach stożkowo-rolkowych, z ogu- 
mowańniem i zmontówaniem na 

osiach, poleca. po cenach konkurencyjnych 


ZAKŁAD ŚLUSARSKI A. NEUMANN 
ŁÓDŹ, ZAMENHOFA 22, tel. 235-57. 


E BASIRSKA poleca « swoich składach 
P prowadzonych od 879 roku 
w Łodzi, ul- Sw. Audrzea Nr, 0, tel 88.56 
w Łęczycy, ul. Poznańska Nr 0, tel. .25 
Pilorwszej jakości 
NASIONA rolne, traw, drzew, warzywne 
CEBUTKI | kłącze kwiatowe. 
NARZĘDZIA i przyrządy  ogrodniczo pszczelnicze 
NAWOZY organiczne i sztuczne (pomocn'cze) dla ce 
k tów agrodn'czych 
PREPARATY | środki chemiczne, owadn | grzyboŁó cze. 


i Cena'ki rożnyłamy bezpłataie' 
h 


kwiatów 


F 
Na XVII FESTIVAL 
MUZYCZNY 


do WARSZAWY 


13—21 /IV. 
75% zniżki w drodze 
powrotnej 


Pociąg popularny 


do WARSZAWY 


15—16 IV. 39 
Przejazd tam i z powrotem zł 7.— 


Zapisy i informacje: 


Wagons - Lits / Cook 


Łódź, PIOTRKOWSKA 68 
telefon 170-77. 


`a 


(ruptury) 
wszelkiego 
kobiet į dzieci — specjalne gumowe ortopedyczne 
wstrzymujące radykalnie pod gwarancją 


Na obniżenie żołądka i trzewi specjalne, indy- 
widualnie dopasowane, bandaże brzuszne. 


Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prostotrzy- 
macze i gorsety ortopedyczne. 
Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wszelkich 


Na płaskie bolące stopy , 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych. 


Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gimnasty 
czne do gimnastyki ortopedycznej etc, 


Specjalny zakład dla leczniczej ortopedii 


spec. ortoped. © PETRYKIEWICZ 


Í Łódż. ul. Piramowicza (dawniej Olgińska) Nr. 9. Tel. 177-09 
UWAGA: Osobiste jawienie się chorych konieczne, 


nawet największe 
rodzaju u mężczyzn, 


(platfuss) specjalne 


Babo przedziwnego sm akt 
wiersze na cześć 
wielkanocnych smakołyków: 


W starym „Silva Rerum* zachowało 
się całe mnóstwo wierszy — przeważnie 
ańonimowych wierszokletów — poświęco- 
nych specjałom wielkanocnym, w które 
obfitowały staropolskie stoły wielkanocne. 
Wyjmujemy z nich dwa wiersze: o babie 
i mazurku, 


O WIELKANOCNEJ BABI 
Babo, o babo przedziwnego smaku! 
Zdobi cię lukier różanemi wzory, 
Kolorowego nie szczędzono maku 
l w czub ci wpięto pęk bukszpanu spory 
Lekka-$, że dmuchnąć i nie będzie znaku 
Wskroś cię przejęły pachnące wapory, 
I nikt w perfekcji twej nie znajdzie braku 
Choćby to krytyk był zaiste Skory. 
„Jako puch” jesteś, tak wyrzekli poeta, 
Który na babach znał się także przecie, 
A ia to stwierdzam i wierzę poecie, 
Bowiem największa dziś baby zaleta, 
A dla gospodyń chluba i podnieta, 
Gdy, skosztowawszy: „iak puch” im po 
[wiecie. 


O SŁODKIM MAZURKU 
Hej, mazurek wieskanocny 
Ma przeróżne zwrotki; 
Lecz sens zawsze jest jednaki! 4E 
Słodki, słodki, słodki! 
Z marcepanu, czekolady, 
Masy lub szarlotki 
Jest mazurek ten przedziwny 
Słodki, słodki, słodki! 


i 
| 
ŻEŃSKIE KURSY KROJU, SZYCIA 


MODELOWANIA i MODNIARSTWA 
(nauka kspeluszy) 


ANNY KARBOWIAKR 


|  uódź ul Sienkiewicza 89 m, 6. 
Zapisy codziennie 


MUŻEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dła publiczności codziennie, 
prócz niedziel į świąt, od œ 10 do 21, w soboty 
od g. 10 do 19. > 


MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PILSUD. 


SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz. 
ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
ja soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele od 
'g. 9 do 3. Wstęp 20 groszy, w grupach — po 5 gi 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 


nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mu 


zeum p. Ajnenkla. 


MUZEUM HISTORII I SZŁUKI im. BARTO: | 


SZEWICZÓW I WYSTAWA DARÓW KAROLA 
EISERTA (Plac Wolności 1) dostępne dla publicz. 
ności w środy, czwartki, soboty i niedziela od go. 
dziny 10 do 3, 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi 
cza) otwarte w dni powszednie od g. 10 do 3, w nie 
dziele i święta od g. 10 do 2. 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE  (Piotrkowske 
nr 104) czynne codziennie od g. 10 do 3. 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROTA L "2 
GO, ul. Nawrot 8, tel. 153-55. 

f INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI (Për 
Sienkiewicza) wystawy: Stow: Polskich Artystów 
Grafików „Ryt“ oraz wystawy Wł. Lama ze Lwowe 
i M. Zuławskiego z Warszawy. Instytut otwarty co 
dziennie od g. 11—20. 

PORADNIA UL _.ZPIEC: « w Jeti 
Pracowniczego Tow. Oświatowo . Kulturalnego im 
St. Żeromskiego (Sienkiewicza 3/5) czynna w po- 
niedzintki od g. 7 do 9 wierz. Porady bezpłatnie 


Telefony 

Pogotowie MiejSkie 102-90 
Pogotowie Cz_rwonego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz, 1111-° 
Straż Pożarna tel, 8 
Ubezpieczalnią Społeczna 197-05 
Tow, Przeciwżebracze 277-62 


g 


-a 


Ale będzie miał 

za swoje, jak te 
ślady zobaczy ciocia 
Tekla! 


— m 


Słoń na dywanie! 


. DALNY. 
Pan z Zamku. 


— Zadowolona jesteś, Marto? 

— Stuprocentowo szczęśliwa! 

Entuzjastyczna odpowiedź wywołała u- 
miech na wargi mężczyzny, siedzącego u 
ierownicy potężnego auta, 

— Jesteś wspaniała. Podobasz mi się 
ardzo... 

Gtoczył ramieniem smukłą kibić swej 
owarzyszki. Ona zaś przymknęła oczy, by 
anurzyć się całkowicie w swoim szczęściu. 
jzłowiek, którego kochała, trzymał ją w 
Wych objęciach. Czyż to nie było wspa- 
iate? 

Ramon Gorado — bożyszcze wszyst- 
ich kobiet, był trochę znudzony objawa- 
di uwielbienia tłumów. A jednak list matej 
rowincjałki, wyznający tak szczerze j go- 
aco miłość, zainteresował go bardzo. Od- 
owiedział nań — trochę w tym celu, by 
prawdzić, jak daleko może pójść naiwność 
szczerość dziewczyny. 


Przybyła do studia i sławny amant prze 
jł chwilę zdziwienia. Była młodziutka — 
t najwyżej dwadzieścia, i śliczna, ze swy 
n czarnym włosami i błękitnymi, przej- 
zystymi oczami. Obecnie Ramon wiózł ją 


woim autem. Przedtem — telefonicznie 
azał przygotować wszystkie akcesoria: 
wiaty, szampana, ciastka i.. dyskrecję 


łużby. Nie starał się nawet dowiedzieć, 
im była: awanturnicą czy naiwną panien- 
a? Podobała mu się, powiedział jej o tym 


Zanim Wicek i Wacek 
wyjdą z kąpieli 
zemszczą się 
na nich! 


SWE Gset...! Jk 
Zdaje się, ż Do kro 5 tylko słoń ma 
Ktoś dzi Czy to ja większe „stopy 
PK aa naprawdę od ciebiel 


Chodźcie! To nie 
odnosi się 
do nas, 


i będzie mu się podobała długo, lecz z pe- 
wnością nie zawsze... Nie stawiała żad- 
nych warunków. Nie była wymagająca. 
Zazna miesiąc, dwa, może sześć miesięcy 
szczęścia, którego wspomnienie wystarczy 
jej na.całe życie. 

— Mała, nieostrożna dziewczynko — 
mówił do niej czule — jesteś bardzo od- 
ważna! Mam przecież bardzo złą opinię... 
Nie kochałem nigdy żadnej kobiety dłużej, 
niż kilka tygodni... 

— Nie wiem — odrzekła. — Kocham 
pana... 

Odwrócił głowę ku niej i pochylił się, 
by ją pocałować. Nagle, wóz potoczył się 
w bok i runął do rowu z przeraźliwym ło- 
skotem... 

Gdy przyszedł do siebie, otaczał go 
tłum ludzi, Leżał na trawie tuż przy dro- 
dze. 

— Biedaczysko — rzekł jakiś litościwy 
głos — a to mu dojechała ta kierownica! 

— Dziwne, że nie zabił się na miejscu... 

— Zdaje się, że nie wiele mu do tego 
brakuje. Jego twarz i głowa — to jedna 
rana! 

— Jechał prawdopodobnie za szybko... 

Ramon otworzył z trudnością oczy. 

— Niech się pan nie rusza — rzekł ja- 
kiš człowiek, stojący obok niego, — Posła- 
no już po pomoc. 

W pół roku potem, stara wieśniaczka, 
idąca drogą ze swoją małą wnuczką, mó- 
wiła: 

— Jeżeli się zaraz nie uspokoisz, od- 
dam cię „panu z zamku”! 


Po prostu tymi butami 


zrobiłem? 


rzerobię moje ślady 
5 na ślady butów 


Wicka! Niech potem 
mierzą! 
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Wicek i Wacek na szerokim świe 


Pamiętajcie, że dywan jest 
wyczyszczony na święta! Żeby mi 
się nikt nie ważył wejść nań 
brudnymi butami! 


Przypuszczam, bo 


Przerobimy te ślady! 
Dzięki ci za Soysti 


+ 
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. SIDI potwozzą” 
© ja dla cjebię 7 
Wyczyściłam 
dywan?! 


— Och, babciu! Przyrzekam ci, że bę-|lęgnować go i „osładzać * mu życie. Po pe- 


dę już grzeczna! Tylko nie oddawaj mnie 
„panu z zamku”, wolę raczej pójść do wię- 
zienia! 

Ramon Gorado, idąc tuż za nimi, usły- 
szał niechcący te słowa. Był już wieczór, 
zszedł więc na dół, do miasteczka, by ku- 
pić gazety i odetchnąć świeżym powie- 
trzem. Z kołnierzem płaszcza podniesionym 
do góry, w kapeluszu nasuniętym na oczy 
odważał się nieraz na taką samotną prze- 
chadzkę, opodal swej posiadłości — sta- 
róożytnego zamku, który nabył od znajo- 
mych. Po przebytej operacji zszywania po- 
liczków — stał się potwornym monstrum, 
„strachem na wróble”, Dzieci drżały na je- 
go widok, mężczyźni i kobiety bledli ze 
strachu, lub odwracali się szybko. Lekarze, 
którzy go !eczyli, zrobili co mogli, ale pięk- 
ny Ramon Gorado nie istniał już. Obecnie— 
był tylko Straszny „pan z zamku”, o któ- 
rym krążyły legendy i którego nikt właści- 
wie dokładnie nie widział... 

Nie zdobył się na odwage, by po usły- 
szanych słowach kontynuować swą prze- 
chadzkę. Wrócił do domu i zasiadł przy 
kominku z uczuciem ulgi. Wszedł lokaj. 

— Jakaś pani przyszła... 

— Pani?! 
żeby sobie poszła? 


wnym. czasie jednak, zauważył u nich bły- 
ski strachu w oczach, grymas obrzydzenia 
na ustach.. Wypędził więc wszystkie swe 
piękne przyjaciółki i żył osamotniony, za- 
mknięty w swym starożytnym zamku z 
dwoma służacymi. 

— Mówiłem ci przecież wyraźnie, że 
nie wolno ci wpuszczać tutaj żadnej ko- 
biety. Nie chcę, żeby na mnie patrzyły 1 
fitowały się nade mszą... 

— Ta już z pewnością pana nie zoba- 
czy, nawet gdyby ją pan przyjął, 

— Co ty wygadujesz, Franciszku? 
Któż więc jest ta kobieta? 

— To panna Marta, która uległa wypad 
kowi razem z panem... Straciłą wzrok w 
katastrofie... Nie widzi obecnie nic... 


Ramon wstał z krzesła osłupiały. My- 
ślał często o Marcie, nie wiedział jednak, 


| co właściwie się z nią stało, A więc zosta- 


ła raniona, tak jak on. Jest obecnie niewi- 
doma... 
— Gdzie ona jest, Franciszku? 


— W salonie, proszę pana. 
Poszedł po cichu w stronę salonu. Sta- 
nat naprzeciw Marty i obserwował ją. Sie- 


Sądzę, żeś jej powiedział, | działa na krześle równie piękna jak daw- 


niej. tylko czarne okulary zakrywały jej błę 


— Tak jest, proszę pana. Powiedzia- | kitne, przezroczyste oczy. W ręku trzymała 
PAD PLISE PARON EOV RBA ki i Je YN NNE PEAY a 
łem, że pan nie życzy sobie widzieć niko-' białą laskę. Patrzyła na niego i nie widzia- 


go. Ale., ona i tak nie chciała odejść. 
W myśli Ramona stanęły przejścia 07 

statnich miesięcy. Kilka jego dawnych, en- 

tuzjastycznych wielbicielek, podjęło się pie 


ła go. 
— Marto !... 
Drgnęła i podniosła się, niepewna. 
— Gdzie jesteś, Ramonie? 


Wuj Tom ma 
największe buciska! 


Dobrze podpowiedziałeś Ktaczku! 


| O zgrozo! 


Zrobiłem głupstwo, 
że wszedłem ra dywan! 
Zmierzą i poznają 
ślady moich 
butów! 
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Straszna twarz „pana z zamku“ rozja- 
śniłą się uśmiechem. 

— Kochanie! A więc nie oszczędził cię 
okrutny los? 

— Ale ty wyzdrowiałeś, najdroższy! 
I nie ci się nie stało! Okropny ten wypadek 
nie pozostawił na tobie żadnych śladów... 
Tak mi powiedziano w wytwórni... Dlacze= 
go porzuciłeś pracę w filmie?.. Nie żałuj 
mnie, ja mogę być szczęśliwa j tak... 

„Pochylił się ku niej, opanowany na- 
dzieją, 

— Marto! Kochasz mnie jeszcze ? 

— Och, Ramonie! Najdroższy! 

Małe rączki gładziły zniekształconą 
twarz Ramona, 

Podejrzliwy, zdjął czarne okulary z 0- 
czu dziewczęcia. Patrzyły na niego niebie 
skie, czyste źrenice. Wytłumaczyła mu ż 
uśmiechem, 

— Nie jestem jeszcze zupełnie niewi- 
dóma. Widzę coś niecoś, ale całkowicie za 
mgłą... Czy nie czujesz do mnie wstrętu, 
Ramonie? Czy będziesz mógł mnie kochać 
taką, jaką jestem? 

Kłamstwo to przyszło jej z łatwością. 
Pozbawiła się dobrowolnie światła, gdyż, 
kładąc czarne okulary, odgrodziła się od 
słońca, kwiatów i wiosny ciemną zasłoną. 
Ale cóż to znaczyło, jeżeli taką właśnie 
tylko mógł ją pokochać Ramon... JeJ rze- 
koma ślepota może sprawi ten cud, że bę- 
dzie ją kochał długo, całe życie... 


TŁ J. 
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"Mecz łelcicoaślefyczny Norwegia- Polska 


Polski Związek Lekkoatletyczny prowa 
dzi w chwili obecnej pertraktacje ze zwią 
zkiem norweskim odnośnie spraw finanso- 
wych, związanych z meczem Norwegia — 
Polska, który ma się odbyć w roku bież. 
w Warszawie. Związek norweski nadesłał 
list, że rozegra spotkanie z Polską jedynie 
na warunkach identycznych z ofiarowany 


mi Polakom przez Norwegów w roku ub. 
W czasie zeszłorocznego meczu w Oslo 
drużyna polska otrzymała od Norwegów 
sumę 5800 koron (7500 zł) — obecnie 
PZLA ofiarowuje Norwegom jako zwrot 
kosztów sumę 6000 zł. Decyzja w tej spra 
wie zapadnie na najbliższym posiedzeniu 
PZLA. 


czy Ł.K.S. zdobędzie mm 
tytuł mistrza kodzi? 


Rozgrywki o mistrzostwo okręgu łódz- 
kiego w szczypiorniaku męskim i żeńskim 
rozpoczną się dn. 22 bm. dla drużyn mę- 
skich i żeńskich należących do klasy A. 
Zgłoszenia do mistrzostw przyjmowane bę 
dą przez związek tylko do dnia 17 bm. 
Klasę A w okręgu łódzkim szczypiorniaku 
męskim tworzą: ŁKS, TUR, Znicz, Wima, 
IKP i Makabi. Najwięcej szans na zdoby- 
cie tytułu mistrza Łodzi przypisać należy 
zeszłorocznemu mistrzówi ŁKS. W szczy- 
WOPR" EEE OKI ESEO SAE E N ZE T RERE 


Tournee pilkarzy litewskich 

cdbędzie się w późniejszym terminie. 

Mistrz piłkarski Litwy L.G.S.F., który 
miał w maju i czerwcu gościć w Polsce, 
zawiadomił zainteresowane kluby, że przy 
jedzie do Polski w dn, 23 czerwca i będzie 
mógł rozegrać w terminie do dn, 31 czerw 
cą cztery spotkania. 

Litwini uzyskali już zgodę swych na- 
czelrych władz sportowych na wyjazd do 
Pelski, 


Depesza znanego treneru 
Burke nie przyjedzie do Polski 
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nie mogą wyjeżdżać za granicę. 
Praska „Slavia“ zakontraktowała dwa 
mecze z czołową drużyną rumuńską w Bu- 
kareszcie. Drużyna czeska musiała jednak 
odwołać zawody, gdyż nie otrzymała po- 
zwolenia na wyjazd do Rumunii. 
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piorniaku żeńskim do klasy A wchodzą: 
IKP, Znicz, KP Zjednoczone, Wima i Ma- 
kabi. Rozgrywki zakończone będą w końcu 
maja. Mistrzostwa Polski w szczypiornia- 
ku żeńskim odbędą się w dniach 2, 3 i 4 
czerwca w mieście na razie nieustalonym 
jeszcze, W rachubę wchodzą Warszawa i 
Białystok. Mistrzostwa Polski w szczy- 
piorniaku męskim (półfinały) rozegrane 


będą w dwóch grupach w dniach 9, 10 i 
11 czerwca w Poznaniu i Warszawie, 
finały dwa tygodnie później w Łodzi. 


a 


L4 
Ślask pragnie organizować 
mecz p łkarskiPolska- Włochy 


Śląski okręgowy Związek Piłki Nożnej 
zwrócił się do PZPN, aby w związku z 


mają wziąć udział również skoczkowie: 


Reiske (Stadion Chorzów), Siemiątkowski, ; 
| do 15 w dni powszednie. 


(KPW Pomorzanin), Garnuszewski (Cra- 


covia), Oleszczuk (KPW Wilno), Hartman ' 
(Geyer, Łódź). Ogółem w obozie weźmie | dy į Sprze 


udział 27 zawodników. . 


„ŁŁMU” 


Mistrzowska drużyna IKP przeżywa 
obecnie poważny kryzys i ma drużynę zde 
kompletowańą. Przed kilku dniami prze- 
stał pracować w firmie i poprosił o zwol- 
nienie z klubu Taborek, który nosi się z 
zamiarem wstąpienia do klubu przy Toma 
szowskiej Fabryce Sztucznego Jedwabiu. 
Taborek jednak zwolnienia nie otrzymał, 
a podstawą do dyskusji na ten temat bę- 
dzie uregulowanie przez niego wszystkich 
zobowiązań finansowych wobec klubu, 

W dniu wczorajszym podziękował za 
giacę Pietrzak, zapowiadając wycofanie się 
cstatecznie z ringu i powrót do rodzinne- 
go Kalisza. Pietrzak nieomieszkał również 
prosić o zwolnienie, co czyni podejrzenie, 
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W dniach 10-18 czerwca pod wysokim 
protektoratem Prezydenta R. P. profesora 
Ignacego Mościckiego i Marszałka Śmigłe 
go-Rydza odbędą się wielkie międzynaro- 
dowe zawody automobilowe „Grand-Prix 
Polski — 12-ty Międzynarodowy Raid A. 
EB 

W raidzie tym wezmą również udział 
czołowi automobiliści łódzcy. Raid składać 
się będzie z prób technicznych oraz z jaz- 
dy okrężnej. Jazdę okrężną podzielono na 
cztery etapy, przy czym trasa czwartego 
etapu prowadzić będzie przez Łódź. 

Podajemy poniżej trasę poszczególnych 
etapów: 1) etap Warszawa, Piotrków, 
Częstochowa, Chrzanów, Kraków, Nowy 
Sącz, Sanok, Lwów, Tarnopol, Dubno, 
Łuck, Kowel, Brześć Warszawa — 1449 
kilometrów; 

2) etap — Warszawa, Radom, Kielce, 
Kraków, Chrzanów, Wisła, Jabłonków, Cie 
szyn, Katowice, Wieluń, Ostrów, Poznań, 
Nakło, Chojnicę, Kartuzy, Wejherowo, Re- 
da, Puck, Wielka Wieś, Jastrzębia Góra 
— 1268 kilometrów, 

EP ZECZWE EE OT ZIZKE Z R E EEEE TIPS EE E 


przy ul, Piotrkowskie 149, tel, 106-50 i za- 
łatwia wszelkie sprawy związane z rejestra- 
cja subskrypcji itp. w godzinach cd 9 rano 


Ponadto przyjmuje sie korespondencje, 
udziela wyjaśnień itp. w Ośrodku Propagan 
aży LOPP, ul. Piotrkowska 149, 
tel, 106-80 codziennie w dni powszednie ad 
godz. 15 do 19. t ; 

W zwiazku z ustaleniem czynności komi- 
sarza miejskiego Pożyczki Obrony Przeciw- 


| ye 
automohilowe o nagrody pieniężne 


Jedna z najpiękniejszych imorez sportowych. 


| numeru rozpoczął cykl artykułów technicz= 


NIEWESOŁE NOWINKI 


nadchodzą z sekcji 


Ghodzi jeszcze o 1500 złotych... 


bokserskiej I K P. 


że nie rozstaje się z rękawicami i również, 
kieruje swe kroki do innego klubu. 

Podobno również Stasiak prosi IKP o 
zwolnienie do klubu tomaszowskiego. Sta- 
siak prawdopodobnie zwolnienie otrzyma, 
natomiast Taborek i Pietrzak będą czekać 
na decyzję zarządu klubu. Fakty te są nie- 
wesołe. 

Drużyna IKP nie ma teraz ósemki, a 
zaledwie piątkę. Jeżeli do tego dodamy, 
że Spodenkiewicz z dniem 30 marca z0-| 
stał zdyskwalifikowany na okres pół roku 
przez wydział sportowy ŁOZB., będziemy 
mieli całość mało budującą, godną zasta- 
mowienia. 


3) etap: Jastrzębia Góra, Gdynia, Czersk 
Bydgoszcz, Inowrocław, Konin, Łowicz, 
Warszawa, — 560 kilometrów; 

4) etap Warszawa, Leszno, Łódź, Piotr 
ków, Radom, Lublin, Kobryń, Skidel, Au- 
gustów, Warszawa — 1057 kitometrów. 

Samochody startować będą w czterech 
klasach: 1 kl. do 1200 cem, 2 klasa do — 
2000 ccm. 3 klasa do 3000 ccm i 4 klasa 
ponad 3000 ccm. 


Klasyfikacja przeprowadzona będzie w 
każdej klasie oddzielnie. 

Poza nagrodami regulaminowymi i wę 
drownymi wprowadzone zostały po raz 
pierwszy w historii sportu samochodowego 
w Polsce, nagrody pieniężne. 

Do zawodów dopuszczone są samocho 
dy osobowe o silnikach bez sprężarek, — 
przy czym przez cały czas raidu prowa- 
Gzić może tylko jeden kierowca. 


„SPORT SZKOLNY“, 


Zbliża się sezon wiosenny, a z nim cała 
młodzież opuszcza sale gimnastyczne, by 
preme się na zieleniejące boiska. „Sport 

i Szkolny“ przeczuł wiosnę i już od ostatniego 


Dziś wszystkie kina łódzkie są normal- 
nie czynne. 

Jutro i pojutrze, ti. w Wielki Piątek i 
w wielką sobotę kina są zamknięte. 


| Wznowienie przećziawień kinowych 


nastąpi w pierwszy dzień Świąt Wielkiej | 


Nocy o godz. 12. w poł. 
CASINO — Wielki walc. 


— Erę n 


GWARAFCIA GOREEGO WTPIERU 4 


PROSZEK DO PIECZENIA f 
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Łycie ekonomiczna 2 
BAWEŁNA. 


Notowania z dnia 5 kwietnia. 

NOWY JORK: loco 8.79, kwiecień 8.04, maj 8.04, 
czerwiec 7.94, lipiee 7.84, sierpień 7.63, wrzesień 
153, październik 7.53, listopad 7.51, grudzień 7.48, 
styczeń 7.48, luty 7.51, marzec 7,54 

LIVERPOOLE: loco 4.92, kwiecień 4.56, maj 4.05, 
czerwiec 4,45, lipiec 4.37, sierpień 4.34, wrzesień 
4.32, październik 4.32, listopad 4.30, grudzień 4.31, 
styczeń 4.33, luty 4.34, marzec 4.36, kwiecień 4.34, 
maj 4.39 

Egipska (Sakell.): loco 6.61 

Upper: loco 5.65, maj 5.50, lipiec 5.53, wrzesień 
5.53, październik 5,55, listopad 5.53, styczeń, 5.54%, 
marzac 5.51 

BREMA: loco 10.11, maj 9.10, lipiec 8.85, paź- 
dziernik 8.67, grudzień 8.65, styczeń 8.65, marzce 8.68 


Waluśy, dewizy i alscie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK MOC- 
NIEJSZE. 

W dziale papierów państwowych panował nastrój 

spokojny, przy pewnej poprawie kursów. 

Z premiówek Dolarówka była droższa o 50 gt. 
a 3-proc. Poż. Inwestycyjna 1 i 2 emisji o 1 zł. 

Z innych papierów państwowych 4-proc. Poż. Kon, 
solidacyjna, 4 i pół proc, Poż. Wewnętrzna oraz li- 
sty i obligacje banków państwowych utrzymały się 
na niezmienionym poziomie. ' 


; — MOCNIEJSZE. 

Obroty prywat: apierami lokacyjnymi byfy 
ożywione, przy ogól: , poprawie kursów. 

5 i pół proc. T. K, Przemysłu Polskiego em. BE 
(gwarantowane przez Skarb Państwa)  nątowano 
81.75 procent. 

41 pół proc. T, K, Ziemskiego w Warszawie zwyż 
kowały o 1 pror., a 5-proc, T. K. M. w Warszawie 
1925 r. e 0.50 proe. 5-proe. T. K. M. w Warszawie 
1933 r., po pewnych wahaniach, zakończyły zebranie 
na poziomie niezmienionym. 

4 i pół proc. T. K. Ziemskiego we Lwowie noto: 
wano po kursie 64.00 

Poza tym obrącana 5-proc. L. Z. m. Łodzi 1933 r. 


LISTY ZAS 


po cenie o 0.25 proc. podwyższonej oraz 5-proc. Lu 


belskiego F.K.M. 1933 r. po 61.50 proc. 


PAPIERY PROCENTOWE. 


Poż. Inwestycyjna I emisji 91.00, 2 emisji serie 


| ORA a E I EEE L. Z. Tow. Kred, Ziemskiego w Warszawie 5 seti 


skiego em. BF 81.75 


OŻYWIONE OBROTY AKCJAMI. 

Na zebruniu giełdy akcyjnej panował nastrój oży. 
wiony, przedmiotem transskcyj oficjalnych było ogó- 
łem 11 gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 125.50, Bank Handlowy w Warsza- 
wie 57.75, Cukier 41.00, Węgiel 41.75, Lilpep 97.0V, 
Modrzejów 22.75, Norblin 110.00, Ostrowice s B 
83.50, Starshowice 61.50, Żyrardów 63.50, Haber- 
busch 72.70 i 
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Sport w kilku słowach. pni ne ARCEN osligiy or 
; ; i .zwmieniem z komisarzem wojewódzkim — 
w roku ub. mistrzostwo indywidualne Lan wszystkie instytucje i placówki finansowe, 
dzi. i które zadeklarowały objęcie czynności zwią- 
W grze pań Wima reprezentowana bę-; zanych z przyjmowaniem subskrypcji Poży- 
dzie przez Ulrichsową. czki Obrony Przeciwłotn ==  "roszone są © 
P nadsyłanie dziennych zest- -ú z podaniem 


CORSO: — I. Czarny Upiór; Il. Pensjo- 
narka. 

CAPITOL: — Maria Antonina, 

EUROPA; — Włóczęgi. 

GRAND KINO: — biały Murzyn. 
IKAR — Cztery córki, 


GIEŁDA ZROŻOWA. 
5 > AL ` P 
WARSZAWA, 6. 4. — Urzędowa cedula gieldy 
zbożowo - towarowej notuje za 100 kg za tawa: 
standartowy lub średniej jakości, parytet wagon 
Warszawa, w handlu hurtowym, przy dostawie bie. 


— W drugim dniu Świąt Wielkanoc- 
nych rozegrany zostanie mecz towarzyski 
między drużynami Sokoła łódzkiego i ŁTS 
G. Mecz ten będzie. dobrą próbą umiejętno 


ści dla Sokoła łódzkiego, który ma za so Dotychczasowa strzelnica na stadionie | sumar $ eei W. eel wii 5 ae . +1, t tącej: żę 

RE” : : $ f sumaārycznvch wysokcści w, ..cJnej gotówki IRA: 1. Za zasłoną; Il. Trójka hultajska | oeanica: ię Str ZE: ; ŻA; 

bą już tyle ładnych wyników i odbędzie | ŁKS mieszcząca się za głównymi trybuna | przez subskrybentów. ä METRO — Kobieta ków am A A: i SA ga py 
się na boisku przy ul. Tylnej 7 o godz. 11 | mi zostanie przeniesiona na inne miejsce. Š. POLSKIEGO TOWARZYSTWA MIMOZA: — „Bylam szpiegiem. . mae OE — 15.00, aan ie. BOS 
Nowa strzelnica urządzona zostanie za e OŚWIATOWE: — Sherlok Holmes. Drj1050: . 70 gat I 50-pror. 35.50 — 38.50, gai, I-A 


Poprzedzi go przedmecz drużyn rezerwo- 
wych. 

O godz. 13 na tym samym boisku od- 
będzie się'l-szy mecz o mistrzostwo junio- 


rów okręgu łódzkiego Sokół — Bar Koch | wkrótce próby o Państwową Odznakę. Wrielkanocne“ PRZEDWIOŚNIE — Kłamstwo Kry-|. 075 4 — Urzedowa cedula giełdy 
5 $ | 1 > — ; y- ZĘ j = ZNA A 5 
ba, Sportową. Próby odbywać się będą we- | Z okazji Świat Wiełkiejnocy Zarząd Od-|styny. Wea AdodORAd A aji 2 1900-żyu 548 


— Piłkarze Union - Touringu wyjeż- 
dżają w drugi dzień Świąt Wielkiej Nocy 
do Radomska gdzie rozegrają zawody to 
warzyskie z KS „Wilk“ Łodzianie wyjadą 
w możliwie najsilniejszym składzie by 
dać drużynie ligowej dobry trening przed 
czekającym ich w przyszłą niedzielę pierw 
szym meczem ligowym na gruncie łódzkim 
z Wisłą. 

Po raz pierwszy odbędzie się w Łodzi 
t zw. „Pierwszy Krok Motocyklowy” któ 
rego organizacja została powierzona Łódz 
kiemu Klubowi Motocyklowemu. 


Impreza ta odbędzie się definitywnie 
w dniu 7 maja i otworzy oficjalny sezon 
ŁKM-u. 

Oficjalne otwarcie wiosennego sezonu 
strzeleckiego ŁKS-u nastąpi na strzelnicy 
przy Al. Unii dn, 16 kwietnia. Będą to za 
wody strzeleckie o mistrzostwo klubu. 

W ramach jubileuszu 30-lecia sekcja 


strzelecka ŁKS-u zorganizuje zawody mię | 


dzyklubowe. stnictwa, u iaj ; | 
A > - PZD KD AA A i i stnictwa, uprawniających do ulgowych prze ; ; è 7 | 
W związku z nastaniem ciepłych po- Pabianickiej, a nie jak to miało miejsce Od | jazdów indywidualnych w czasie od 13 do kawa R dw Ao ohyo w r 
gód tenisiści łódzcy rozpoczęli przygotowa j kilku lat na torze stołecznym. 22, III. rb. Zniżka kalejowa w drodze powro- | przy ulicy Ogrodowej 18, ZET Jutro na cbiad: : 
nia do sezonu i wkrótce uruchomione bę- W tym celu prowadzone są już inten tne, WIRON proc. a baten] anp lii é ; 
dą korty poszczególnych klubów. sywne prace przygotowawcze. Konie ma- po Bo bacy rze L A m Aone Z mf WESOŁY PORANEK DLA DZIECI Zupa fasolowa, śledzie  marnowane, 3 
Duże zmiany nastąpią w drużynie b. | jące brać udział w wyścigach łódzkich pra| pony, a mianawicie: kupon Nr. 1 uprawnia- W Teatrze Polskim, kartofelki w mudurkach, plac=k. | 
mistrza drużynowego Łodzi, a zeszłorocz ; cują pełną parą, Najlepiej przygotowane | jący do bezpłatnej wymiany na. bilet wstępu Racz Arp ryj BUTACH” gra w i 
nego wicemistrza Wimie — która odmła- | będą konie mniejszych stajen, które mają mi ad RNA ZNA 5 = Aj S i = ką AG 1% y WINSZUJEMY 7 
í pi >_+ t + s € Ą P 1 > . ` á yi- z: | 

dza znacznie skład, zespołu, mającego —| w wyścigach łódzkich duże szanse Z po- bezpłatnego udziału w wycieczce pieszej po ko jeden raz przed wyjazdem na tourne— weso- Jutro Dyonizego. 
udział w walkach o mistrzostwo dru | wodu nie obesłania sezonu łódzkiego przez| warszawie z przewodnikiem, łą bajkę pt. „Dziwny Doktór“ (wdłę, słynnej Wschód słońca 4.59 ży 


wziąć 
żynowe Łodzi. 


Mianowicie w pierwszej drużynie grać 


będą utałentow 
cki i Baniasiak, z 


ani juniorzy Henryk Skone 
których pierwszy zdobył) szawskich i prowincjonalnych. 


północnym wirażem od strony parku im. 
Marszałka Piłsudskiego. 


Na boiskach łódzkich rozpoczną się 


dług dotychczasowego regulaminu. 
okręgowym Ośrodku WF i PW zostały za 
kończone kursy dla instruktor’ w prób do 
POS. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ HOKEISTY 

podczas pracy. 

Tragiczną śmiercią zmarł w czasie pra 
cy w hucie młody i utalentowany hokeista 
katowickiego „Dębu“ śp. Franciszek Skat- 
żyński. Snarżyński, który liczył zaledwie 
‘X la. uważany był za bardzo dobrego za 
wodnika i nejcdnokroinie brał udział w 
zawodach p'trwszej drużyny „Dębu“. 


Sezon wyścigów konnych | 


w Budzie Pabianickiej, 

Za miesiąc niespełna  ropocznie 
się w Łodzi sezon wyścigów konnych. Ot 
warcie sezonit wiosennego nastąpi 30-g0 
kwietnia na torze wyścigowym w Rudzie 


lepsze jednostki. 
Dotychczas zgłosiło swój udział w me 
tingu łódzkim około 180 koni stajen war 


Wi 


KRAJOZNAWCZEGO. 
W piątek, dnia 7 kwietnia br, biuro TO- 
warzystwa nie będzie czynne, 
W sobotę, dnia 15 kwietnia br. w lokalu 
Towarzystwa odbędzie się tradycyjne „Jajko 


działu składa człcnkom i sympatykom naj- 
serdeczniejsze życzenia. 


DŁUŻNIKOM DO WIADOMOŚCI! 

Bratnia Pomoc Studentów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie podaje do wia- 
domości swym dłużnikom, że będzie zmuszo- 
na ogłosić nazwiska dłużników w prasie i tą 
droga upominać się o zwrot pożyczek za- 
ciągnietych w czasie studiów, ponieważ mi- 
mo kilkakrotnego wzywania drogą ogłoszeń 
w prasie nie wszyscy dłużnicy podali swe 
adresy. 

Adresy i zapytania prosimy kierować pod 
adresem: Bratnia Pomoc Studentów Uniwer- 
sytełu Jagiellońskiego w Krakowie, ul. Ja- 
błonowskich 10/12, Oddział Wierzytelności. 
EOB 105,57 i 181,90. 


ZNIŻKI KOLEJOWE 

festival muzyki współczesnej 
w Warszawie, 

W dniach od 14 do 21 kwietnia rb. od- 
bywać się będzie w Warszawie XVII Festival 
Muzyki Współczesnej. W związku z tym, 
na skutek zarządzenia Ministerstwa Komu- 
nikacji, Liga Popierania Turystyki organizuje 
Zjazd do Warszawy, na podstawie kart ucze 


na 


Karty kontrolne w cenie zł. 4 są do na- 
bycia w przedstawicielstwach L., P, T. na 
dworcu Łódż-Fabr.. i Łódź-Kal., oraz w biu- 
rach podróży ..Orhie* a Wagons Lits 
Cook", ża 


Wattson Król Magików. 
OAZA: — Piętno Przeszłości. 
PALACE: — Walka o szczęście, 


PALLADIUM; — Serce matki. 
RIALTO: — Niebieski Lis. 
RAKIETA: — Powrót o świcie. 
STYLOWY: —- Podlotek. 
SŁOŃCE: — Sherlok Holmes. Dr Wat 
tson Król Magików. 
TON — Piętno zdrady. 
ZACHĘTA: — I. Powrót Arsena Lupina 
II. Rakietą na Marsa. 
marca 1939 roku, 


ŁÓDZKIE TEATRY MIEJSKIE. 


Dziś w czwartek, w piątek i w sobotę z powodu 
Wielkiego Tygodnia przedstawienia w teatrach za- 
wieszone. 


„CZERWONY KAPTUREK* 
W TEATRZE POPULARNYM UL. OGRODOWA 18 


W drugie Święto Wielkiejnocy w Teatrze Popu- 
larnym, ul. Ogrodowa 18, zespół „Teatru dla dzieci* 
pod reżyserią Józefa Pilarskiego odegra dwa przed 
stawienia pięknej baśni w 3 aktach pt. „Czerwony 
Kapturek“. 

Początek przedstawień o godz. 12,30 w południe 
io ogdz. 4 popoł. 


powieści „Dr Dolittle i jego zwierzęta”) Reż. 
M. Stawski, kukły i dekoracje art, mal, K. Mae 
kiewicza, 

Bilety już do nabycia w Teatrze Miejskim 
(Śródmiejska 15), 


30—65-1.0c, 3050 — 32.00, gat. IL 65—79-prov. 
19.50 — 24.50, pastewna 16.00 — 17.00; mąka żylniu 
wyciagwa 30-próc. 26.25 — 26.79, gat. I 55-proc , 
2450 — 25.00, razowa 95-proc. 19.50 — 2000 


14.65 — 11.90, mgka pszenna 1.14, (ag. 35-prox 
36.50 — 38.50, gat. I 50-proe. 33.75 — 36.25, gm, 1-A 
ós-proc. 31.00 — 33.50, gar IL 35—50-prov. 96:75- © 
29.25, gat. III 65—70.proc. 18.75 - 19.75, r="ka 
-4 tdk 7.4. $0sproe. 25.50 — 26.25, gat, L 
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55.proc. 255 — © 
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Obsazb AuUrOBUSŻW 
ŁWEAD 207 iOTRKOWA i SULEJOWA 


Z dworca przy u\ Wólczańskiej 2324 odelivdza 
o godz. 6.00, 7.30, 8.30, 9.30, 11.00, 13.30. 150 
16.30, 18.00, 20.00 1 21.00. 


Komunikat Z.O R. 


, Zarząd Koła Łódzkiego Związku Ofice- 
rów Rezerwy Rz. P. przypomina swym człon 
kom, że w czwartek dn. 6. 4. br. o godz, 19 
w lokalu ZOR p. por. Ortciwski wygłosi öd- 


| czyt zapowiedziany komunikatem Nr. 1-30. 


Odczyt powyższy wygłoszony zostanie Gia 
wszystkich grup, 


Zachód słońca 18.19 
Długość dnia 13.20 
Przybyło dnia 6.13 
Tydzień 14 
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Z biegiem czasu dystans między prze=}rymi posługuje się sama. Na życzenie „Bar 


mysłem kosmetycznym a t. zw. domowy- 
mi możliwośc ami produkowania prepara- 
tów kosmetycznych — coraz bardziej się 
powiększa. Nie ma i nie może już być dziś 
porównania np. między pudrem, wypusz- 
czónym na rynek przez doskonale wyposa- 
żone laboratoria kosmetyczne, a pudrem 
sporządzonym własnoręcznie przez nado- 


;Piękności* obsługuje również swoje kli- 
entki za pośrednictwem sztabu wykwalifi- 
kowanych kosmetyczek. Wszystko odbywa 
się w ciągu krótkiego czasu, a przytym ta- 
nim kosztem. Wspomniane bary powstały 
w Ameryce, skąd też przywędrowały do 
Europy, a przede wszystkim — do Paryża. 
W Polsce o ile wiemy, nie ma ich jeszcze, 


bną, a prywiązaną do domowego ogniskat| skorzystajmy więc z tej „szczęśliwej oko- 


gosposię. Do uzyskania bowiem idealnie 
rozdrobionego pudru nie wystarczą bynaj- 
mniej same sita — o najdrobniejszych na- 
wet oczkach. Potrzebne w tym celu urzą- 
dzenia związane z kosztami, które wykra- 
czają daleko poza ramy budżetu domowe- 
go i volens nolens, pzyznać należy, że o- 
siągnięcia domowe w dziedzinie kosmetycz 
nej wyglądają dziś skromnie, bardzo skrom 
nie. Co gorsza, uderzył ostatnio przemysł 
kosmetyczny w stronę bodaj najczulszą 
zwolenniczek domowych środków kosme- 
tycznych. Zaatakował mianowicie drzemią- 
ce w każdym człowieku — pragnienie wy- 
gôd. Otóż „dla wygody publiczności“ po- 
wstały w Ameryce t. zw. „Bary Piękności”, 
w których w sposób niewymuszony każda 
pani ma możność w ciągu kilku minut po- 
prawić swoją urodę. Do dyspozycji jej sto- 
ją wszystkie bez wyjątku kosmetyki, któ- 


Mrs, Olive Patricja Pegley EEIE 
; a © 
wcale nie jest rozrzuine... 


liczności i pomówmy jednak konkretnie o 
snowych środkach domowych. 

Zacznijmy od rączek, które przecież 
mszą być smukłe, białe i delikatne. Co 
do smukłości, to na ogół lepiej dać spokój, 
gdy: jej nie ma (coś nie coś trzeba i natu- 
rze samej pozostawić), natomiast białość 
i delikatność skóry osiągnąć można w pe- 
wnym stopniu i domowymi środkami. 
Wspomnijmy tu o emulsji o składzie nastę 
pującym: surowe mleko, gliceryna i woda 
kolońska. Emulsję tę przyrządza się w ten 
sposób, że do szklanki mleka surowego 
dodaje się łyżkę gliceryny chemicznie czy- 
stej i 15 kropel mocnej wody kolońskiej. | 
Wcierając odrobinę emulsji do rąk po każ 
.dorazowym myciu, uzyskamy po pewnym 
czasie ręce gładkie i delikatne w dotyku. 

Opowiemy tu też o kilku środkach 
stosowanych na twarz. Na tzw. tłustą ce- 


Mrs Olive Patricia Pegley wniosła prze j rozrzutna. Kupuje suknie, czy bieliznę tyl- 


ciwko mężowi skargę rozwodową o to, że 
jej skąpi pieniędzy na konieczny przy- 
odziewek. Podkreśliła, że nie jest wcale 


Czarodziej z O Z, 


Frank Morgan i Judy Gariand — dwoje ak- 


ko wtedy, gdy jej niezbędnie potrzebuje, 
Gdy reporter jednego z większych pism 
zapytał, jak wygląda garderoba pożało- 
wania godnej żony skąpego męża, dowie- 
dział się, że mrs, Pegley posiada zale- 
dwie: 
18 nocnych koszulek, z których każda 
kosztuje 75 zł. 
18 sukienek codziennych po 400 zł. 
14 tualet wieczorowych po 600 zł. 
2 suknie balowe po 700 zł. szt. 
4 sukienki wełniane po 400 zł. każda. 
2 palta po zł. 400 sztuka. 
14 par bucików na dzień po ca 50 zł 
para. - — 
10 par bucików wieczorowych pó ca 
150 zł. para. 
2 spódniczki wełniane po 350 zł. 
19 swetrów i jumprów wełnianych i je- 
dwabnych po 50 zł. szt. r 
Miesięcznie „oszczędna“ gosposia ku- 
powała 15 par pończoch. Biorąc pod uwa- 
gę przeciętny koszt jedwabnych pończoch 
wydatek roczny na pończochy pochłaniał 
zaledwie 2.250 zł. 
Reasumując pani Pegley zapewniła re- 
portera, że kobieta zajmująca taką pozy- 


torów, których popularność w Polsce staje | cję społeczną, jak ona, z trudem tylko mo- 


się coraz większą, zagraja wspólnie w fil- 
mie WIZARD OF OZ (Czarodziej z Oz). 
Bedzie to film o treści Zupełnie oryginalnej. 
Tak przynajmniej zapowiadają z Ameryki. 
Podobno koncepcja filmu jest rewelsicyjna. 


że się obejść tak znikomą ilością sukien. 
„Z całą pewnością mogę ucnodzić za 
wzór oszczędnej kobiety — co się tyczy 
sukien“ — zakończyła swój wywiad wy- 
magająca osóbka... 


bahd 


Dopóki z Ameryki nie przywędrują „Bary Piękności” 


OMOWE SRODKI KOSMETYCZNE 


nadal się cieszyć będą wzgledami pań 


rę nadaje się (po umyciu twarzy ciepią 
wodą z mydłem i ewentualnym zastosowa 
niu gorących kompresów) maseczka z bia 
lego ubitego łyżeczką soku winogron i ty- 
żeczką soku pomarańczy względnie cytry- 
ny. Maseczkę taką rozsmarowuje się na 
całą twarz, po czym czeka się, aż zeschnie. 
Trwa to około 15 minut. Z kolei zmywa- 
my maseczkę wodą letnią, a przy osusza- 
niu twarzy ręcznikiem pamiętać należy o 
tym, by nie trzeć skóry, która już pod 
wpływem zabiegu ulega pewnemu podraż- 
nieniu i powinna być obecnie już raczej 
oszczędzana. 

Ważną jest rzeczą umiejętne oczyszcze 
nie delikatnej suchej cery. Użyć można w 
tym celu czerstwego chleba razowego, roz 
moczonego w ciepłym mleku, dobrze roz- 
drobnionego i nagniecionego w miękką, 
plastyczną masę. Operując tak przyrządzo 
nym chlebem na twarzy, potrafimy dosko- 
nale usunąć z niej niedostrzegalne zanie- 
czyszczenia, po'czym zastosować można i 
maseczkę, którą przyrządzimy sobie w na- 
siępujący sposób: 

Należy dokładnie ukręcić: żółtko, ły- 
żeczkę oliwy i łyżeczkę soku pomarańczo- 
wego. Do mieszaniny tej dodaje się pół 
łyżeczki miodu (nie za dużo, bo wysusza 
skórę) i wszystko razem znowu starannie 
mieszamy. Następnie, jak zwykle rozsma- 
rowanie maseczki na twarz, a po 10—15 


| minutach ścieramy już ją serwetką zmo- 


czoną w szklance ciepłej wody z dodat- 
kiem łyżki wody różanej. Po takim zabie- 
bu twarz uważać można za gruntownie 
oczyszczoną, 


O cztery długo 
Cambridge u mety, daleko na 


PTPN z m 0 00 a =. - 


an czenia 


Szczep białych Indian 


w dżunglach holenderskiej Guyany 


Z holenderskiej Guyany (Ameryka Po- pewnego szczepu tubylczego, gdzie pędzi- 
łudniowa) donoszą, że ostatecznie natra-|lą żywot niewolniczy. Dziewczyna ta zo- 
fiono na dowody istnienia na świecie „bia- stała przez członków owego szczepu porwa 
tych“ Indian. Już od początku odkrycia A-| a ze swej rodzinnej wioski. Szczep białych 
meryki stale intrygowała świat uczonych | Indian, z których ta dziewczyna pochodzi, 
i naukowców myśl, czy rzeczywiście żyją: jest najbardziej prymitywnym szczepem lu- 
na świecie biali Indianie, czy też rasa ta za- | du w Ameryce. Nie zetknął się on bowiem 
ginęła już zupełnie. Jedni sądzili, że biali! jeszcze z żadnym białym Amerykaninem 
Indanie, to owi !udzie odkryci jeszcze w |czy też Europejczykiem. Nie posiadają oni 
Ameryce przed Kolumbem przez białych | najmniejszego pojęcia o czasie, polują z łu- 
misjonarzy. Jeszcze inni uważali myśl 0; ków i drewnianymi strzałami i żywią się 0 
istnieniu białych Indian jako legendę, wy-, wiele prymitywniejszym sposobem niż wszy 
snutą z wędrówki pewnego księcia walij-|scy inni mieszkańcy Poludniowej „Ameryki. 
skiego, który, niezadowolony z porządku| Dr Stahel jest zdania, że ci biali India- 
panującego w swym kraju, opuścił go i u- nie przybyli prawdopodobnie do Ameryki 
dał się na wędrówkę, płynąc poprzez Atlan | z pierwszą falą Mongołów, w czasie kiedy 
tyk. Książę ten zaginął i obecnie sądzono, kultura meksykańska była w zaczątku. To 
że „biali“ Indianie to właśnie potomkowie też pozostali oni daleko bielszymi od swych 
tego księcia. pokrewnych szczepów Indian czerwonych, 

Obecnie mr Ivan Sanderson, który wla białość ich skóry pochodzi od praojców 
dżunglach holenderskiej Guyany przeprowa | Mongołów. k } T 
dzał botaniczne studia dla brytyjakich mu- Oczywiście, wszystkie te uwagi i spo- 
zeów, wpadł znowu na ślady istnienia tej | strzeżenia nie dowodzą jeszcze, że tak jest 
rasy, i doniósł o tym natychmiast do Lon- | rzeczywiście. Co prawda myśl, że Azjaci 
dynu. Spotkał on się w swych poszukiwa- | wędrowali dawnymi czasy do Ameryki nie 
niach z uczonym holenderskim, drem Sta-|jest niemożliwa, to przecież nie wiadomo 
hetem, który mu powiedział, że małżonka jeszcze z całą pewnością, czy wędrujące 
jego opiekowała się przez pewien czas bia-|szczepy zaszły do tego miejsca, w którym 
łą dziewczyną Indianką, która uciekła od obecnie odkryto owych białych Indian. 


Nie kładź się spać w ziym humorze 
bo zaraz zaczniesz chrapac. 


tąd jednak w całych stu procentach jej się 


Chrapanie podczas snu jest dolegliwo- 


ścią przykrą nie tyle dla bezpośrednio nią 
dotkniętej osoby, ile dla osób zmuszonych 


to nie udało. 
Stwierdzono za pomocą bardzo czułych 


ści łodzi zwyciężyła załoga Cambridge w tradycyjnym wyścigu na 
Tamizie załogę Oxfordu. Jest to rewanż za zeszłoroczną porażkę. Na zdjęciu — łódź 


instrumentów pomiarowych, że chrapanie 
osiąga czasami takie natężenie, iż dźwięki 
jego są równe pod względem nasilenia ha- 
łasowi wydawanemu przez motor samocho- 
du. Przyczyną chrapania jest wibracja krta 
m, spowodowana przez prąd powietrza, 
podczas kiedy człowiek oddycha ustami. 
Najczęstszym powodem tego jest zwę= 
żenie przewodów nosowych, powstałych na 
skutek zaziębienia, albo zniekształcenia na 
bytego iub wrodzonego. Następnie na chra 
panie wywiera wpływ pozycja śpiącego. — 
Przeważnie ludzie chrapią śpiąc na placach, 
podczas czego muskuły szczęk rozprężają 
się, co powoduje otwieranie ust. Z ciekawą 
teorią wystąpił niedawno pewien profesor. 
Profesor ten twierdzi, że chrapanie ma źró- 
dto nie tylko w fizycznych, ale i w ducho: 
fwych przyczynach 10201 309, $ 
*" -—Zdanienr profesora, bardzo często zaczy 
namy chrapać wtedy, kiedy kładziemy się 
spać w złym humorze, lub też kiedy śpimy 
w pokoju, w którym równocześnie znajduje 
się ktoś dla nas niesympatyczny. Profesor 
przeprowadza szereg doświadczeń, które 
podobno potwierdzają jego teorię. 


PODSŁUCHANE 


NA MÓZG. 

— Słyszałem panie doktorze; że ryby 
przyczyniają się bardzo do wzmocnienia 
mózgu człowieka. Czy pan doktór radzi mi 
jeść ryby? 

— (Owszem. Na początek wystarczy 
dla pana jeden wieloryb dziennie. 


spać w jednym z nią pokoju, Medycyna zaj 
mowała się już niejednokrotnie przyczyna- 
mi chrapania i niejednokrotnie usiłowała 
znaleźć na nie skuteczne lekarstwo, jak do- 


lewo początek łodzi Oxfordu. 


PORTRETY 
| SMIERCI 


powieść 
| Romana-Roma 
FYRMANDSKIEGO 


'edaktorzy: naczelny i działu polityczn 
ortowego — Hieronim Feja, 


Ciszoń wróci: dnia tego późnym wieczorem do domu, 
Był upojony wi”ytą Matka Zosi przyjęła go niemal jak 
najserdeczniejszego i najbliższego członka rodziny. A oj- 
ciec? Doktora Grzywowskiego nigdy dotąd nie widział 
i na widok schodzącego do nich ze schodów w holu, si- 
wego, dostojnego mężczyzny poczuł w sercu dziwny nie- 
pokój. A jeśli ten pan z panów nie zechce być jego te- 
ściem? Co wtedy?.. A jeśli przy pierwszej lepszej okazji, 
korzystając z nieobecności pań, da mu w rozmowie do 
zrozumienia, że Zosia nie jest dla niego, że człowiek z ta- 
ką przeszłością, iak on, nie powinien skradać się do czy- 
stego serca egzaltowanej dziewczyny i póki jeszcze klam- 
ka nie zapadła, wycofać się z honorem — zrezygnować 
z szaleńczych zamiarów, zrażając czymkolwiek dziewczy- 
nę, chociażby przez własne cierpienia? 


Tymczasem siwy, dostojny pan uścisnął mu serdecz- 
nie i mocno dłoń i z miejsca potraktował go jak mile wi- 
dzianego gościa, jak najlepszego znajomego. 


Zwykle pierwsze wizyty tchną bezdusznym konwe- 
nansem i męczą zarówno przyjmującego, jak i przyjmo- 
wanego. Szablonówe tematy, wymuszone gesty uprzej- 
mości w czasie objętym przepisami życia towarzyskiego, 
męczą więcej niż całodzienna wytężona praca. A gdy wy- 
padnie powstać i pożegnać gospodarzy, gość czyni to 
z westchnieniem ulgi, tak, aby nikt nie słyszał. Gdy wre- 
szcie odprowadzony przez „gościnnego“ pana domu aż 
do drzwi, znajdzie się za nimi z radością konstatuje, że 
ma już za sobą tę „wściekłą nudę“ i gotów wtedy 
ze szczęścia wybuchnąć najserdeczniejszym śmiechem. 


Ciszoń nie spodziewał się takiego przyjęcia. Wizyta 


kroniki lokalnej — Feliks Babol: 


jego w białej, cichej willi, mimo iż trwała kilka godzin, 
upłynęła pod znakiem pełnej pogody, a co najważniejsze 
szczerości. Niepotrzebne były wzajemne sondy, ani umiar- 
kowane cedzenie wyrazów. Spojrzenia Zosi były mocniej- 
sze nawet od szampana, jakim go uczcił przemiły amfi- 
trion, doktór Grzywowski. Ciszoń ze szmerkiem w głowie 
wrócił do domu. 

Mimo dość późnej godziny nie pragnął snu. Cisza pa- 
nująca w mieszkaniu, ciepło promieniujące z rozżarzone- 
go kominka gazowego ciągnęły do marzeń. Poprzez 
otwarte drzwi zajrzał do sypialni. W przytłumionym 
świetle małej lampki dostrzegł zacnego przyjaciela. Ma- 
riana Dawkę, rozciągniętego na tapczanie i pogrążonego 
w sprawiedliwym śnie. 


— Śpij druhu — szepnął z uśmiechem — zasłużyłeś 
na odpoczynek. Dość cię zmęczyła wystawa. 

Otuliwszy go kołdrą, z ulgą odpiął kołnierzyk, zdjął 
wizytowe ubranie i narzuciwszy na siebie wiśniowy szla- 
frok, zgasił światło i na palcach wyszedł z sypialni. 


W przymilnym cieple zapragnął nagle zaciągnąć się dy- 
mem papierosa. Papieros to najwierniejszy przyjaciel 
mężczyzny. W jego błękitnym dymku, jak wróżbita 
w kuli czarodziejskiej snuje najczarowniejsze obrazy... 


Przypomniał sobie, iż papierośnicę schował w-kie- 
szeni futra. Leżało rzucone niedbale na poręczy krzesła. 


Sięgnął po nią i przysunąwszy głęboki fotel, wysunął 
z przyjemnością ku ciepłu nogi. Otwierając papierośnicę 
zauważył, że coś z niej wypadło. Przypuszczał, że papie- 
ros i schylił się, aby go podnieść. 


ego — Franciszek Probst; działu krajowego i lokalnego — Roman Furmański; działu 
i za ogłoszenia i artykuły reklamowe odn. J. Pawlikówne 


Co to? Czyżby go oczy myliły? 


Przetarł je i spojrzał ponownie w dół. Niel.. To nie 
do wiary! 


Z dywanu uśmiechały się do niego prześliczne usta 
Zosi. Jego ubóstwianej Zosi... Podniósł czym prędzej fo- 
tografię i uszczęśliwiony przycisnął do ust. — Zocha — 
szepnął do siebie — jakaś ty dobra. Tak cię prosiłem 
o podobiznę,i wysłuchała mnie, maleńka. Jakże to spryt- 
nie urządziła — dodał uśmiechając się — wiedziała, że 
często zaglądam do papierośnicy i fotografię szybko od- 
najdę. Kobieta bez kokieterii, to jak kwiat bez woni. Ko- 
bieta tęskni za kwiatów zapachem — zwłaszcza zakocha- 
na. Czy aby to zakochanie jest wieczne? Zosia, rozkwita- 
jący cudownie pączek, oszałamia swym czarem, jak Ha- 
banera. Sama miłując, chce być miłowana. Jednakże mi- 
łość panieńska, szczęście i krasa róży nietrwałe to rze- 
czy. 

— Głupszego aforyzmu jak ostatni, chyba dotąd nikt 
nie wykoncypował — pomyślał Ciszoń trąc czoło, jak 
gdyby chciał odpędzić od siebie dziwaczne przesłanki. 


Wypity szampan, ciepło bijące z rozżarzonego do ko- 
loru lila-rouge kominka i wygodny fotel rozmarzy nai- 
zimniejszego realistę. Można nie być poetą, nie wiedzieć 
co daje zaczarowany świat bajek, mimo to są chwile 
w życiu człowieka, że gdzieś w głębi duszy odezwie się 
mocniej tęsknota do czegoś wyższego, piękniejszego. 


Ciszoń przechylił głowę w tył i przymknął oczy. Ci- 
sza królewska, szumiąca po prostu w uszach kołysała ga 
do süt. Powoli zatraca} świadomość, że żyje, że marzy 
na jawie. Dziwne czasem sny roją się ludziom. 


e e 


Wydawca: Jan Stypułkowski 
Odbito w drukarni, wl. żwirki 2 w Łodzi 


Nr 96 


Lac Ka GpÓt 


Wydrwigrosze z książkami. 
osiroźnie z przyśodnymi aśenitami! ma 


Są rzeczy — zdawałoby się — tak ja- 
sne, że żadnych wyjaśnień czy uwag nie po 
trzebujące — a jednak życie wykazuje ta 
ty całkiem co innego mówiące. 

Po lekarstwo idzie się u nas do apteki, 
po ciastko do cukierni, po buty do szewca, 
więc logicznie biorąc po książkę winno się 
udawać do księgarni, a tymczasem cały 
szereg osób, nawet mających pretensje za- 
liczania się do stojących na świeczniku 
wśród społeczeństwa, nie zaopatruje się w 
książki w księgarni, iecz nabywa je u przy 


godnych agentów, czy domokrążnych albo 
ulicznych przekupniów. 


Bardzo często padają ofiarami nadużyć 
lub właścicielami drogich i całkiem  zbę- 
dnych książek naby tych na wielomiesięcz- 
ne raty. Po niewczasie dopiero spostrzega- 
ją, że za wydane pieniądze mogliby się za 
opatrzyć w księgarni w cały szereg poży - 
ieczniejszych i potrzebniejszych wyda- 
wnictw, lecz podpisanie długoterminowych 
zobowiązań, które muszą pod groźbą Wy- 

ków sądowych honorować, uniemożliwia 
im nabycie dzieł wartościowych i rzeczy= 
wiście potrzebnych. 

Agent przygodny ma też zazwyczaj i 
towar. przygodny, dla okrasy posiada je- 
dną, drugą książkę solidniejszego wyda- 
wnictwa, a reszta to tandeta różnych poką 
tnych wydawców, którzy dla wypchnięcia 
swych bezwartościowych książek, dają po- 
średnikom ulicznym, czy, domokrążnym wy 
sokie prowizje — no i ci wmawiają w nai- 


wnych różne śmiecie wydawnicze, zachę- | » Ł 


cając często dużymi rabatami od umyślnie 


Koś 


P. B. P. 


„ ORBIS” 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 16 i 65 
tel. 101-01, 266-50. 


-"CZERNIOWIEC 


1/4 — 12/4 zł. 25,— 
Wycieczka do 


swinia 4 


TARGI MEDIOLANSKIE 


17/4 — 26/4 zł. 370.— 


Wycieczki Swiąteezne do 


Worochiy, Zaleszczyk, 
Zukop unego 


Am 


wydętych po nad istotñą wartość cen. 

Kupując w księgarni unika się tych wszy 
stkich niebezpieczeństw, następnie ma się 
możność wyboru i wreszcie pewność, że nie 
zostanie się narażonym na żaden podstęp 
czy wybieg wydrwigrosza, którego nie wia 
domo gdzie potem szukać, bo nigdy nie ma 
pewności czy rzeczywiście działa w imię- 
niu firmy, na którą się powołuje. 


Słowem zawsze jest i bezpieczniej i prak oaa 


tyczniej kupować książki w najbliższej so- 


lidnej księgarni. 
abłaganą i corocznie, 


Ra nie robiąc różnicy dla 


olci, wieku i stanu, kosi miliony ludzi. 
PRZY ZWALCZANIU CHOROB 
PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczy- 


wego, męczącego kaszlu, GRYPY 
it p. stosują pp. lekarze — 


„BALSAM TRYKO LAN” 


Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm i sa- 
mopoczucie chorego oraz powiększa 
wagę ciała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki. 


Gruźlica płuc jest nie- 


BAL OGRODNIKÓW ŁÓDZKICH. 


Zarząd Wojewódzkiego Związku Ogrodniczego 
odzi Oddział w Łodzi komunikuje iż dawno ocze 
kiwany „Bal Ogrodników Łódzkich* odbędzie się 
w dniu 15 kwietnia br. w salonach Męskiego Towa- 
rzystwa Śpiewaczego w Łodzi ul, Piotrkowska 243 
pod hasłem „Powitanie wiosny“ Program obfity i 
urozmaicony. 

Zaproszenia można otrzymać: 

Kwiaciarnie: B-ci Dymkowskich Plac Kościelny 
4, Van-De-Weg Piotrkowską 99, Gospodarstwo Ogrod 
nicze: J. Kołaczkowski Piotrkowska 241. 


KOMUNIKAT. 
Wobec przyjmowania z dniem 5 bm. sub- 
skrybcii ha P.O.P. przez wszystkie instytucie 


kredytowe, komisarz wojewódzki Pożyczki O 
brony Przeciwlotniczej zaprzestał przyjimowa”: 
nia deklaracii i podaje do wiadomości, Że sub- 
skrybuijący pożyczkę nie/są już zobowiązani db. 
nadsyłania pod jego adresem zawiadonmieg 
dokonanych na ten cel wpłatach, r 


Z TOWARZYSTWA ŚPIEWACZEGO „EGfo". 

Zarząd Towarzystwa podaie do wiadomości, 
że w Wielki Piątek 7.4. rb. w kościele Św. 
Krzyża o godz. 19 chór męski „Echo? pod dër 
K, Prosnaka wykona szereg pieśni Wieęlkopost- 
nych Duet „Pod AWA koje pp. W: 
$zoz.1-A. Kabat: — 135 w 


NOCNE DYŻURY APTEK. 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
M. Kuasperkiewicza, Zriersku 54, A. Rocheta 
B. Łobody, 11 Listopada 86, M. Zundelewicza Piotr 
kowska 25, S. Bojarskiego i W. Schatza, Przy” zd 1. 
Cz eo, Kopernika 26. M. Lipiera, Piotrkowska 
193, A. Kowalskiego i S.ki, Rzgowska: 147. © = 
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Za ireść @gloszeń 
redakcja mie odpowiada 


Gustaw MARKIEWICZ 


Choroby skórne j weneryczne 
ŻWIRKI ¢ c, tel. 128-75. 
od 7 — 8 rano I od 5 — 8 wiecz. 


TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 


c muje od g, 8—10 rano i 4—8 wiecz. 
zGIE KA 11. Telefon 246-09. 


DR, BRAUN 


Choroby skórne i weneryczne 


CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, 
Przyjmuje od g. 8 do 1 1 od 5 do 9 wieca, 
w niedziele i święta od g. 10—1 w poł. 


Gusiaw Kohn 


Specjalista akuszoc » ginekolog. Diatermia 
* UL, PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje od g. 8—10 i od 4—8 wieca, 


Dr. mod. 
: Ę 
Maria Frank'ewiczowa 
choroby kobiece i położnictwo, 
SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) 
Przyjmuje od 3—7, oprócz piątków. Tel. 269-64 


o. WOŁKOWYSKI 


med 
wener. seksualnych 1 skórnych. 


spec. chor. 
CEGIELNIANA 11, tel. 238-02, 
od 5—9 wiecz, 


Pa ima e od godz, 8—12 i 
w Lecznicy „Pomoc“, Zgierska 56. 


Dr. 
_ med 


Dr med Henryk Ziemkowski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 


Przyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wiecz, 
w niedziele i święta od 9 — 12 w poł, 


Dr J. NADEL 


AKUSZER GINTKOLOG 


WRÓCIŁ 
uł. ANDRZEJA g Telef. 228-92 
prayimije, od 10 — 12 i og 4—8 po 


NIEWIAZŻSKE 


spec, chor. Pe aiana skórnych i seksualnych 

ANDRZEJA 5, tel, 150-40. 

przyjmuje od 8 — l w Poł. 1 od 5 — 9 wiecz. 
w niedziele j święta od 9 — 1 w poł. 


Dr med M. GLAZER 


Choroby skórne i weneryczne. 
ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 


Przyjmuje od 12 — 2 į od 7 — 8.30 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10— 12 w poł. 


PRYWATNA PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


leczenie chorób wenerycznych I skórnych 
PIOTRKOWSKA 161 


Od z8 do 4 i od 6 do 9 w., w niedz. on 9—1 p: D 


Panie przyjmuje kobieta - lekarz. PORADA 3 
sta. stoły, biurka, stoliki radiowe sprzedam ta- 


OTOMANY, garderoby, tapczany, 'eżanki, krze- 
nio i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 160, 
Przeździecki. 

PLACE różnyca wielkości do sprzedania. Otton 
Kaag Łódź, «1. Pabjanicka 47. 


Przychodn a Specialna dia chorych WENERYCZNYCH 


Leczenie chorób i dg" seksualnych 
i 


i skórnych. Leczenie promieniami Rentgena. 


Analizy krwi i wydzie rA U wW t z ni t telef 
enaa eaaa a 
BEARER A (front | piętro) 2905-65 


Czynna od 9 r. do 9 wiecz. PORADA 3 ZŁ. 


UBIORY MĘSKIE i PŁASZCZE impregnowane «raz UBRĄ 


NIA DLA MŁODZIEŻY własnego 
borze NOWOOTWORZONY DOM 


wyrobu, poleca w wielkim wy- 
KORFEKCJI „PE-KA Kosze.) 


Kessler) 


Piefricowskca 98 | pięt (Róg, ORO" (tel (70-29) 
WA sUNKI DOGO. 


Ceny przystę>ne. 


NE 


żę na dziedź Ao 


c= 


„ECHO 


Święta w biurach i urzędach 


Wobec zbliżających się świąt Wiekiei Nocy 
ustalony już został tryb urzędowania w końcu 
Wielkiego Tygodnia, 

Biura i urzędy państwowe oraz samorządo- 

we czynne będą w Wielki Piątek tylko do godz. 
l-ej po południu, zaś w Wielką Sobotę do g. 12. 
Normalne urzędowanie wznowione będzie we 
wtorek. 
' Urzędy Pocztowe czynne będą w Wieki 
Piątek normalnie zaś w Wielką Sobotę do go- 
dziny 4. Przesyłki pocztowe będą doręczane w 
Wielką Sobotę tylko 2 razy. W pierwszy dzień 
świąt poczta nie będzie czynna, w drugi dzień 
normalne urzędowanie we wszystkich urzędach 
awczych odbywać się będzie od godz. 9 do 
Przesyłki pocztowe doręczone będą w tym 
ŚR ieden raz. 

Biura Ubezpieczalni Społecznej, obwody le- 
karskie i zakłady czynne będą w Wie'ki Pią- 
tek do godz. 1, w Wielką Sobotę do 12. Leka- 
rze domowi ordynować będą w Wielki Piątek 
normalnie, zaś w Wielką Sobotę do godz. 1-ei, 
przy czym zobowiązani są załatwić wszystkie 
wizyty do obłożnie chorych, zgłoszone przed 
l-szą. Apteki Ubezpieczałni Społecznej w Wiel 
ki Piątek czynne będą do godz. 7, zaś od 7 do 
10 ustanowione zostaną specjalne dyżury. W 
Wie*ką Sobotę apteki czynne będą do godz. 5, 
a potem do wykonania wszystkich przyjętych 
recept trwać bedą dyżury. 

Teatry począwszy od czwartku dnia 6 kwiet 
nia do Wielkiei Soboty, dnia 8 kwietnia rb. 
włącznie będą nieczynne. 

Kina zamknięte zostaną w piątek, zaś uru- 
chomione zostaną dopiero w pierwszy dzień 
świąt, to jest w niedzielę, dnia 9 kwietnia rb. 


Dni Krakowa mają dobrą markę w opinii 
|turystów i cudzoziemców, przybywających do 
Krakowa corocznie. 

Od roku zeszłego Dni Krakowa zostały połą 
czone na stałe z Festivalem Sztuki Dni Krako- 
wa, co znajduje swój wyraz w bardzo poważ- 
nej rozbudowie programu artystycznego. 

Kraków więc poza tym co daje turyście 
przez swą część zabytkową w swych muzeach 
ina stałych wystawach, — na okres Festiwalu 
Sztuki Dni Krakowa przygotowuje specjalne 
pokazy i osobne wystawy. Szczególna jednak 
uwaga położona jest na widowiska a przede 
wszystkim na część muzyczną. Oprócz dwu 
koncertów symfonicznych na Wawelu, poświę- 


-~ |cczych muzyce polskiej — orkiestra Polskiego 


Radia «da poraz pierwszy  wie'ki koncert 


j symfoni i¢zny poświęcony muzyce obcej; 


„Lecz ma wielkich koncertach muzycznych nie 
kończy. się: współdziałanie Orkiestry Polskiego 


* | kadia z Festiwalem Sztitki, Mała orkiestra Pol- 


skiego" Radia: da pónadto koncert ogrodowy w 
jednym z parków krakowskich, połączony z Fe 
stynem i zabówą na cel dobroczynny. Special- 
ny” zaś „zespół. Orkiestry Polskiego Radią da po 
faz. pret wszy Kengert zwany „Wieczorem Sere- 
nad”; Odbędzie | Weron w miejscu, które w roku 
zesziymi.: zdało SE ws janiały egzamin, jeżeli 
cho al m idŚŃ - 40 jest 
y iskiei i tg z || 
„/W dziale koncertów. ih Festiwali 
Sztuki znajdują się da koncerty solistów, je- 
dnym z rich to będzie wieczór jednego z naj- 
wybitniejszych , pianistów - polskich, Henryka 
URE TKT ICN "OC WOT POZORNIE 


Dla dzieci! 


Wesoły . Poranek Wielkunocny 
w Teatrze Polskim 


Przyjaciel wszystkich dzieci = Teatr „KOT 
w BUTACH” przygotował na święta dla dzieci 
nową niespodziankę! Będzie nią wspaniała, we 
soła bajka p. t. „DZIWNY DOKTÓR” -wedł, słyn 
nej powieści „Dr. Dolittle i jego zwierzęta” któ 
rą „KOT w BUTACH” wystawia w poniedzia- 
łek 10 bm (drugie święto) o godz. 12 w poł. w 
sali Teatru Polskiego (Cegielniana 27) Bajka ta 
będzie grana tylko jeden raz, poczem teatr 
„KOT W BUTACH” wyjeżdża na dłuższe tour 
ne. 

„DZIWNY DOKTÓR” jest najweselszą baj 
ką, jaka została napisana, już na próbach akto 
rzy nie mogli grać, tylko się ciągłe śmiali. 

Nową bajkę reżyseruje Miecz. Stawski 
wspaniałe kukły i dekorację skomponował art. 
mal. K. Mackiewicz. Bilety należy niezwłocznie 
nabyć w kasie Teatru Miejskiego  (Śródmiej- 
ska 15), 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla publiczności codziennie, 
prócz niedziel 4 świąt, od g 10 do 21, w soboty 
od g. 10 do 19. 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PILSUD. 
SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publiczć 
ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele od 
g. 9 do 3, Wstęp 20 groszy, w grupach — po 5 gr 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 
nr 191.96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mu: 
zeum p. Ajnenkla. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO- 
SZEWICZÓW I WYSTAWA DARÓW KAROLA 
EISERTA (Plac Wolności 1) dostępne dla publicz. 
ności w środy, czwartki, soboty i niedziela od go- 
(|dziny 10 do 3. 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi 
cza) otwarte w dni powszednie od g. 10 do 3, w nie 
dziele i święta od g. 10 do 2. 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
nr 104) czynne codziennie od g. 10 do 3. 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KARMA IDE 
GO, ul. Nawrot 8, tel. 153-55. 

INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI 
Sienkiewicza) wystawy: Stow. Polskich Artystów 
Grafików „Ryt“ oraz wystawy Wł. Lama ze Lwowa 
i M. Zuławskiego z Warszawy. Instytut otwarty co: 
dziennie od g. 11—20 

PORADNIA UL ZPIECL aa w Iate 
Pracowniczego Tow. Oświatowo . Kulturalnego im 
St. Żeromskiego (Sienkiewicza 3/5) czynna w po- 
niedzisłki od g. 7 do 9 wierz. Porady bezpłatnie 


Telefony 


Pogotowie Miejskie 102-90 

Pogotowie Czzrwonego Krzyża 102-40 
i 133-33 

Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9' 

Straż Pożarna tel. 8 

Ubezpieczalnią Społeczna 197-65 

Tow. Przeciwżebracze 277-62 


(Piotrkowska 


(Park 


| 
| 


|2 tysiące śpiewaków z całej Polski 
zóśromadzi się na dziedzińcu wawelskim 


| Sztompki, cieszącego się tak wielkim uznaniem 


W” SMEMZ 


SoY., 


Najgroźniejsza powódź. 


Ton emy w stosach papierow. 


Znany pisarz Jan Wiktor wyszedł ze | 
wsi i całą swoją twórczość poświęcił spra, 
woni wsi, Ostatnio zwrócił uwagę opiniij 
polskiej na wsi spiskie. 

We wsiach tych źle się dzieje. Chło- 
pów, słabo jeszcze uświadomionych naro- 
dowo, zraża administracja szkolna, zraża- 
ją nauczyciele, którzy nieodpowiednio od- 
noszą się do dzieci, 

Na trudnym, ugornym gruncie trzeba 
doskonałej uprawy, s tymczasem biuro- 
kracja robi wszystko, aby tę robotę ze- 
psuć, Dlatego też nie można odmówić Wi- 
ktorowi słuszności, gdy pod adresem biu- 
rokracji pisze takie gorzkie słowa: 


„Kłóciliśmy się długo i zażarcie o biu-; 
rokratyzm. Każdy z nas coraz to inne wy- 
powiadał zdania. Jeden mówił, że biurokra 
tyzm*powrozami z papieru dusi pęd pol- 
skiego porywu, stertami papieru dusi 'za- 
pał, że na oczy narodowi nałożył opaskę 
z papieru, a na miejsce serca płonącego 
najpiękniejszymi ideami umieścił kukłę z 
papieru. 

Drugi mówił, że biurokratyzm pozora- 


i powodzeniem. Ten koncert urządzony będzie 
również przez Po'skie Radio. Drugi koncert, 
staraniem Komitetu Obywatelskiego odbędzie 
się w sali senatorskiej na Zamku na Wawelu, 
jako koncert o charakterze reprezentacyjnym. 
Solistką będzie słynna artystka P. Ewa Bàn- 
drowska=Turska. 

Zanotować także trzeba, że pieśni polskiej 
poświęcony będzie wielki koncert w dniu 4 
czerwca, gdy na dziedzińcu wawelskim zgroma 
dzi się około 2000 śpiewaków z całej Po'ski. 

Dział widowiskowy i teatralny będzie rów- 
nież bogaciej potraktowany, przy czym special 
ną uwagę należy poświęcić zapowiedziańemu 
przyjazdowi Teatru Narodowego z Warszawy 
oraz pięknym przedstawieniom w dziale poka- 
zów regionaltych. 

Tak wyglądają pierwsze zapowiedzi Festi- 
walu Sztuki, które oczywiście wzbogacone będą 
całym szeregiem zwyczajowych oraz nowych 
imprez w dzia'e Dni Krakowa. 


© 
aa Z e e e aaa a 


mi pięknego sprawozdania zabija 
rzeczy, a W swoim ;, zapale” nawet pło- 
mień twórczych poczynań pomieścił w ko- 


| szu z papierami, a tak go otoczył, że nikai ZN 


go nie może podpalić, Inny oburzył się na” 
bezduszność biurokratyzmu. A jeszcze in- 
ny dorzucił, że biurokraci to ludzie zdolni, 
ambitni i ich działanie ma swój sens w ich. 
mniemaniu. Nie wolno dopuścić życia pol 
skiego poza próg biura, ono nie może prze 
mówić bezpośrednią mową, nie może za- 
pulsować żywymi uderzeniami, a może .tyl 


istotę *. 


ko wpływać papierową strukturą. A przez 


siedzący na swych ` 
do postaci mi- 
To. 


to dzierżyciele steru, 
tronach z aktów urastają 
stycznych, do tajemniczego bóstwa. 
ich racja. 

Na kraj wali od wielu lat powódź AA 
kroć groźniejsza niż powódź w 1934 roku. 
Nikt nie myśli o zbudowaniu jakiejś tamy 
rożnowskiej, mogącej wstrzymać napór 
tak niebezpieczny, grzebiący życie. I czy 
znajdzie się kiedyś taki wielki umysł? Czy 
ktoś będzie miał odwagę odwalić — nie 
kamień grobowy ale stertę papierów, „aby 
dostać się do krynicy polskiej mocy i jej 
najpiękniejszych wartości.“ 


e i. Ti e 


WIMOCNIONE LOTNATRO 
WIMOIONA 
POTECA 
POLSKI 


Z ŻYCA TOWARZYSKIEGO, 

Sekcja Towarzyska Klubu Sportowego 
„Znicz* w Łodzi urządza w anon dnia 
A. kwietnia br. w świetlicy „Straży Nocnej” 
rzy ul. Piotrkowskiej 113 (ligie piętro nag 
cukiernią Sim) „Podwieczorek Towarzyski ż 
tańcami", na który najuprzejmiej zaprasza 
wszystkich swoich członków i sympatyków, 
Początek o godz. 18-ej. Bufet na miejscu, 
obficie zaopatrzony. 


Baki w 


siońcu 


Gdy wiosenkazatęskni do ludzi 


Nadszedł czas, w którym trzeba uważ-jhulaj-nogą czy rowerem starszych dzieci. 


nie chodzić po alejach i parkach, aby nie 
nadepnąć małego, wirującego pomiędzy no 
gami przechodniów... bąka. W blaskach 
słońca lśni on wszystkimi kolorami tęczy i 
kręci się wesoło, popędzany bacikiem, wiel 
ce zadowolonych z tej zabawy dzieci. Se- 
zon bąkowy rozpoczęty. Na ulicach i pla- 
cach jest rojno i gwarno. Dzieciarnia opu- 
ściła zdecydowanie mieszkania i objęła w 
posiadanie ulice i place. 

I kręcą się bąki, świszczą sznurki baci- 
ków, skrzypią nienaoliwione hułaj-nogi i 
rowery dziecięce. W słońcu kroczą trzyma 
ne za rączki przez troskliwe mamusie, czy 
nianie ci obywatele, którzy przeżywają dru 
gą Wiosnę swego życia, a nauczywszy się 
używać nóg, kroczą na nich dumnie; choć 
nieco niepewnie. Rozglądają się ciekawie 
dookoła. Wchodzą w życie. Za chwilę bie 
gną, ile sił starczy w maleńkich nóżkach za 


TWOJE SREBRA 


doprowadzisz do stanu idealnej 
czystości przy pomocy vłynu do 
czyszczenia L U NĄ 


-POTRZEBA 


JEDNAK PRZYZNAĆ 


że PIXIN to debre mydło do golenia 


La a 


Nu XVII FESTIVAL 
MUZYCZNY 


do WARSZAWY 


13—21/V. 


75% zniżki w drodze 
powrotnej 


Pociąg popularny 


do WARSZAWY 


15— 16 IV. 39 
Przejazd tam i z powrotem zł 7.— 


Zapisy i informacje; 


Wagons - Lits / Cook 


Łódź, PIOTRKOWSKA 68 
telefon 170-77. 


È EEEE EE E cza) 


Jeszcze mniejsi, ci „jednowiosennt* leżą 0- 
pakowani w swych wózkach-pałacykach i 
patrzą.zdziwionymi oczętami na roje rozba 
wionych starszych: dzieci. Jeszcze jedna zi 
ma, i oni biegać będą razem z drugimi za 
kolorową obręczą czy popędzać będą bą- 
ka. Czas biegnie, biegnie bez przerwy, nie 
ustając w swym biegu ani na chwilę, szyb- 
ko z poczwarki wychodzi motyl, z dziecka 
w powijakach wyrasta mocny, pewnie pa- 
trzący na świat mały obywatel czy obywa 
telka, umiejętnie kierująca swym rower- 
kiem, czy hulaj-nogą pomiędzy przecho- 
dniami. Przecież my wszyscy biegaliśmy 
tak samo jak one, dzieci goniliśmy obręcz, 
skakaliśmy przez sznur, popędzaliśmy ka- 
lorowe bąki, bacikiem, wystruganym czułą 
ręką naszej kochanej matki. Nasze rowery 
były nieco inne, dzisiejsze dzieci śmiałyby 
się z nich serdecznie, limuzyn nie znano, 
ale bąk... bąk był zawsze. Przetrwał wszy= 
stkie zabawki, nie znudził się do tej pory, 
i stanowić będzie zawsze miłą upragnioną 
rozrywkę dla wszystkich dzieci. Bezpiecz- 
na ona i bajecznie tania. Przecież już za 
2 gr możną nabyć w sklepie małego bąka, 
nie ustępującego w niczym dużemu, drogie 
mu bąkowi. 


Na pamięć tych naszych „bąków* 
sprzed laty, nie gniewajmy się — my do- 
rośli — kiedy nam naraz podczas ważnej 
rozmowy z innym dorosłym, wpadnie na- 
gle między stopy, takie małe kręcące się 
„coś“, Nie kopmy go nogą na jezdnię, bo 
może ten mały bąk to jedyna zabawka te- 
go dziecka, które puściło go na nasze nogi 
Nie złośćmy się na dzieci, że właśnie tam, 
gdzie my idziemy, puszczają bąka, bo za- 
smucimy ich serca, rozradowane wiosną i 
zabawą, takie same serce, jakie i my mie- 
liśmy, zanim naszły nas troski i kłopoty o 
chleb codzienny i posiwiały nam włosy 


(ZSEM  IWRCIEKCUM HM OWCZE EM” 


Zł. 2.50 


Z DOSTAWĄ DO DOMU 
koszimje 


najpopularniejszy dziennik 


„ECHO* 


TELEFON 182-48 lub 102-29 
ADRES: ZŻWIRKI 2 
i PIOTRKOWSKA Nr. 11 
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Ponowny 


Prezydenta 


wybór 


Lebruna. 


W pierwszych dniach po zajęciu Madrytu przywieziono znaczne ilości żywności z fron 
towych sktadów gen. Franco, 


Prezydentem Republiki Francuskiej został 
wybrany ponownie p. Albert Lebrun. 


gaet 2 


| W licznych punktach Madrytu zostały otwarte punkty rozdzielcze, gdzie rozdawano 
chleb ludności wygłodzonej wskutek długiego oblężenia. 


Z widowni politycznej 
w Jugoslawii. 


Premier jugosłowiański Cwetkowicz bawił 
w ostatnich dniach w Zagrzebiu, gdzie od- 
był szereg konierencyj z przewódcą Chor- 
watów dr Maczkiem. Rozmowy te, z wo- 
dzem dotychczasowej opozycji chorwac- 
kiej, mają wielkie znaczenie polityczne dla 
przyszłego układu stosunków w Jugosławii. 
Odbyły się one w atmosferze przyjaznej. 


cielom prasy w Białym 
wuje nas całkowicie, iż w przyszłym wy- 
ścigu zbrojeń lądowych i powietrznycn, 
nie wolno Polsce, państwu morskiemu, za- 
pominać.o rozbudowie floty wojennej. Obe 
cne pokolenie zwycięskie i silne posiada 
głęboką miłość twórczą dla wszystkich 
spraw Rzeczypospolitej. Rozwój Polskiej 
Bandery Morskiej jest sprawą bardżo wa- 
żną i pilną. W warkocie śmigieł, bombow- 
ców powietrznych coraz potężniej brzmi 
hasło „Budujmy ścigacze”. Na załączonym 


Podniecona ostatnimi historycznymi wy Domu przekony- 
padkami Europa denerwuje również Ame- 
lykę. Stany Zjednoczone, czujny obserwa- 
tor niepokojących wydarzeń na obszarze 
Europy i Azji, zdecydowały się na rozpo- 
częcie budowy dwu pancerników o wypot- 
ności 45 tys.-ton. Prezydent Roosevelt na 
specjalnie zwołanej konferencji . prasowej 
oświadczył, iż na decyzję tę wpłynęła obe- 
cna sytuacja w Europie Środkowej. Wiel- 
kie programy rozbudowy marynarki wojen 
nej przez Rzeszę i Włochy, zmusiły depar- 


Premier Cwetkowicz 


tament marynarki Stanów Zjednoczonych | zdjęciu krążownik. amerykański „Savan- 
do liczenia się z siłami tych państw. Waż- | nah*. | 
kie oświadczenie podyktowane przedstawi- 
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Powitanie polskiego ministra spraw zagranicznych w Londynie miało charakter bar- 


| dzo serdeczny, co u Anglików panujących nad swymi uczuciami, jest wypadkiem 
rzadkim. Na prawo w cylindrze lord Halifax. 


í Lebrun i premier Ba 


ky 


ladier. 
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346 Skr: Plon 


na uroczystościach ku czci siódmego prezydenta III republiki Emila Loubet. | 


Obrona przeciwioinicza Londynu 


REŻ. 
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ktorów. 


Ww londyńskim Hyde Parku zademonstrowa no ludności balony zäporöwe, 
bronić Londynu przed najazdęm  nieprzyjącielskich samolotów, 
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mają 


